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JA N  W A L E W S K I

J e d y n a  m i a r a
Niech mi wolno będzie, pisząc 

te słowa, pominąć opis zdarzeń 
dziejowych, jakie miały miejsce 
szesnaście lat temu. Znamy je 
wszyscy, gdyż braliśmy w nich 
udział większy lub mniejszy i w 
miarę naszych skromnych sil 
staraliśmy się w owym czasie 
jaknajlepiej Ojczyźnie Zmar­
twychwstającej przysłużyć.

Pragnąłbym natomiast podzie­
lić się z Wami, Koledzy, garścią 
uwag, jakie się nasuwają rozwa­
żając wiekopomny dzień 11-go
listopada 1918 roku.

Nie może bowiem i nie powi­
nien nasz udział w Radosnej 
Rocznicy ograniczyć się jedynie 
do pochodów, manifestacji i 
akademji. Święto odzyskania 
Niepodległości jest przedewszy- 
stkiem świętem naszego W odza, 
Pierwszego Naiiaśnieiszej Rze- 
czvposoolitei Marszałka — Jó­
zefa Piłsudskiego. W  Nim to, 
jak w przeogromnej, wspanialej 
soczewce, koncentruje się to 
wszystko, co jest naiglębsza i 
najwspanialsza treścią listopado­
wych dni 1918 roku.

Kochamy naszego W odza żoł­
nierską, prostą, a wielką miło­
ścią. Jeśli dajemy temu wyraz w 
naszych słowach, winniśmy Go 
czcić i miłować przedewszyst- 
kiem przez nasze czyny.

Swo’em wspanialem, bohater- 
skiem żvciem. swym nadludz­
kim trudem, daje nam Pan M ar­
szalek wszystkim żywv, niedo­
ścigniony wzór, jak. należy żyć i 
pracować dla wolnei już i nie­
podległej Ojczyzny. Spotkał nas 
ten największy zaszczyt, iż oglą­
damy na własne oczy wskrze­
szone Państwo Polskie.

Tysiące i tysiące naszych bra­
ci, poległych na przestrzeni stu 
kilkudziesięciu lat — szczęścia 
tego nie zaznało niestety. Lecz 
ten największy zaszczyt pociaga 
za sobą i niezmierne obowiązki.

W obec Polski. Naszej Polski.
Żołnierski nasz obowiązek sta­

raliśmy się na polach bitew pod 
dowództwem Swego W odza

wypełnić. Dziś — czerpiąc wzór 
z Pana Marszalka — gdyśmy 
zamienili mundury na cywilne 
ubrania, mamy obowiązek dla 
Polski pracować, jak niegdyś

dla Niej i za Nią biliśmy się. 
Mamy w naszem codziennem 
życiu realizować najpiękniejsze 
hasło powojennego świata — 
hasło W yścigu Pracy.

„J E S T  S Ł O  W O ”

Jest słowo znalezione kiedyś przez geniusza, 
w słońcu polan Piastowych i w cieniu jarzębin.
I to słowo' zmarniałe w potopach i suszach, 
dziś w mule znów kiełkuje, kłączami się kłębi.
O to orli skwir z góry, a gwar srok od spodu, 
wskazuje, że to słowo jest ziarnem Narodu.

Lecz, gdy sroki w tem wietrzą pokup na. urodę 
i kolory, miast z słońca, biorą z barwy koszul, 
gdy po plotkach papużą zagraniczne mody, 
by skwir orli zagłuszył ich skrzeczenia polszum, 
czas słowem tem, jak miecza ciąć ostrym językiem , 
by przez śmierć nam się stało życia w iatykiem !

Polska, mówcie! Tak, Polska! 1 Polsk,a, powtarzać!
A ż  słowo to, na liczman starte przez nicponi, 
rozplenię, jak sakrament św ięty na ołtarzach, 
aż na piorun w yostrzy srebrną klingę broni, 
aż rozdzwoni w arsztaty , fabryki rozhuczy, 
aż dźw ięk swój, nie papugom, lecz odom poruczy.

A ż  plecy, do ziem zgięte w niepomiernym znoju, 
tę ziemię ukochają owem właśnie słowem;
A ż  wolność krwią i kośćmi zapłacona w  boju, 
tem słowem ład obejmie ponad życiem noweim; 
aż wreszcie od niemowląt, aż po starce siwe, 
to jedno słowo będzie, jak oddech, prawdziwe!

To jedno słowo ,,Polska"! Przez w iek krwią pisane, 
a co roku wschód;zace po światłach zaduszek, — 
tak piękne, jak są piękne bohaterów rany, 
a drogie, jak dzieciątko, wyjęte z pieluszek.

Tak, „Polska!" mówmy! „Polska!" wołajmy, śpiewajmy, 
Polską żyjm y i Polskę z siebie dobywajm y!

Kâzimie'rz A ndrzej C zyżow ski

Marszałek Piłsudski
dnia 11 listopada 1934 przyjm ujący 

dtefilŁadę arm ji •czynniej i rezerw ow ej

Mamy gruntować podstawy 
wielkości i potęgi Rzeczypospo­
litej.

Wielkość Jej nie zależy ani od 
granic, ani od liczby mieszkań­
ców, ani od innych materjalnych 
czynników. Wielkość Polski za­
leży przedewszystkiem od wiel­
kości duszy, serca i mózgu Jej 
obywateli. A  przedewszystkiem 
nas, Jego żołnierzy.

Marszałek Piłsudski prowadzi 
od wielu, wielu lat największą 
wo:nę Swego żywota: wojnę o 
wielkość Polaków. O nowy, 
dzielny, zdyscyplinowany typ 
żołnierza - obywatela polskiego. 
Pomóżmy M u wygrać tę naj­
większą z Jego wojen.

Niech żaden z nas nie spoczy­
wa na laurach zwycięstwa. 
Niech nie wymaga dla siebie 
nagrody za to, co dotychczas 
dla Polski uczynił. Jedynym 
miernikiem naszej wartości dla 
Państwa iest jeno to, co dzisiaj 
ze siebie Państwu naszemu daje­
my.

A  dać musimy wszystko. Bez 
reszty.

Tak  uczcijmy 11-go listopada 
1918 roku..*



dzień Komendanta w wolnej Polsce
W s p o m n i e n i a  z d n i a  lO l i s t o p a d a  1918 r .

T A D E U S Z  Ś W IĘ C IC K I

Pierwszy

A uto r artykułu  przed 16 laty

Były mgliste i dżdżyste dni 
listopadowe.

Kraków już był wolny. Ze 
Lwowa zaczęły nadchodzić pier­
wsze wieści o walkach z Ukraiń­
cami. W  Lublinie utworzył się 
już rząd lubelski, który ogłosił 
manifest, wyjmujący Radę Re­
gencyjną z pod prawa i żądają­
cy od Niemców ustąpienia z 
W arszawy, grożąc wojną, do 
której zresztą nie było jeszcze 
wojska.

S. p. Bohdan Straszewicz, po­
legły ochotnik w roku 1920 na 
polu walki, wówczas mój szef 
i redaktor naczelny, otrzymaw­
szy od W acława Sieroszewskie­
go przywieziony z Lublina pier­
wszy egzemplarz tego manifestu, 
wydał go jako dodatek nadzwy­
czajny „Gazety Nowej" i roz­
plakatował po ulicach.

Przyszła wiadomość o uwol­
nieniu Komendanta! O tem, że 
jest już w Berlinie, że jedzie do 
W arszawy. Kiedy przyjedzie — 
niewiadomo.

Koło godziny 3-ej nad ranem 
wróciłem z redakcji do domu w 
Aleje Jerozolimskie. Z Berlina 
żadnych wieści o Komendancie. 
Spałem zaledwie godzinę, gdy 
stary woźny redakcyjny Jan, za­
czął się dobijać do drzwi miesz­
kania. Przyszła wiadomość:

— Pan Komendant przyjeżdża 
o 7-ej rano, a generał Beseler już 
po cichu wyjechał z W arszawy!

Pierwszy raport na dworcu
O dalszym śnie mowy nie by­

ło. Do redakcji i potem na dw o­
rzec. Pociąg spóźnił się prawie
0 godzinę. Choć wiadomość o 
przyjeździe Komendanta przysz­
ła dopiero/ nad ranem, rozeszła 
się jednak błyskawicą, przeważ­
nie poprzez P. O .-W . po mie­
ście. Kilkaset osób było już na 
dworcu i przed dworcem. Prze­
ważnie młodzież — peowiacy.

Przed dworcem z boku stał 
wytworny automobil. To  ksią- 
żę-regent przybył również na 
dworzec. Nadszedł pociąg. Z 
wagonu wyszedł Komendant
1 Szef (Sosnkowski).

Krótki raport komendanta na­
czelnego P. O. W ., wówczas ka­
pitana Koca, krótki uścisk dło­
ni, niemal bez słowa. W szystko 
w ciszy, w której zdawało się

słychać uderzenia bijących unie­
sieniem serc.

Okrzyki, tłumy
Dopiero, gdy Komendant u- 

kazał się we drzwiach wyjścio­
wych dworca, radosne uniesienie 
znalazło swój wyraz w nieskoń­
czonym okrzyku setek młodych 
piersi.

Komendant na prośbę księcia 
regenta zgodził się prosto- z 
dworca pojechać do niego na 
pierwszą rozmowę. Auto odje­
chało. Szef jeszcze wita się z róż­
nymi znajomymi przed dwor­
cem, i urywanie opowiada o tra­
gikomicznych okolicznościach 
uwolnienia, dzięki którym i on 
i Komendant nie zdążyli zabrać 
nawet chusteczek do nosa.

Odjazd z dworca na ulicę M o ­
niuszki, gdzie naprzeciw kościół­
ka w pensjonacie (o ile pamię­
tam p. Romanówny) zakłada 
się pierwsza kwatera i dokąd 
Komendant również ma wkrót­
ce przybyć.

Dzisiejszy pułkownik Stami- 
rowski, który objął funkcje 
adjutanta (Wieniawa — zdaje 
się — siedział wtedy jeszcze w 
więzieniu bolszewickiem w M o ­
skwie) z trudem zdołał zrobić ja­
ki taki porządeczek. Pomimo to 
wszystkie kurytarze i pokoje by­
ły przepełnione.

A  przed domem i na placu 
W areckim zaczął się gromadzić 
tysięczny tłum, który powitał 
podjeżdżającego Komendanta 
jedną wielką burzą radosnych o- 
krzyków.

23 delegacji
Zdrożony, zmęczony Komen­

dant nie miał po przybyciu do 
mieszkania ani jednej chwili 
wytchnienia. Z miejsca zaczął 
się korowód delegacyj politycz­
nych i apolitycznych.

Komendant zdecydował po 
pół godzinie, że będzie mówił 
tylko z delegacjami polityczne- 
mi

Bo ze wszystkiemi sprawami 
i troskami zwracała się i przy­
chodziła dnia tego Warszawa 
do Komendanta. Przedefilowały 
przed N im  dnia tego, jak obli­

czyliśmy, 23 delegacje stron­
nictw, partyj, grup i grupek po­
litycznych.

Każda deklarowała zaufanie i 
gotowość współpracy.

Tajemniczy goście
Około godz. 4 po południu, 

gdy ów młyn nieco się uspokoił, 
przyszło jakichś dwu młodych 
ludzi po cywilnemu, oświadcza­
jąc niezgrabną i łamaną pol- 
szczyną, że muszą mówić ko­
niecznie z samym panem Piłsud­
skim.

Stamirowski obejrzał ich do­
kładnie i wydali mu się — tak 
samo, jak i mnie — naprawdę 
podejrzanymi osobnikami. Nie 
chciał ich więc w pierwszej chwi­
li dopuścić. Wreszcie zdecydo­
wał się zameldować Komendan­
towi o dziwnych petentach, pro­
sząc tylko, aby Komendant po­
zwolił nam obu na wszelki wy­
padek pozostać w pokoju w 
czasie rozmowy z nimi. Komen­
dant zdecydował krótko:

— Nie trzeba! Wpuścić!
Niemal godzinę — ku naszej 

rozpaczy — trwała rozmowa po­
za zamkniętemi drzwiami. Staliś­
my tuż przy drzwiach, niespo­
kojni, jak na rozżarzonych wę­
glach.

W yszli wreszcie, zamykając 
drzwi do pokoju Komendanta 
za sobą, opuścili pensjonat w 
milczeniu. A  z pokoju Komen­
danta rozległ się odgłos kroków 
idących tam i z powrotem z kąta 
w kąt.

Niełatwa decyzja
Komendant rozważał.
Miał nad czem rozmyślać — 

jak się okazało potem. Owi po­
dejrzani ludzie bowiem byli to 
dwaj żołnierze niemieccy — Po­
lacy, członkowie „Soldatenratu". 
Przyszli oni, by powiedzieć „sa­
memu Piłsudskiemu", że Solda- 
tenrat skłania się do opuszcze­
nia W arszawy bez walki, ale pod 
warunkiem, że Komendant zarę­
czy im swoiem słowem, iż odja­
dą z rodzinami do kraju swego 
bezpiecznie.

Jeśli tej gwarancji Soldatenrat 
nie otrzyma, to gotów jest pod

wpływem paniki i rozpaczy zło­
żyć całą władzę nad wojskiem z 
powrotem w ręce szefa sztabu 
generalnego gubernatora, pułk. 
Nethego, który uważał, że opu­
szczenie W arszawy byłoby zbro­
dnią i zdradą w stosunku do> od­
działów niemieckich, znajdują­
cych się dalej na wschód. Z o ­
staną one bowiem wówczas od ­
cięte od Niemiec i wydane na 
łaskę nienawidzącej ich ludności.

Pułk. Nethe chciał utrzymać w 
ręku swem W arszawę choćby o- 
gniem artylerji, któraby zbom­
bardowała miasto (a w Cytadeli 
warszawskiej było wówczas zgó­
rą sto dział niemieckich) — do­
póki wojska niemieckie ze 
wschodu, z LJkrainy nie wróci­
łyby przez Warszawę, będącą 
głównym węzłem komunikacyj­
nym, do Ojczyzny.

Zaręczyć swem słowem bez­
pieczeństwo i życie żołnierzom 
okupacyjnym, którzy chcieli tyl­
ko pod tym warunkiem oddać 
W arszawę bez walki i wrócić ca­
ło do kraju!

Niełatwa to była zapewne de­
cyzja. Czy była możność naka­
zania takiego posłuchu dla tego 
słowa, by było ono istotną gwa­
rancją?

A  od tego mogło zależeć oca­
lenie stolicy przed zbombardo­
waniem i zniszczeniem zupełnem.

Długo chodził Komendant z 
kąta w kąt zwyczajem więzien­
nym — myśląc.

Potem zaczął się dalszy koro­
wód delegacyj.

W ódz bez tytułu
Około 8-ej wieczór przybyła 

istotnie zapowiedziana przez o- 
wych tajemniczych Polaków, 
(których nazwisk nikt dziś — 
zdaje się — nie zna), delegacja 
Soldatenratu z oficjalnem pis­
mem i pełnomocnictwami.

Pamiętam wesoły szczegół: 
pismo nie bvło zaadresowane. 
W ysłańcy zakłopotani zwrócili 
się do Stamirowskiego z prośbą
0 poinformowanie ich, jak mają 
Komendanta tytułować:

— A n Hern General?
— Nie — powiada Stamirow­

ski — Piłsudski nie jest genera­
łem.

— Président?
— I to nie!
Niemcy byli zrozpaczeni w 

swem umiłowaniu dokładności. 
Zaczęli się naradzać i jeden z 
nich wreszcie wpadł na pomysł. 
Wypełnili na piśmie swem tytuł
1 pokazali nam % triumfem:

„An den Führer des polni- 
schen Volkes" — „do wodza na­
rodu polskiego".

Strzały w mieście
Komendant kazał im zgłosić 

się po odpowiedź o 11-ej w no­
cy.

Około 10 zaczęła się konferen­
cja z komisją porozumiewawczą 
stronnictw niepodległościowych. 
Nie będę dziś opisywał jej prze­
biegu. I tak go nie zapomnę.

Komendant mówił o tem, co 
przemyślał w pokoiku swego 
więzienia magdeburskiego i o 
tem, jak oceniał sytuację.

Powrót Komendanta Piłsudskiego z Magdeburga
N a lewo od K om endanta kpt. P iskor, na praw o rtm. G łuchow ski (dziś 
obaj generałow ie) — w głębi na praw o 'kpt. Klemensiewicz (dziś senator)



O godzinie 11-ej opuścił Ko* 
mendant zebranie na pół godzi­
ny, by w mieszkaniu swem od ­
być ostateczną konferencję z de­
legatami Soldatenratu, którzy 
mieli oświadczyć, czy przyjmu­
ją postawione przez Komendan­
ta warunki.

Przyjęli. Soldaienrat okupa­
cyjny przyjął rozejm z Piłsud­
skim tego samego dnia, w któ­
rym Berlin przyjął rozejm Fo­
cha.

Komendant wrócił z Moniusz­
ki na Szpitalną. Dyskusję podję­
to na nowo.

Z miasta dochodziły od czasu

do czasu odgłosy strzałów z róż­
nych stron.

Było już dobrze po północy, 
gdy ktoś do drzwi sali zastukał. 
Drzwi się otworzyły i stanął w 
nich komendant P. 0 .  W .  Adam 
Koc, pytając, czy wolno mu zło­
żyć meldunek.

— Mówcie!
Adam Koc spokojnie, zwięźle 

zaraportował o szeregu starć z 
posterunkami niemieckiemi.

Niezorganizowane, luźne gru­
pki atakują i rozbrajają -na wła­
sną rękę, co grozi wywołaniem 
chaosu i zerwaniem rozejmu, ma­
jącego umożliwić spokoj-ne, ce­

lowe rozbrojenie Niemców. Przy 
garażu automobilowym na D łu­
giej i na dworcu wiedeńskim 
doszło do starć poważniejszych.

Rozkaz
Nastała* chwila ciszy.
N ikt nie przemówił słowa, 

nikt się nie ruszył.
Komendant po chwili zaczął 

mówić :
— Macie lud ii?  Tam, gdzie 

były lub grożą starcia, kazać 
Niemcom cofnąć się do wnętrza 
gmachów, na zewnątrz wystawić 
posterunki własne. Nie dopusz­
czać do starć i nie wypuszczać

Niemców z bronią na ulicę. U- 
klad musi być dotrzymany...

Komendant skończył.
Koc stanął na baczność i za­

meldował:
— Obywatelu Komendancie, 

rozkaz już jest wykonany! Pole­
cenia te już właśnie wydałem. 
Patrole wysłane.

Tak było. Zanim Komendant 
rozkaz wydał, już ten rozkaz był 
wykonany. Tak  pełnił służbę do­
wódca P. O. W ., dzisiejszy puł­
kownik i wiceminister skarbu.

Dyskusja potoczyła się dalej. 
Było już po północy z 10-go na 
11-ty listopada 1918 roku.

S. p. I G N A C Y  B O E R N E R

R ozbrojenie N iem ców  w W arszaw ie
Ze wspomnień łącznikowego oficera Komendanta

Dnlła 11 listopada 1918 .roku-, o go­
dzinie 9 rano udałem się do kw atery 
głównej K om endanta -Piłsudskiego, 
gdzie -zastałem pułkow nika Sosnkow- 
skiego, k tó ry  po inform ow ał imię, że 
K om endant Piłsuriski jest w  tej chwili 
w niemieckiej Radzie Ż ołnierskiej i 
rozkazał mi udać się tam  natychm iast 
i zam eldow ać się (Mu.

P-o wejściu na salę p rzedstaw ił -mi 
się niezwyk-ły w idok. D uża sala prze­
pełniona łbyła żołdactw em  niemie- 
ckiem, n iedaw no tak  butnem , bez- 
w zględnem  i hardem , a dziś stanowią- 
cem bezw olną, p rzestraszoną grom a­
dę, k tó ra  drżała o sw oją skórę, oba­
w iając -się jakiejś ini-ezwykłej potęgi 
P. O. W ., k tó ra  ich zniesie, rozpraw i 
się z niimi krw aw o za doznane k rzy ­
wdy. (

P onad  -tłumem na w zniesieniu istał 
jakiś inny  człowiek. W czorajszy wię­
zień stanu  rządu  ipru-skiego, dzisiaj — 
trium fator spirawy narodow ej polskiej. 
C złow iek silny, zdecydow any! C z ło ­
wiek, k tó ry  w iedział, czego chce i do ­
kąd dąży! Człow iek, k tó ry  natych­
miast się zorjentowalł w tym  -chaosie i 
w iedział, kjtórędy w iedzie -droga do 
zwycięstwa.

Cisza -panowała niezw ykła, a w śród 
tej -ciszy pada ły  krótkie, zwięzłe, m oc­
ne, żołnierskie słow a K om endanta:

„Żołnierze niemieccy, przemawia do 
was więzień stanu  dotychczasowego 
waszego rządu. R ząd wasz doprow a­
dził was nad. b rzeg  przepaści, lecz w y ­
ście w ydarli z jego rąlk w ładzę i u sta­
nowiliście -swój w łasny, żołnierski 
rząd! W yście zmę-cze-ni tym  pięciolet- 
niem blisko krw aw ieniem  się. Celem 
waszego now ego rządu, R ady Ż o ł­
nierskiej, jest doprow adzenie szczęśli­
we was do w aszych cha-t, do waszych 
żon i -dzieci, do  waszej oj-czyziny. P a­
m iętajcie, że -stać się to  ty lko w tedy 
m-oże, jeżeli okażecie abso lu tny  p o ­

słuch tej waszej nowej w ładzy. Z n a j­
dujecie -się w śród narodu , k tóry  wasz 
dotychczasow y rząd traktow ał bez­
w zględnie z całą b rutalnością. Ja, jako 
przedstaw iciel narodu  polskiego, o- 
św iadczatn w-aim, że -naród polski za 
grzechy waszego rządu nad- wami 
mścić się nie -chce i nie będzie! -Pamię­
tajcie, że -dosyć krw i popłynęło , ani je ­
dnej kropLi -k-rwi -więcej ! D oszło do 
mojej w iadom ości, że żołnierze n ie­
mieccy sprzedają  karab iny  ręczne i 
m aszynowe p-o peryferjach miasta mę­
tom społecznym . Pamiętaj-cie, że żo ł­
nierz b ro n ią  -n-ie handluje. Ż ądam  od 
was,, żebyście się zachow yw ali zupeł­
nie spokojn ie  i nie prow okow ali w ię­
cej naro-du polskiego, a wszyscy, jak 
jeden  mąż, wrócicie do waszej ojczy­
zny. O becnego tu  n a  sali -porucznika 
B oernera wy-znaczam, -jako -mego ofi­
cera łącznikow ego p rzy  waszej Radzie 
Żołnierskiej., do niego zwracajcie się z 
wszelkie-mi bólam i i potrzebam i".

Po łem  przem ów ieniu  K om endant 
w yszedł z sali.

W  m iędzyczasie p rzed -gmachem ze­
b ra ł isię ogrom ny tłum , k tó ry  w ycho­
dzącego K om endanta w itał en tuzja­
stycznie. Koimen-danit, stojąc w p ow o­
zie, przem ów ił do itłumu:

„W  tym  gm achu obraduje  niemiecka 
Rada Ż ołnierska, k tóra  objęła wia-dzę 
na-d rw-szystkiemi oddziałam i -ni-emie- 
ckiemi, stacjomowaneimi w W arszawie. 
W  i-mi-einiu narod-u polskiego wziąłem 
tę Radę Ż ołnierską pod- sw oją opiekę, 
an-i jednem u -z .nich ni-e -śmie -się stać 
najimmiej-sza krzyw da".

N astępnie zw rócił się K om endant 
do stojących w  p o śró d  tłu-m-u akade­
m ików z rozkazem :

„A kadem icy! W ystąpcie z tłum u i 
zgirupujcie się".

G dy  się zgrupow ało  olk-oło 30 aka­
demików, K om endant zw rócił się do 
mnie ze,-słowami:

„O bejm iesz kom endę n a d  tym i aka­
dem ikam i i n ad  całym  gmachem i o d ­
pow iadasz osobiście za całość n iem ie­
ckiej -Rady Ż ołnierskiej".

O dpow iedziałem : ,rozkaz".

N akazałem  akadem ikom  utw orzenie 
lań-cucha p rzed  ogrodzeniem  gmachu. 
N astępnie posłałem  jednego z akade­
m ików  do U niw ersytetu i  zażądałem  
od porucznika Sawickiego dostarcze­
nia -m-i 30 -uzbrojonych akadem ików . 
Porucznik  -Sawicki p rzysła ł mi 20 aka­
demików, lecz n ieuzbro jonych . W tedy 
zażądałem  od niemieckiej R ady Ż o ł­
nierskiej, żeby m i w ydala  20 k arab i­
nów , co też niezw łocznie uskutecznio­
no. W  karab iny  te uz-broitem akade­
m ików, w-rota zam knąłem  i ustawiłem  
dwie silne w arty. D o zebranego fłu-mu

przem ówiłem i- tłum  się rozszedł. W  
tyim gm achu stała ko-mpanja w ojska 
niemieckiego, licząca 200 łudzi -kom­
pletnie uzbrojonych. W  gmachu znaj­
dow ały  się 4 ciężkie karab iny  maszy­
nowe, z których dwa b y ły  ustawione 
na pierwszem piętrze w oknach, g o to ­
we do strzału . N astępnie udałem się 
na posiedzenie R ady Żołnierskiej i 
-przemówiłem w te słow a:

„Proszę panów , z rozkazu K om en­
danta -Piłsudskiego, objąłem, kom endę 
nad całym gimachemi, w  którym  wy 
obradujecie. -Przed K om endantem  je ­
stem osobiście odpow iedzialny za wa­
szą cżłość. O tó ż  oświadczam wam, że 
wam- włos z. g łow y ni-e, spa-dnie, p rzy ­
rzekam , że wszyscy cali wyjdziecie z 
P-ollski, lecz żądam od was abso lu tne­
go zaufania do K om endanta P iłsud­
skiego, żądam  o d  was, żebyście :prze- 
deimną nie -mielii żadnych tajem nic i żą­
dam  -o-d w as spoko ju , spokoju  i jeszcze 
raz spokoju. Ni-e p-rowokuj-cie lu d n o ­
ści waszem zachow aniem  się, lu d n o ­
ści, k tórą  p rzez  trzy  lała b ez  p-rzerwy 
prow okow aliście. D osyć -krwi -popły­
nęło, ani k rop li więcej!"

Przem ówienie m oje R ada Ż o łn ier­
ska przyjęła okrzykam i za-dowolenia!

*

W  niedzielę dnia 10 listopada kilku
członków  R ady Żołnierskiej konfero­
wało z K om endantem .

Przez cały dzień 11 listopada d o ­
chodziły -do R ady Ż ołnierskiej fan ta­
styczne wieści- o -rzezi N iem ców . Co 
chwila k to ś w padał, przew ażnie po ­
p rzebierani w  -cywilne ubran ia  ofice­
rowie, którzy opowiadali niestw orzo­
ne historję o popełn ionych  m order­
stwach n ad  N iem cam i. D użo mnie k o ­
sztowało uśm ierzać te w zburzone na­
stroje R ady Żołnierskiej.

K oło godz. 9-ej w ieczorem zaczęła 
się w  całej W arszaw ie pow szechna 
strzelanina. Zdaw ało  się, że dzieją się 
nadzw yczajne jakieś rzeczy, że o d b y ­
wa się jakaś ogólna w alka. N a posie ­
dzeniu R ady Ż ołnierskiej pow stał p o ­
p łoch . (Kilku m ów ców  -domagało się, 
żeby natychm iast zażądać od C y tade­
li, aby  tam tejszy garnizon w ystąpił i 
począł w prow adzać porządek  siłą b a ­
gnetów  i kul. Sprzeciwiłem się temu 
kategorycznie, tw ierdząc, że jest to  
zw ykła strzelan ina tłum-u w  pow ietrze. 
Zażądałem , żeby trzech członków Ra­
dy- Żołnierskiej natychm iast przejecha­
ło się ze iminą po  -mieście, aby naocz­
nie przekonać się o prawdziwości mo­
jego tw ierdzenia.

Po -długich naradach zgodzono się. 
Wsiadło- ze m ną d o  sam ochodu 3»ch 
członków  i rozpoczęliśm y ob jazd

W arszaw y. Przedew szystkiem  udaliś­
my się na -dworzec W iedeński, gdzie 
w-tedy by ła  największa strzelanina. I 
tu okazało się, ż-e na  peronie  stały dwa 
pociągi. O bydw a -pociągi i cały peron  
zapchamy -był żołnierzam i. S trzelanina 
była w ynikiem  nieporozum ienia.

Z  dw orca objechaliśm y wszystkie 
koszary, gdzie b y ły  stacjonow ane w oj­
ska niemieckie — wszędzie panow ał 
spokój. Żołnierze spali, wystaw ili ty l­
ko w zm ocnione w arty.

Ponieważ doszły nas wieści, że jakiś 
tłum atakuje C ytadelę, pojechaliśm y i 
tam. W  (koszarach koło dw orca Ko- 
wel-skiego zastaliśm y taką sytuację: 
bram a żelazna-, zw iązana łańcucha-mi, 
św iatła elektryczne — pogaszone i 
strzelanina w k ierunku C ytadeli. U d a­
ło się nam dostać d-o środka. W szyscy 
żołnierze b y li w  kom pletnym , b o jo ­
wym rynsztunku, ok-na zabarykado ­
w an e j p-o przez szczeliny — strzelają.

Po pow rocie, gd y  moi w spółtow a­
rzysze zdali spraw ozdanie Radzie Ż o ł­
nierskiej, w idziałem , że się wszyscy u- 
Spplkjo® i że zdoby łem  i:ch zaufa­
nie.

D nia 13 listopada rozpoczęły  się 
transporty . W płynęło  to nadzw yczaj 
uspakajająco, lecz poniew aż N iem cy 
w dalszym ciągu nie wierzyli w spraw ­
ność naszych kolei, -przeto prosili 
mnie o au-djencję -u K om endanta, k tó ­
rem u chcieli (przedstawić sprawę w y­
marszu n iek tórych  oddziałów  pieszo 
ku granicy.

R ezultat tej a-udjencji byl następu­
jący: K om endant zgodził się, że ty lko  
w  tym w ypadku , gdyby  okazało  się, 
że spraw ność kolei je-st -niewystarcza­
jąca, to  niektóre oddziały  b ęd ą  mogły 
odbyć drogę pieszo z b ron ią  w ręku. 
Lecz b ro ń  będzi-e m-usiała być  złożona 
w miejscach w skazanych przez N a ­
czelne Dolwiódblwio Woijlsk Polskich.

Z  Ipowyż-szej um ow y niem iecka R a­
d a  Ż ołn ierska nie skorzystała, gdyż o- 
kazało -się, że spraw ność naszych kolei 
stanęła na w ysokości zadania.

D nia 18 wieczorem oddano  wszel­
kie sk łady b ron i i amunicji w C y tade­
li, oraz aparaty  telegrafu iskrow ego. 
D nia 19 odszedł ostatni transport z 
wojskiem, z którem  w yjechała i Rada 
Ż ołnierska. O gółem  o-diicansportow-a- 
n o  dto Nie-æiec 26.930 łuldiz-i.

Prócz powyższej liczby w yjechało z 
W arszaw y jeszcze około  3000 ludzi na 
w łasną rękę, koleją i statkam i W isłą. 
W  ten sposób nastąpiło  rozbrojenie 
Niemiców w  W arszaw ie pomiędzy- 11 
a 19 listopada 1918 roku.



Założenia ideowe wychowania obywatelskiego
Zagadnienie w ychow ania obyw a­

telskiego wysuwa się obecnie na czo­
ło program ow ych prac organizacji 
społecznych, k tóre pragną psychikę 
polslką przetw orzyć w myśl wskazań 
W ielkiego W ychow aw cy 'N arodu, 
M arszałka Piłsudskiego.

W  zrozum ieniu  doniosłości prac w 
tym kierunku  podajem y ustalony 
przez Zw . /Rezerwistów szczegółowy 
ich program , mając nadzieję, że p rzy ­
dać się on może także innym  zarzą­
dom, sfederow anym , w kraczającym  
na tę sam ą drogę.

W ychowanie Obywatelskie 
to akcja zbiorowa, której celem 
ogólnym . jest systematyczne 
kształtowanie psychiki obywa­
teli w  kierunku dla państwa p o ­
żądanym.

W ychowanie Obywatelskie 
jako akcja zbiorowa zarówno w 
swych celach szczególnych, jak 
i metodach stosować się musi 
do środowiska, w którem jest 
realizowane; uwzględniać musi 
strukturę społeczną tego środo­
wiska, warunki jego bytowania 
gospodarczego oraz ipoziom kul­
tury. W  tych wypadkach, gdy 
tak, jak w Związku Rezerwi­
stów, czynnik jednoczący dane 
środowisko i zakreślający jego 
granice jest natury formalnej 
(przynależność formalna do re­
zerwy wojskowej, lu'b udział w 
walkach b. formacji wojsko­
wej), należy mieć na uwadze 
przy konkretyzowaniu celów 
szczególnych wychowania oby­
watelskiego i realizowaniu ich 
przy pomocy odpowiednich me­
tod ten właśnie czynnik formal­
ny i wypływające z niego kon­
sekwencje swoistego stosunku 
do rzeczywistości społeczno- 
państwowej.

Związek Rezerwistów grupu­
je w swych szeregach obywateli 
Rzeczypospolitej, wywodzących 
się ze wszystkich warstw spo­
łecznych, a połączonych w ol­
brzymiej większości (poza nie­
liczną grupą b. wojskowych, nie 
będących rezerwistami) formal­
ną przynależnością do rezerwy 
wojskowej. Członkowie Związ­
ku Rezerwistów bez względu 
na pochodzenie społeczne i sta­
nowisko zajmowane w hierar- 
chji społeczno-państwowej — 
to ludzie, na których ciąży obo­
wiązek obrony państwa, gdy do 
tego powołani zostaną. W y p ły ­
wa z tego pierwszy, najodpo­
wiedniejszy bodaj postulat, do ­
tyczący kierunku wychowania 
obywatelskiego Związku Rezer­
wistów.

Czynnik psychiczny żołnie­
rza, broniącego kraju, albo po ­
wiedzmy ogólny, realizującego 
w drodze siły interesy Państwa, 
nie może być lekceważony. Pra­
ce Józefa Piłsudskiego, poparte 
doświadczeniami wieków i w o­
jen, uczą, że jest to czynnik, nie­
tylko dorównujący swem zna­
czeniem zaopatrzeniu technicz­
nemu i uzbrojeniu wojska, lecz 
nieraz w sposób niepojęty 
wprost i nie dający się ująć iw 
karby rozumowe, rozstrzygają­
cy o wyniku rozprawy*'orężnej. 
Otóż urabianie pod  tym kątem 
świadomości państwowej rezer­
wistów jest pierwszem zadaniem 
wychowania obywatelskiego w 
łonie Z. R. Należy tu połączyć 
czynniki emocjonalne z rozumo-

wemi. Bić się dobrze w obronie 
swego państwa, będzie ten, kto 
zdawać sobie będzie sprawę z 
tego, że państwo, powołujące 
go do tej powinności, czyni to 
nie w imię abstrakcyjnej woli, 
oderwanej od jego woli indywi­
dualnej, lecz że jest ono sumą i 
wypadkową woli wszystkich o- 
bywateli razem wziętych i ka­
żdego z nich zosobna i w tym 
charakterze stanowi wyraz inte­
resu ogólnego, któremu interes 
prywatny przeciwstawiony być 
nie może. Bić się jeszcze lepiej 
będzie ten, u którego to zrozu­
mienie osiągnie tak wysokie na­
pięcie, że zrodzi reakcję uczucio­
wą, wywołując to, co nazywa­
my ukochaniem sprawy, miło­
ścią Ojczyzny.

A b y  ten cel osiągnąć, należy 
w zakresie wychowania obywa­
telskiego prowadzić w  pier­
wszym rzędzie usilną i konse­
kwentną propagandę idei pań ­
stwa w ogólności, oraz rozbu­
dzać przez oddziaływanie na 
czynniki emocjonalne przywią­
zanie do państwa własnego, mi­
łość Ojczyzny. Rezerwista wi­
nien być uświadomiony o socjo­
logicznej genezie państwa, o 
sposobach i formach, w jakich 
realizuje ono interes ogólny. 
Należy w 'tym zakresie wskazać 
na ścisłą korelację pomiędzy 
Narodem  a Państwem. Państwo 
jest tą formą organizacji zbioro­
wej, która w sposób możliwie 
sprawiedliwy zabezpiecza nor­
malny i prawidłowy rozwój wła­
ściwości indywidualnych N aro ­
du i jego kultury, umożliwiając 
przytem jego ekspansję cywili­
zacyjną.

Z rozważań tych wynikają 
wskazówki do określenia typu 
obywatela, jakiego chcemy w y­
chować. Będzie nim obywatel, 
uświadomiony narodowo i pań­
stwowo, rozumiejący, że jak 
państwa broni się w potrzebie 
wysiłkiem zbrojnym nietylko ar­
mji, lecz całego społeczeństwa, 
tak potęgę państwa w czasie po­
koju gruntuje się pracą i to za­
równo indywidualną poszcze­
gólnych jego obywateli, jak i 
zbiorową, zorganizowaną o cha­

rakterze społecznym. Obywatel, 
jako jednostka, winien być na­
leżycie przygotowany pod 
względem fizycznym, ducho­
wym i umysłowym do służby 
Ojczyźnie. Jego cnoty najpier- 
wsze to honor, męstwo, praco­
witość — karność i poczucie 
odpowiedzialności. W  szczegól­
ności rezerwista polski musi być 
pracownikiem i bojownikiem w  
jednej osobie; musi o,n czuć i ro­
zumieć, musi jasno  głęboko i 
dokładnie zdawać sobie sprawę 
z tego, że jest synem Narodu 
Polskiego i że przynależność ta 
jest jego największym zaszczy­
tem i tytułem do dumy. N a j­
wyższą ideą rezerwisty winna 
być wielkość Rzeczypospolitej.

Związek Rezerwistów, kształ­
tując taki typ obywatela, uznaje 
za podstawę swego w tym kie­
runku zadania urabianie iprzede- 
wszystkiem charakteru obywa­
telskiego i żołnierskiego jed­
nostki, stawiając na planie do­
piero następnym uzupełnienie 
jej wykształcenia i kultury ogól­
nej.

Kierunki wychowania obywa­
telskiego można zatem wytknąć 
następujące:

1) uświadomienie narodowo - 
państwowe w duchu szczytnych 
tradycyj N arodu Polskiego,

2) propaganda idei pracy jed­
nostkowej,

3) propaganda pracy zbioro­
wej o charakterze wysiłku spo­
łecznego.

Realizowanie tych wytycz­
nych wychowania obywatelskie­
go z nieubłaganą konsekwencją 
prowadzi do wskazania na rolę 
Józefa Piłsudskiego przy kształ­
towaniu i budowie państwowo­
ści polskiej. Rozbudzanie kultu 
Józefa Piłsudskiego, jako wzoru 
cnót obywatelskich, jest dosko­
nałym i niezawodnym środkiem 
wychowywania w duchu pań- 
stwowo-obywatelskim.

Przy łącznem działaniu tych 
wszystkich czynników w naszej 
akcji otrzymamy typ obywate­
la, nietylko zdolnego stawić 
czoło przeciwnościom, lecz od ­
powiednio przygotowanego do 
pracy konstruktywnej, twórczej,

a przez to poczuwającego się do 
odpowiedzialności za losy swe­
go kraju. Cechą istotną tak w y­
chowanego obywatela, wypły­
wającą z jego zasadniczej posta­
wy wobec społeczeństwa i pań­
stwa, będzie odwaga cywilna, 
dająca rękojmię stworzenia ucz­
ciwej i zdrowej opinji publicz­
nej. Rzetelny wysiłek państwo- 
wo-twórczy jako program pozy­
tywny, odrzucenie zaś i wyeli­
minowanie z życia publicznego 
demagogji i negacji jako czyn­
nika rozkładowego — oto doro­
bek, jaki wniesie do życia spo­
łecznego obywatel iprzez nas w y­
chowany.

D rugą połow ę artykułu , zawierają» 
cą szczegółowy program  W ychow a­
nia O byw atelskiego w raz z tezam i 
program ow em i — odkładam y do na­
stępnego num eru.

Rada Wychowania 
Obywatelskiego Z. R.

Z jazd D elegatów  Zw iązku Rezerw i­
stów z lipca Ib. r. w zrozum ieniu do­
niosłej roli, jaką odgryw a Zw iązek 
Rezerwistów, pow ołał do życia przy  
Z arządzie G łów nym  Radę W ychow a­
nia O bywatelskiego, k tó re j zadaniem  
jest opracow yw anie podstaw  p rogra­
mowych w ychowania obywatelskiego, 
or,az kontro la n ad  realizacją nakreślo­
nych zadań w terenie.

W dniu 30 października b. r. od­
było się pierwsze posiedzenie Rady 
W ychow ania O byw atelskiego Z. R. w 
sktad której w chodzą: sen. dr. Jerzy  
Barański, prof. dr. W ł. Biegeleisen, dr. 
Z ołja  D ąbrow ska, m jr. A/dam Gella- 
ta, Jan  taoppe, kpt. Ludwik Iskierko, 
mjr. inż. Tadeusz Kalusiński, insp. 
Stanisław  K ozłow ski, mjr. K arol 
Krzewski, sędzia Bronisławi M atecki, 
dyr. Jan  N iw iński, p. Irma Polakiewi- 
,czio|wia, , miaidzieJin. Hemirylk Ruidoiwski, 
red. W ojciech Stpiczyński, poseł Ro­
m an Tomczak, poseł Leopold Tom asz­
kiewicz, poseł Jan  W alewski, radca 
WŁ W oydyno, Z ygm unt Żm igrodzki i 
radca dr. Bugenjusz Zdrojew ski.

Pierwsze posiedzenie R ady  W ycho­
wania O bywatelskiego zagaił sekretarz 
generalny Zw. Kezerwistow poseł W a­
lew ski, w skazując na wielkie zadania, 
jakie ma do spełnienia przystępująca, 
do pracy Rada. Przew odnictw o objął 
następnie poseł Tom czak, na którego 
wezwanie zebrani oddali hołd pamięci 
W ielkiego Bojow nika N iepodległości. 
W iceprezesa Z arządu  G łów nego Z . 
R. ś. p. inż. M edarda D ow narow icza.

R eferat zasadniczy o w ytycznych 
W ychow ania O byw atelskiego wygło­
sił sędzia M atecki, podkreślając, że w 
akcji tej chodzi nie tyle o szerzenie 
ośw iaty we właściwem znaczeniu tego 
słowa, ile o kształtow anie charakteru  
obyw ateli, z k tórych  każdy  stać się 
m a uświadomionym, narodow o i p ań ­
stwowo pracow nikiem  i bojow nikiem . 
W  wyniku, ożywionej, dyskusji uchw a­
lono tezy program ow e, które staną się 
podstaw ą dalszej rozbudow anej i p la­
nowej, akcji.

Po uchw aleniu tez program ow ych 
wygłosił przem ówienie poseł Tomczak, 
w skazując na najpilniejsze prace w za­
kresie ujednostajnienia, akcji w ycho­
w ania obyw atelskiego, poczem pow oła­
no prezydjum  w składzie następują­
cym: przew odniczący — pos. Tomczak, 
I w iceprzew odniczący — pos. Tom asz­
kiewicz,, II w iceprzewod. — dr. Z d ro ­
jewski, sekretarz — sędzia M atecki, 
slkiairlbnlilk — p. Holppe.

Z u łó w  w y k u p io n y !
W  dniu 11 listopada b. r. 

zgłosili się do Belwederu człon­
kowie Komitetu Odbudow y 
Zulowa w następującym skła­
dzie: prezes — ppłk. rez. Ma- 
rjan Zyndram-Kościałkowski i 
członkowie: prof. dr. O do  Buj­
wid, wiceminister inż. Aleksan­
der Bobkowski, inż. Jerzy Bu­
dzyński, inż. Jerzy Szumowski, 
dyr. JuUusz Zagrodzki i poseł 
Jan 'Walewski.

Reprezentanci Związku Re­
zerwistów złożyli w księdze 
audjencjonalnej następujący 
meldunek:

„Panie Marszałku! Zarząd 
Główny Związku Rezerwistów 
melduje posłusznie, iż — zgod­
nie z uchwałą W alnego Zjazdu 
Delegatów — powołany do ży­
cia Komitet O dbudow y Zulo­
wa, majątek Zułów wykupił. 
Równocześnie meldujemy po­

słusznie Panu Marszałkowi, iż 
postanowiliśmy do 11 listopada 
1935 r. doprowadzić dzieło na­
sze do końca przez odbudowę 
Zulowa do takiego stanu i ta­
kiej postaci, w jakiej pozostał 
w Twej, Panie Marszalku, pa­
mięci".

*

Z pośród napływ ających na O dbu­
dowę Zulow a składek rezerwistów 
wymienić należy z kolei następujące 
ośrodki Z. R.: Prezes Kola Z. R. „Za­
kłady O strowieckie" kol. Tadeusz 
iKainslz.odSiieidllew(sikffl ził. 1000.—, Kraików 
zł. 736.15, Z duńska W ola zł. 627.50, 
Radom zl. 509.60, Kamień Koszyrski 
zł. 402.08, Biała zł. 397.72, A leksan­
drów zł. 373.—, W adowice zł. 354.— , 
Poznań zł. .347.— , Zakopane zł. 340.— , 
O strów  zł. 333.30, W łocławek 314.50, 
Busko Zdrój zł. 303.90, Z akłady O- 
strowieokie zł. 296.—, PabianT e zł. 
289.90, D ruja zl. 280.20, Sędzin zł. 
277.—, Irena D ęblin  zl. 250.—, N ie­
śwież zl. 245.—, Pińsk zł. 218.10, M ię­
dzychód zl. 200.—.
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K i e ł k u j ą c a  r e f o r m a
Korespondencja własna „Narodu i W ojska"

P A R Y Ż , 10 listopada 1934.

Reforma konstytucji, którą też 
nazywają potocznie reformą al­
bo uzdrowieniem Państwa, po­
zostaje dla Francji nagląęą ko­
niecznością. Ostatnie przesilenie, 
ustąpienie p. Doumergue‘a, 
stworzenie rządu pojednawcze­
go p. Flandin'a, mogły najwy­
żej opóźnić tę rozgrywkę. Nie 
na długo wszelako.

Bez względu na partyjne za­
barwienia, wszyscy zdają sobie 
dzisiaj sprawę, że jeszcze przed 
wiosną trzeba będzie przystąpić 
śmiało do rozsądnej, a względ­
nie umiarkowanej, przeróbki, 
aby uniknąć gwałtowniejszych, 
nieobliczalnych wstrząsów, któ­
re mogłyby zachwiać ustrojem i 
powołać wówczas ludzi nowych 
do gruntownej, rewolucyjnej 
tym razem, odbudowy. Odczu­
wają to smętnie parlamentarzy* 
ści, a również tyraniczne syndy­
katy biurokratyczne. Zdają oni 
sobie snrawę doskonale, że się 
już zbliża pośpiesznie kres nie­
sprawiedliwych, przeroslych 
przywilejów, że musi się w krót­
ce skończyć, niezgodna z du­
chem epoki, nazbyt wygodna, 
nieodpowiedzialna, a dla Pań­
stwa conaimniej, jałowa, suwe­
renność. T rudno się dziwić że 
wązka, a zato dobrze zorganizo­
wana, w ramach rozmaitych lo­
kalnych komitetów, zawodowa 
sfera parlamentarna, stara się 
ten przykry termin możliwie od­
roczyć. ,Jeszcze, jeszcze choć 
trochę!" zdążą się mówić boleś­
nie, coraz mocniei zagrożeni, 
koncesionarjusze X V  legisla- 
turv III  Republiki.

Złudzenie owego „jeszcze tro­
chę" daje im prowizorycznie ro- 
zeimowv cabinet p. Flandin'a, 
który chwilowo uszanował daw­
niejsze recepty polityczne. W ia ­
domo przecież, że ta terapeuty- 
ka starczyć może zaledwie na 
parę miesięcy. Staremi metoda­
mi nie da się już zlepiać sta­
rzyzny w sposób trwały. Boć 
już nie komitety, stronnictwa i 
grunv sa dzisiai decvduiaca silą 
we Francji. A  więc opinja, bezi­
mienna masa? Niewątpliwie. 
Mieliśmy tego dowody w lu­
tym. na placu Concorde. Lud 
bezoartvinv fto znaczy olbrzy­
mia większość narodu) poszar­
pał subtelnie nici zakulisowe 
politycznego teatru, usadowio­
nego unarc’e w zmurszałej bu ­
dzie 60-letniei konstytucji. T ru ­
pa. zwiazana fachową solidar­
nością, orzygotowuie się zatem 
dn koniecznych ustępstw, aby 
tylko nie dopuścić do ponowne- 
go rozpętania tej potężnej fali, 
k+óra za drugim razem wvmio- 
tlahv niezawodnie scenę od de­
ski do deski.

Nasuwa się pytanie: z czego 
się składa ta siła, zakłócająca 
sen faworytom ustroju, a pły­
nąca potężnie na marginesie zor­
ganizowanych przedsiębiorstw 
partyjnych? Bo wszak nawet 
bezimienną masę można ściślej 
określić. Czyż są to bezrobotni,

malkontenci, głodni lub zawist­
ni, prowokatorzy, wywrotowcy, 
piraci czyhający na łup rozbite­
go okrętu? Bynajmniej, gdyż 
byłby to wówczas objaw choro­
bliwy, a mamy tu przeciwnie do 
czynienia z odruchem samo­
obrony zdrowego organizmu. 
Ten szturm na drodze odrodze­
nia jest poprostu dziełem zwy­
kłych ludzi, konsumentów i pro­
ducentów, zjadaczy chleba, 
którzy się nigdy nie biedzili nad 
zagadnieniem, czy należy iść na 
lewo czy na prawo. Jest on 
przedewszystkiem dziełem tych 
olbrzymich niepolitykujących 
legjonów, których imię warte 
jest więcej, od wszelkich etykiet 
partyjnych: obrońców ojczyz­
ny, byłych kombatantów!

Może się to wydać dziwne dla 
kogoś, który śledzi bacznie, ale 
jednakowoż cokolwiek na pa­
pierze, za ruchem kombatantów 
we Francji. Statystyki, suche 
sprawozdania, dają wrażenie, że 
w żadnym, być może, kraju, o- 
brońcy Ojczyzny tak się nie po­
rozbijali na rywalizujące szcze­
py, na rozbieżne grupy. To  ca­
le komiteciarstwo, dające jed­
nym cywilne ordery, drugim ty ­
tuły prezesów, lub sekretarzy 
generalnych, trzecim wreszcie 
wpływy wyborcze, promocje
partyjne jest jednak znikomą 
pianką wobec niezorganizowanej 
zapewne, ale żywiołowo spo­
jonej, siły żywej, która się za­
manifestowała instynktownie w 
pierwszym tygodniu dziejowe­
go miesiąca lutego. W  tym dniu, 
nietyle uformowane czwórkami 
kolumny, zaważyły na szali, ile 
tłok bezrękich i beznogich, k tó­
rzy. nałożywszy bojowe krzyże, 
przyszli luzem, bez rozkazów, 
poza wszelkiemi organizacjami, 
które byłoby łatwiej zręcznemu 
rządowi opanować, lub przy­
najmniej przekonać. Nie jest to 
paradoks, ale dezorganizacja, a 
raczej brak organizacji tych mil­
ionowych rzesz żołnierskich, 
wzmaga ich niepohamowana si­
lę. W ładze są, wobec takiego 
nacisku, równie bezradne, jak 
przed niebezpieczeństwem wiel­
kich wiatrów lub rwącei tamy 
powodzi. Niesposób iść na u- 
kladv i kompromisy z bezszta- 
bowem zjawiskiem przyrody.

Takież znaki na niebie ściąg­
nęły na plac Concorde, bez wi­
ci żadnych, bez cyrkularzy, bez 
pisanego hasła, te tłumy obroń­
ców. którzy przez cztery lata 
przecierpieli w błocie okopów, 
bo wśród nich więcej sie mówi 
o błocie, niż o ranach. Nie bvlo 
tu, naturalnie, żadnego wspól­
nego, konkretnego programu, 
tvlko jakieś ogólne, groźne: 
dość tego! Kombatanci nie 
mędrkowali, nie punktowali ści­
śle swvch kornoracyjnvch re­
windykacji, tylko, chłopskim 
rozumem wiedzeni, przvszli 
krzyczeć przed Izba, że się dzie­
je paskudnie, że 6-ty rzad, w 
cia^u 18-tu miesiecy niesfornej 
sobkowskiei legislatury, chyli 
się ku spadkowi, że kasy sa pu­
ste, że prestiż zwycięskiej) Fran­

cji upada,* że trzeba na gwałt to 
zmienić.

Nie proponowali niczego do­
kładnie, uznając snać, że od tego 
są inni, ale zaimprowizowali 
wnet dziwną piosenkę, która 
poszła z ust do ust, przypomi­
nając w wolnym przekładzie, tę 
strofkę, nuconą w Warszawie 
lat temu 8 z okładem:

,,Ró'b co chcesz, głowę trać,
„Ale to tak dłużej nie może trwać".

W ystraszony parlament po­
witał, jak wiadomo, tę piosen­
kę kulami, i od tej chwili, rzec 
można z całą pewnością, już się 
rozpoczęła dla Francji epoka 
reformy konstytucyjnej, której 
narodziny opóźniają dzisiaj złe 
wróżki. Kombatanci, którzy się 
poświęcali podczas wojny, mało 
dbając o ogólny plan strategicz­
ny, wychodząc w czasie poko­
jowym na ulicę, również wierzy­
li, że znajdzie się ktoś, który ich 
protestowi nada formę praw­
nych postulatów. Takim czło­
wiekiem, umiejącym się patrzeć 
w dal, okazał się p. André T a r­
dieu. Był nim zresztą już przed 
krwawą strzelaniną. N a począt­
ku 1933 r. przyjmując mnie w 
swym rozległym gabinecie na 
avenue de Messine, wyluszczyl 
mi, z przekonywującą swadą, 
ten minimalny, zdaniem jego, 
program uzdrowienia, stresz­
czający się w następujących 
punktach:

1) Reforma wyborcza, unie­
możliwiająca konszachty lokal­
ne, kombinacje prywatne, per­
sonalne, w okręgach, wybiera­
jących tylko jednego, albo 
dwóch posłów.

2) Odebranie posłom inicja­
tywy wydatków budżetowych, 
która rozrzutnym suwerenom u- 
rabia parafiańską popularność w 
najgorszym gatunku, kosztem 
miliardowych niepotrzebnych 
wydatków dla Państwa.

3) Przyznanie prawa głosu 
kobietom, które, w rozległem 
ognisku państwowem, tak jak w 
ognisku domowem, staną się 
niewątpliwie czynnikiem rozwa­
gi i równowagi.

4) W  pewnych sprawach wy­
jątkowej wagi, — wewnętrznych 
albo zewnętrznych — uciekanie 
się do plebiscytu, aby każdy 
obywatel rnógl się wypowie­
dzieć, zasadniczo i bezpośred­
nio, a nie przez usta swego po­
sła, którego, dziewięć razy na 
dziesięć, wybrał z powodu ja­
kichś tam prywatnych obieca- 
nek-cacanek, nie mających nic 
wspólnego z interesem publicz­
nym.

5) Konstytucyjne ustanowie­
nie statutu urzędniczego, aby 
położyć kres biurokratycznej 
demagogji, która chce rządzić 
Państwem, strejkować, wyma­
gać, grozić, zupełnie bezkarnie, 
otrzymawszy kosztem kraju, 
wszystkie zabezpieczenia i nie 
poczuwając się do żadnej odpo­
wiedzialności, gdyż zwolnienie 
urzędnika ze służby jest we 
Francji wypadkiem bodaj rzad­

szym, niż pochowanie zasłużo­
nego męża stanu pod kopulą 
Panteonu.

6) Ograniczenie konstytucyj­
ne liczby ministrów, aby nie po­
zwolić nowomianowanym pre- 
mjerom na zjednywanie sobie 
grup i podgrupek parlamentar­
nych, przez rozdawanie tek, 
napoły kotyljonowych, mini­
strów świeżego powietrza lub 
podsekretarzy rybolóstwa.

7) I wreszcie punkt najważ­
niejszy •— konstytucyjne wy­
tworzenie nowego pojęcia od ­
powiedzialności poselskiej. Zli­
kwidowanie tego szkodliwego 
samopoczucia bezgranicznego, 
nietykalnego bezpieczeństwa 
przez cztery lata kadencji. A  
więc konieczność ustanowienia 
ryzyka łatwego rozwiązania, bez 
uciekania się do niemrawego 
Senatu, jako pokutę za niesfor­
ność, obstrukcję, nieróbstwo, 
prywatę, niezrozumienie istot­
nych potrzeb państwowych.

Musiałem podać ten „kata­
log", gdyż pozostaje on najzu­
pełniej aktualny. N a nim oparł 
się, w swym projekcie reformy, 
p. Gaston Doumergue, odrzuca­
jąc narazie punkty 1, 3 i 4, to 
jest reformę wyborczą, gloso­
wanie kobiet i system plebiscy­
towy. To już dowodzi, że p. 
Doumergue cedził program swe­
go bojowego ministra stanu roz­
ważnie i długo. Co nagle, to po 
djable, orzeka przysłowie, ale 
bywa przecież, że w pewnych 
wyjątkowych wypadkach przy­
słowia nie służą., mężom stanu 
dobrą radą. Snać byłoby lepiej, 
gdyby się p. Doumergue był 
więcej pośpieszył, gdyby byl 
wykorzysta! tę panikę, która o- 
panowała parlament, kryjący się 
za jego plecami i za szlachetną 
postacią marszałka Pétain'a, 
symbolizującą zjednoczenie woj­
ska z polityką. N a początku, 
stronnictwa nietylko były goto­
we na wszystko, ale nawet same 
proponowały ustępstwa, byleby 
nie zgorzeć w tem potężnem 
rozpłomienieniu niezadowolenia. 
Dnia 27-go kwietnia, 10 tygod­
ni zaledwie oo wstrząsającem 
ostrzeżeniu, danem przez kom ­
batantów, komisja reformy Pań­
stwa przygotowała projekt, jed­
nomyślnie niemal zatwierdzony, 
w którym parlament dobrowol­
nie ograniczał swą suwerenną 
wszechwładzę. Dobrodusznie, 
p. Gaston Doumergue nie ujął 
natychmiast podsuwanej mu 
broni, nie zapędził wnet Izbv i 
Senatu do W ersalu. Chciał do­
konać tej operacji na zimno, w 
atmosferze spokojnego otrzeź­
wienia. Przez tych 6 miesięcy 
zwłoki, parlament odkarmil się 
niejako, nabrał odwagi, powró­
cił powoli na wydeptane ścieżki 
manewrów, kombinacji, intryg i 
zasadzek politycznych. Złudze­
nie, powiedzieliśmy powyżej, 
gdyż te ścieżki już nigdzie po­
prowadzić nie mogą, jak tylko 
do sromotniejszej kapitulacji 
lub niebezpiecznej awantury.

Zapewne, rząd p. Flandin'a 
ma taktyczną możność odsunię-



cia Jeszcze, przez czas pewien,
tego reformatorskiego ultimo.
Dyskusja budżetowa, prowa-
dzona normalnem, to znaczy,
powolnem tempem, może, drogą 
klasycznego gadulstwa, załago­

dzić zniecierpliwienie aż do koń­
ca roku. A  następnie zbliży się 
już termin plebiscytu w Saarze 
i ten ważki moment polityki 
zewnętrznej nakaże patrjotom 
wyczekujące milczenie.

Ale gdy zakwitną pierwiosn­
ki, rozlegnie się znowu niewąt­
pliwie potężny głos zapomnia­
nych obrońców Ojczyzny. 
Prawdopodobnie, nie zadowo­
lą się już oni czterema punkta­

mi Gastona Doumergue‘a"J bę­
dą żądać conajmniej spełnienia 
siedmiu przykazań Andrzeja 
Tardieu, który, czekając na tę 
chwilę, usunął się na stronę.

0  nowy ton w przymierzu polsKo - francusKiem
List otwarty b. Kombatantów polskich do francuskich

Nawiązana podczas ostatnie­
go zjazdu F ID A C ‘u w  Londy­
nie wymiana poglądów między 
kombatantami francuskimi a 
polskimi w sprawie stosunków 
wzajemnych obydwóch krajów, 
została znowu utrwalona w Pa­
ryżu.

Stało się to dzięki przyjęciu, 
jakie wydal gen. Roman Górec­
ki dla prezesów i wybitnych 
przedstawicieli kombatantów 
francuskich.

W śró d  serdecznej rozmowy 
gen. Górecki wręczył obecnemu 
prezesowi F ID A C 'u  p. Des- 
bones „List otwarty byłych 
kombatantów polskich do b. 
kombatantów francuskich", w 
którym wyłożone zostały za­
sadnicze linje zagranicznej poli­
tyki polskiej ze specjalnem u- 
wzglednieniem stosunków pol­
sko-francuskich.

List stwierdza w konkluzji na 
podstawie bogato udokumento­
wanego materjału, że w chwili 
obecnej nie istnieje między Pol­
ską a Francją żaden poważny 
konflikt, lecz tylko serja pew*

nych nieporozumień. Polska o- 
pinja publiczna niepokoi się 
wielce i dziwi, iż we Francji tak 
mało głosów odzywa się w celu 
rozproszenia atmosfery, wysoce 
niepomyślnej dla przyjaźni oby­
dwu państw.

Dlatego właśnie b. kombatan­
ci polscy, towarzysze broni b. 
kombatantów francuskich, prag­
ną być głosem serca i rozsądku. 
Pomimo, iż Polska nie uważa się 
za odpowiedzialną za ostatnie 
rozluźnienie węzłów, łączących 
oba kraje, kombatanci polscy 
występują z inicjatywą wymia­
ny poglądów, która wydaje im 
się niezbędna. W ypowiedziaw­
szy swoje pretensje i żale, kom­
batanci polscy spodziewają się, 
że ich francuscy koledzy zechcą 
im udzielić odpowiedzi i wyjaś­
nień. Wyświetlenie całej prawdy 
niewątpliwie rozproszy istnieją­
ce nieporozumienia i zapewni 
normalne funkcjonowanie przy­
jaźni, która stanowi dla oby­
dwóch krajów najskuteczniej­
szą gwarancję bezpieczeństwa i 
pokoju. Pomiędzy Francją a 
Polską nie zdarzyło się bowiem

nic takiego, czego nie możnaby 
było naprawić.

W  tej uroczystej rocznicy 11 
listopada, byli kombatanci pol­
scy mogą zapewnić swoich 
francuskich kolegów, iż zawsze 
mogą liczyć na Polskę. Im sil­
niejsza będzie Polska, tem ła­
twiejszą będzie polityka fran­
cuska w Europie. W arunki geo­
graficzne, historyczne i politycz­
ne, które doprowadziły do za­
warcia sojuszu francusko - pol­
skiego istnieją w dalszym ciągu, 
ale minął już okres, gdy można 
było uważać Polskę za satelitę.

Byli kombatanci polscy i fran­
cuscy powinni więc razem pra­
cować nad tem, aby zaprzesta­
no zbędnych a czasem wstręt­
nych polemik i starać się o w y­
tworzenie wielkiego prądu opi- 
nji, który usunąłby te manewry 
i przyczyniłby się do wytworze­
nia między Francją a Polską 
nowego ducha, mogącego na­
dać nowy ton przymierzu obu 
krajów.

Po zapoznaniu się z tym do ­
kumentem, który zawiera 52 
stronice maszynowego pisma,

prezes Desbones podkreślił ży­
we zadowolenie z nawiązania 
wymiany poglądów w tak waż­
nej dla obu państw sprawie i 
zapewnił gen. Góreckiego, iż 
ogół kombatantów francuskich 
podziela poglądy, wyrażone w 
konkluzji listu polskiego i stoi 
na gruncie utrzymania całego 
sojuszu Francji i Polski, oparte­
go na podstwie całkowitej rów­
ności.

Zdanie to potwierdził dep. 
Marcel (Heraud, który z naci* 
skiem akcentował, iż polityczne 
czynniki francuskie uznają Pol­
skę jako wielkie mocarstwo.

W  przyjęciu wzięli ponadto 
udział prezes Narodowej Unji 
Kombatantów Lebecq, dep. Goy 
i szereg innych wybitnych dzia­
łaczy kombatantów.

Kombatanci francuscy obie­
cali w najbliższym czasie udzie­
lić odpowiedzi na list komba­
tantów polskich. (PA T)

X

W  następnym  num erze poda­
m y „List otw arty b. kom batan­
tów  Dolskich" w całości.

S Z L A K I E M  O P IN J I

Na marginesie Święta Niepodległości
W  n u m e rze  d z is ie jszym  o tw ie ra ­

m y  now ą ru b ry k ę  p . t. „ S zla k iem  o- 
p in j i“, p rzych y la ją c  się do ży c ze ń  l i ­
c zn y c h  c zy te ln ikó ie . B ęd zie  to  o c zy ­
w iście  —  k r y ty k a  tw órcza , życz liw a  
i w  o d p o w ied n im  u tr zym a n a  ton ie , 
da leka  od ja łow ej „ k r y ty k i“ op o ­
zy c y jn e j. T y lk o  taka  b ow iem  k r y ty ­
ka  godna je s t żo łn ierza  R zeczp o sp o ­
lite j, ja k im i  —  m im o  zrzu cen ia  
m u n d u ró w  —  b yć  n ie  p rzes ta liśm y .

P ro sim y  u p rze jm ie  naszych  c zy ­
te ln ik ó w  i p rzy ja c ió ł o nadsyłan ie  
n am  spra w d zo n ych  m a te r ja łów , k tó ­
re w ed le  m o żn o śc i u w zg lędn iać  bę­
d z ie m y  w  te j rubryce .

R E D A K C JA

R A D O SN Y  D ZIEŃ

C zyjem uż sercu (bliższe ono, -bar- 
cłziej, ukochane, niż nam,, ibylym żoł­
nierzom,? K tóż więcej, od nas m a bu j­
nych i w strząsających w spom nień z 
owego wiekopom nego listopada 1918 
roku, niż m y ?

W szak w tedy —  w tedy — „z k ra i­
ny  m arzeń i tęczy" w stawała i two­
rzyła się, W realne i państwowe oble­
kając (kształty, ,,Ta co, nie zginęła"!

Tw orzyła się genjalnym  wysiłkiem 
W odza, zbiorow a w ola N arodu  i na­
szym  krw aw ym  żołnierskim  trudem .

iNia now o tw orzący się fro n t z po l­
skich. piersi śpieszyły kom panje, szw a­
drony , baterje marszowe, w ladajakich 
m undurach, wl płaszczach wiatrem- p o d ­
szytych, licho uzbrojonych. Wszyst* 
kie te b rak i w yrów nyw ał płom ienny 
zapał entuzjazmuj, że oto nareszcie ma­
m y już tę  Polskę w yśnioną! O grzew ał 
on nas i karm ił i bagnety  nam  w yo­

strzał i iliość naboi w ładow nicy pod­
wajał.

Tak, to -było kiedyś, przed 16-tu la ­
ty. Lecz pam iętam y te chwile, jak dziś. 
I cieszym y się, że dzień  ów pam iętny, 
dzień pow rotu K om endanta z M agde­
b u rg a  rośnie i potężnieje w chwale o- 
griomnejl i coraz większem cieszy się 
zrozum ieniem  w szerokich warstwach 
całego społeczeństwa.

Ale... chcielibyśmy, aby to  było n a ­
praw dę wielkie święto pow szechnej ra­
dości. Pragnęlibyśm y, b y  cześć odda­
no  nietylko ipołegjlym w boju kolegom, 
ale też, b y  uszanow ano tych naszych 
druhów , k tórzy  choć żyją po- dziś 
dzień — są kalekam i. To- inwalidzi 
w ojenni. Tuż obok czcigodnych w ete­
ranów  1863 r. w inni -mieć swoją try ­
bunę honorow ą na rewji wojskowej 
i wstęp na  n ią  (bezpłatny i 'ułatw iony. 
Po ciężej okałeczałych niech zajedzie 
młodzież i autam i przew iezie ich w y­
godnie na Pola M okotow skie. -Niech w 
tym jednym  bo-dlaj dniu  iclh książecz­
ka inwalidzka, bę-dzie tym. chwalebnym 
dokumentem), k tó ry  im w szystkie drzwi 
i wszysiki-e ko rd o n y  otw orzy!

A  ci inni, ch-oć nibyto- zdrow i, lecz 
też, ibodaji m-oralnie, .g ran a tem  w oj­
ny trąceni" — j-ak pisze -Remarque? 
Inni by li wojskowi, członkow ie licz­
nych związków), zrzeszonych w  Fe­
deracji?

-Otwórzmy dla- nich naoścież teatry, 
kina i inne lokale rozryw kow e. N iech 
legi-tymia-cja zw iązkowa, znaczek fede­
racyjny, m undur kom batanckiej orga­
nizacji — będzie w ystarczającym  b ile­
tem  w stępu!

Z rzućm y na ten jeden bodaj dzień  
w rioku troskę z serc naszych. N iech 
to nie będzie „sztywna galów ka", -lecz 
radosny  dzień narodzin  w olności w 
Polsce, nasze święto!

Pragniem y rów nież, by w urządza- 
mlilu Święta (Niepodległości! mitalła p-r-z-y- 
-należny jej głos Federacja- P. Z . O. O., 
oraz by  w przyszłości przestrzegano 
wlaiśdilwyc-h fonm w stoslumlkiu d o  re­
prezentantów  Federacji p rzy  tw orze­
niu K om itetów  uroczystości.

K ażdy grosz w ydany na niepotrzeb­
ny  b liah tr zew nętrzny w- tym- -dniu — 
to zbrodnia! Świetlice pow inne -przy­
gotować posiłek dla najbardziej po­
trzebujących, tea try  i kina odpow ied­
nie widowiska,, mtuzyki niech grają na 
placach publicznych i w ogrodach, a 
naldewszrystko — żadnych !żb'iór;ck, ża­
dnej ka-roiy, na choćby nie wiem jak 
w zniosły c,el.

H asłem  tego- -dn-ia, jak 14 lipca we 
Francji, w inno być: W esołość i zaba­
wa bezpłatna!

Zapew ne, uwagi te spóźnione na- ten 
rok, w którym, nie tak to się odbyło, 
ja-k byśm y to chcieli wi-dźieć. M oże 
być — w)ina w tem i nasza, żeśmy 
-dto-ść energicznie i zaw-czasu nie upo­
mnieli się o właściwy nasz w urzą­
dzeniu  tego święta udział. P iszem y to 
— pod  (adresem w szystkich tow arzy­
szy  br-o-ni, by  pam iętali o tem na p rzy ­
szłość. B oć jest to pr-zedewszystk-iem 
święto nasze — szarego, żołnierza bo­
jowego, znanego dziś Polsce pod mia­
nem i mundurem- Federacji!

Encki.

O D D A W A N IE  CZCI 
SZTA N DA RO M

Podczas ostatniej rewji na polu  Mo- 
kotow skiem  m ożna było  poraź niew ia­
dom o który  obserw ow ać stosunek 
większości publiczności do chorągwi 
i sztandarów  pułkow ych.

W idzow ie, podobnie  do tych, k tó ­
rzy przed kościołem , zlekka, p ro tek ­
cyjnie uchylają kapeluszy, w w iększo­
ści w ypadków  rów nie niedbale od n o ­
szą się do tych sym bolów  rycerskich, 
św iadków  zmagań zwycięskich w 
obronie tych, k tó rzy  dziś ledw o raczą 
przed niemi uchylić swe nakrycia gło­
wy, lub  naw et wcale nie zdejm ują ka­
pelusza.

N ależy pamiętać, że chorągiew lub 
sztandar pułkow y to świętość, na k tó­
rą składa się przysięgę, że będzie się 
bronić jej honoru , -a zarazem i ho n o ­
ru O jczyzny aż do ostatniego tchu, 
ostatniej kropli krwi.

U tra ta  sztandaru  w boju , decyduje 
o rozform ow aniu  oddziału, k tó ry  go 
stracił.

N azw y i -daty na płachcie S-ztan- 
dairu są hSstoirjią mSletyłko pułku, lecz 
częścią historji narodu . D latego też, 
gdy sztandar zbliża się, należy głowę 
obnażyć zupełnie,

P iękny przykład , jak  pow inno się 
oddaw ać hołd  sztandarom  w ojsko­
wym, dal podczas ostatniej rew ji Pan 
P rezydent M ościcki, k tóry  przed ka­
żdym  nadchodzącym  w defiladzie 
sztandarem  podnosił się z miejsca i 
uchylał przed nim kapelusza.

St. Łoza



Na różnych odcinkach Federacji
D zień Z aduszek obchodzony  b y ł uroczyście we 

w szystkich zakątkach, gdzie ty lko  istnieje naj* 
m niejsza choćby komórlka organizacyjna którego* 
kolw iek z naszych zw iązków  sfederow anych.

K om batanci polscy spłacili dług pam ięci wobec 
swoich poległych i zm arłych tow arzyszy broni.

'Przodow ała oczywiście W arszaw a, gdzie z ini* 
cjatywy Federacji Stołecznej od b y ła  się wielka 
uroczystość p rzy  grobie N ieznanego Żołnierza. 
P rzem aw iał gen. sekretarz Federacji posei Walew* 
ski, kończąc odczytaniem  listy  pobojow isk  z lat 
1914 — 1920.

Na froncie walki z analfabetyzmem Inspektorowie wojewódzcy PW i WF
Zarząd Główny Federacji P. inspektorom wojewódzkim i

Z. O. O. wydał ipod datą 5 li* powiatowym należy przeto oka*
stopada następujący okólnik: zywać wszelką pomoc podczas

Płk. Juljan Skokowski został przeprowadzanych przez niego
mianowany przez Ministerstwo inspekcyj organizacyj przyspo*
Spraw W ojskow ych Inspekto* sobienia wojskowego i wycho*
rem Głównym Federacyj P. Z. wania fizycznego prowadzo*
O. O. do prac przysposobienia nych przez związki, którym pra*
wojskowego i wychowania fizy* wo to zostało rozkazem Mini*
cznego. sterstwa Spraw W ojskow ych

Płk. Skokowski w porozumie* przyznane — jak również stoso*
niu z Prezesem Federacji P. Z. wac S1? wszelkich jego w
O. O. ma prawo mianowania in* tym względzie wskazówek i za*
spektorów wojewódzkich wzglę* rządzeń.
dnie powiatowych Federacji P. Płk. J. Skokowski rozkazem 
Z. O. O., którym przekaże czę* Ministerstwa Spraw Wojsko*
ściowo swe kompetencje w sto* wych został również mianowany
sunku do odnośnych zarządów. Inspektorem Głównym  Związ*

Płk. J. Skokowskiemu wzglę* ku Rezerwistów R. P.
dnie mianowanym przez niego

Konferencja redakcyjna „Narodu i Wojska”

Mimo wszelkich przeprowa* 
dzanych dotychczas prac na po* 
lu oświaty dla dorosłych, pomi* 
mo pracy oświatowej naszej ar* 
mji, Polska posiada jeszcze po* 
nad 6 miljonów dorosłych anal* 
fabetów. Świadczy to o tem, że 
w czasie 15*letniego własnego 
niepodległego bytu państwowe* 
go, społeczeństwo nie potrafiło 
zwalczyć ostatniej spuścizny 
niewoli na bardzo ważnym od* 
cinku życia społecznego, nie u* 
miejąc należycie zorganizować 
samopomocy społecznej dla 
zwalczenia analfabetyzmu wśród 
dorosłych.

Prowadzona dotychczas wal* 
ka z analfabetyzmem w drodze 
urządzania kursów nauki czyta* 
nia dla dorosłych była niejedno* 
krotnie paraliżowana przez fał* 
szywy wstyd analfabetów, któ* 
ry kazał im trzymać się zdała od 
wszelkich tego rodzaju kursów. 
Obecnie szereg stowarzyszeń 
społecznych przystępuje do wal* 
ki z analfabetyzmem wśród do* 
rosłych drogą indywidualnego 
nauczania, t. j. w ten sposób, że 
umiejący czytać wyszuka sobie 
analfabetę i nauczy go indywi* 
dualnie umiejętności czytania. 
Pierwszy tmiesiąc likwidacji a* 
nalfabetyzmu tą metodą rozpo* 
czyma się w listopadzie r. b.

Zarząd Główny Federacji P. 
Z. O . O., doceniając w  pełni po* 
wagę klęski analfabetyzmu 
wśród dorosłych i interes pań* 
stwowy związany z jego sku* 
tecznem zwalczaniem, zwrócił 
się do wszystkich wojewódz* 
kich i powiatowych zarządów 
Federacji o przystąpienie do 
zlikwidowania analfabetyzmu 
przedewszystkiem wśród człon* 
ków organizacyj, zrzeszonych w 
Federacji. Niech członkowie na* 
szych organizacyj, umiejący czy* 
tać, uczą nieposiadających tej u* 
miejętności. W  roku przyszłym 
nie może być w naszych szere* 
gach ani jednego analfabety.

Zwalczanie analfabetyzmu 
wśród własnych szeregów nie 
może jednak wyczerpać całości 
naszych prac na tym odcinku 
pracy dla Państwa w duchu na* 
szej ideologji. Zwracamy się 
przeto z apelem,:

niech każdy fédérant * robot* 
nik uczy czytania swego towa* 
rzysza pracy, niech pani domu 
uczy swą służącą, niech fédérant 
pracodawca uczy swego robot* 
nika. O  ile na przeszkodzie 
zwalczaniu analfabetyzmu stoi 
fałszywy wstyd, niech do walki 
z nim przystępują osoby, stoją* 
ce najbliżej analfabety.

Równocześnie Zarząd Głów* 
ny polecił zarządom powiato* 
wym i wojewódzkim zorganizo* 
wa-nie dla przeprowadzenia ak* 
cji zwalczania analfabetyzmu 
wydziałów, przewidzianych w 
§ 8 pk. 9 statutu Federacji P. Z. 
O. O.

G dyby  już istniały zorganizo* 
wane w myśl § 8 statutu wydzia* 
ły dla prowadzenia pracy oświa* 
towo*kulturalnej, należy im ró* 
wnież powierzyć pracę zwalcza* 
nia analfabetyzmu. Zarząd Głó* 
wny Federacji oczekuje sprawo* 
zdań z tej akcji w kwietniu 1935 
roku.

Dla zapoczątkowania akcji 
Zarząd Główny Federacji P. Z. 
O. O. zalkupi 1000 egzemplarzy 
elementarzy dla starszych (Nau* 
ki czytania) i roześle w stosun* 
ku procentowym poszczegól* 
nym zarządom wojewódzkim.

N O W Y  LOKAL 
FE D E R A C JI STO ŁEC ZN EJ 

I W O JE W Ó D Z K IE J

Siedziba Z arządu  W ojew ódzkiego 
Federacji P. Z . O . O. w W arszawie 
mieści się obecnie p rzy  ul. Lwowskiej 
,N'B. 13, m„ ,13, telli 9.97*72.

B iuro Z arządu Federacji jest czyn* 
ne codziennie w godz. 18 — 20

Tamże mielści się irównEetż łokal Fe* 
dera cji Stołecznej.

D ruga zkolei konferencja redakcyj* 
na „N arodu  i W ojska" w pełnym 
swym składzie odby ła  się dnia 30 ipa* 
ździernika b. r. pod  przew odnictw em  
posła W alewskiego i przy udziale re* 
ferentów  prasow ych 21 zw iązków sfe* 
derow anych oraz szeregu stałych 
w spółpracow ników  i współpracowni* 
czek naszego pisma.

K onferencja miała na celu dalsze 
uspraw nienie aparatu  redakcyjnego i 
udoskonalenie „N arodu  i W ojska".

W  przeszło 4 godzinnej dyskusji za* 
b ierali glos koledzy: W alewski, Pęcz* 
kow ska (Stow. iPeow iaczek), Targ 
(Zw. Inw alidów  W oj.), N itm an, Ro* 
mer (Z O R ), Lloltorp (Stow. Wetera* 
nów  A P we Francji), D ąbrow ski (Zw. 
Of. w st. sp .), Relidzyński (Feder. 
S to i.), Poznański (Zw. Sybiraków ), 
W ąsow icz i Delinikajtis.

U chw alono m. in. zaangażow anie 
stałego w spółpracow nika redakcyjne* 
go, k tó ry  będzie miał za zadanie 
utrzym yw anie stałego kontak tu  ze 
związkam i i referow anie na łamach 
naszego pisma wszelkich przejaw ów  
życia organizacyjnego tych związków.

Postanow iono też odbyw ać co jakiś 
czas zebrania redaktorów  pism federa* 
cyjnych celem uzyskania ich współ* 
pracy, racjonalnego podziału  mateija* 
lu redakcyjnego i t. p.

W  w ykonaniu  tej uchw ały odbyła 
się dnia 9 b. m. taka konferencja mię* 
dzyredakcyjna przy udziale 9 kole* 
gów*dziennikarzy federacyjnych.

Z  szeregu różnych projektow anych 
ulepszeń [po'd<ać n'alezy w prow adzenie 
działu kulturalno*literackiego, z któ* 
rego jedna  rubryka: recenzje z ksią* 
żek, już w dzisiejszym num erze zna* 
lazja zrealizow anie.

*

Podajem y do w iadom ości, że w 
skład Redakcji „N arodu  i W ojska" 
w szedł kol. Stanisław  S a c h n o w* 
s k i ,  iako referent życia związków 
sfederow anych i upraszam y Z arządy 
wszystkich zw iązków  o udzielanie te* 
mu naszem u w spółpracow nikow i 
wszelkich na pow yższy temat infor* 
macji.

N azaju trz  na cm entarzu w ojskow ym  u stóp 
sym bolicznego g robu  legjonistów  złożono  liczne 
wieńce, a w śród nich jeden z napisem  „Niemcy 
dzielnym  P olakom  poległym ". Śpiewał chór le* 
gjonow y.

O podal na C m entarzyku Pow stańców  1863 r. 
m łodzież szkolna, wezwana przez Tow . Przyjaciół 
Weterainów, oddała h o łd  spoczyw ającym  tam  49 
uczestnikom  pow stania styczniow ego. Przemawia! 
mjr. D uninsW ąsowicz. Zakończono' apelem  pow* 
stańców. 1

Na lewo manifestacja na pl. 
Piłsudskiego. U  góry Cmen* 
tarczyk Pow stańców . 'Na 
praw o sym boliczny grób le* 

gjonistów.



Kopiec Piłsudskiego w Krakowie Zjazd Zw. Obrońców Kresów Wschodnich

U czestnicy Z jazdu tz prezesem  O ptulow iczem  w środku

Z IE M IA  Z K A H L E N B E R G U

Związek stow arzyszeń polskich w 
W iedniu uchw alił wysiać garść ziemi 
z K ahlenbergu do Polski pod kopiec 
M arszalka Piłsudskiego w Krakowie.

Przed kilkom a dniam i w obecności 
przedstaw icieli poselstw a i konsulatu  
Rzplitej oraz w iceprezesa zw iązku sto­
w arzyszeń polskich w ykopano ziemię, 
zroszoną krw ią rycerzy polskich i 
um ieszczono ją w szkatułce z od p o ­
w iednim  dokum entem . Szkatułka w y­
siana będzie do Polski.

K O N K U R S N A  H Y M N  O K O PC U

Z arząd  O kręgu Stołecznego Z w iąz­
ku Legjonistów  Polskich ogłasza pod 
patronatem  prezesa Polskiej A kadem ji 
L iteratury W acława Sieroszewskiego 
konkurs na hymn o kopcu M arszalka 
Józefa Piłsudskiego w K rakow ie na 
następujących w arunkach:

Slovra te, wyięte z wiersza nieza­
pom nianego żołnierza - poety Józefa 
M ączki, doskonale dają się zastoso­
wać do pięknej inicjatyw y kolegów  
naszych z miasta Końskie, gdzie dnia 
4 b. m. nastąpiło  otwarcie wystaw y 
pam iątek z w alk o niepodległość w la­
tach 1905—1920 zorganizow anej stara­
niem miejscowego oddziału  Zw. Le-

W vstaw a pam iątek obejm uje do k u ­
menty, książki, w ydawnictw a jed n o ­
dniow e i perjodyczne, p lakaty, ode­
zwy, ulotki, odznaczenia legjonowe, 
b roń , pam iątki z więzień, nekrologi i 
inne.

N ależy zaznaczyć, że eksponaty  te 
pochodzą wyłącznie ,ze zbiorów  osób 
pryw atnych, zam ieszkałych w K oń­
skich i okolicy.

B ratnia Pomoc Z w iązku Legjoni­
stów Polskich podjęła akcję w yrobie­
nia zaopatrzenia inwalidfckiego zain­
teresow anym  członkom  Zw iązku i w 
tym cellu w ydał wyciąg z odnośnej 
ustaw y z kom entarzam i.

Z arządy  O kręgow e imają w m ożli­
wie najikrótszym czasie przesłać do 
Z arządu  G łów nego odpow iednio w y­
pełnione kw estjonarjusze dla każdego 
poszczególnego kandydata  do zaopa­
trzenia, z uw zględnieniem  podziału

a) utw ór konkursow y nie może 
przekraczać objętości 50 wierszy i p o ­
winien być tak zbudow any, aby  Się 
nadaw ał jako tekst m uzyczny dla 
kom pozycji chóralnej;

b) na egzem plarzu utw oru nadesla- 
neog na konkurs au to r pow inien p o ­
dać w ybrane przez siebie,,godło ;

c) utw ory konkursow e 'nadsyłać na­
leży do dnia 30 listopada 1934 pod 
adresem Z arządu  O kręgow ego Sto­
łecznego Zw iązku Legjonistów P o l­
skich, W arszaw a, ul. Piusa XI N r. 10;

d) za najlepsze utw ory Sąd K on­
kursow y wyznaczy trzy nagrody: 500,
300 i 200 złotych;

e) konkurs będzie  rozstrzygnięty 
najpóźniej do dnia 1 stycznia 1935 ro ­
ku;

f) utw ory nagrodzone staną się 
w łasnością Z arządu  O kręgu Stołecz­
nego Związlku Legjonistów  Polskich;

g) skład Sądu K onkursow ego w y­
łoni Polska A kadcm ja Literatury.

g jonistów  i Peow iaków . P ro tek torat 
objął p, w ojew oda kielecki dr. D zia­
dosz, w którego im ieniu otw arcia w y­
stawy dokonał starosta Stefan My- 
d lan, poczem w otoczeniu organiza­
torów  wystaw y z pp. M arkow skim  i 
Szym ańskim  na czele, oraz licznie za­
proszonych gości oglądał w ystaw ione 
eksponaty.

M iarą zainteresow ania, jakie w ysta­
wa w zbudziła, niech będzie fakt, że w 
ciągu tygodnia zw iedziło ją przeszło
1,000 osób. Był w śród nich także w o­
jew oda dr. D ziadosz, k tóry  wpisując 
się do księgi pam iątkow ej, w miłych 
słowach dał wyraz uznaniu dla o rga­
nizatorów  w ystawy, za pietyzm, jakim 
otoczone są pam iątki z walk o nie­
podległość Polski.

kandydatów  na trzy  grupy podane w 
instrukcji.

M aterja ł ten po trzebny  jest do zor- 
jentow ania się w ilości i rodzaju  k an ­
dydatów , iprzytem posłuży  do w yko­
rzystania iprzy staran iach  Z arządu 
G łów nego u odnośnych władz o u zy ­
skanie zaopatrzenia inwalidzkiego dla 
n iezdolnych do  p racy  b. legjonistów.

W yciąg pow yższy podajem y dla u- 
żytku także innych związków sfede- 
row anydh:

W  dniu 3 i 4 jb. m.. odbył się w 
W arszaw ie ogólnokrajow y zjazd 
Zw iązku O brońców  Kresów W schod­
nich.

U roczystości zjazdowe, na iktóre 
przyby ło  około 1500 delegatów , roz- 
ipoczęły się w dn. 3 b . im. nabożeń­
stwem iżałoibneim w kościele garn izo­
now ym , za po ległych i zmarłych" b o ­
jow ników  o wolność. iPo nabożeństw ie 
delegacje ze sztandarami,, udały  się 
pochodem  na  p lac  Piłsudskiego, gdzie 
złożono wieniec na grobie N ieznane­
go' Zoiłniieiiza.

W  dn iu  4 b. m. uczestnicy Z jazdu 
uidali się do kościo ła garnizonow ego 
gdzie po miszy św., odpraw ionej przez 
ks. biskupa polow ego G aw linę, o d b y ­
ła się uroczystość pośw ięcenia i p rz e ­
kazania okręgow i w arszaw skiem u Z. 
O. K. W ., sztandaru  im ienia gen. B ro­
nisława Pierackiego. Rodzicam i 
chrzestnem i sztandaru  -byli pp. sena 
torka H anna H ubicka, gen. Jarnusz­
kiewicz, prezesow a Zienkiewiczowa, 
min. H ubicki, prezesow a O ptulow iczo- 
wa i poseł G oetel. Z  kościoła delega­
cje udały się pochodem  do Belw ederu, 
gdlziie władlze Zwiiiąizku złożyły a- 
dres hołdow niczy i odznakę h o n o ro ­
wą Z. O. K. W . dla Pana M arszałka. 
Ta sama delegacja udała się następ­
nie do Prezydium  R ady M inistrów , 
gdzie złożyła imieniem ludności kre-

Nad mogiłą ś. p.
W  chwili, gdy poprzedni num er n a ­

szego pisma był już n.a maszynie d ru ­
karskiej, doszła nas sm utna w iado­
mość, że  zmarł nagle zasłużony wielce 
dila Zw iązku oifdicë«ôw w st. sp.

pułk. lek. dr. Sow iński Zdzisław .

Czem był Zm arły dla tej organizacji, 
k tórą pow ołał do życia, św iadczy n a j­
lepiej o tem przem ówienie nad  Jego 
mogiłą gen. dyw . w st. sp. Skierskie­
go, obecnego prezesa Związku.

G en. Skierski stw ierdził p rzede­
w szystkiem, że zw olniony za wysługą

sowej deklarację uznania i so lidarno­
ści z poczynaniam i rządów  pom ajo- 
wych oraz odznakę honorow ą Z. O. 
K. W . d la  p .,P rem jera .

O godz. 5.30 odbyła  się w auli P o ­
litechniki akadeimja, k tó rą  Zagaił p re ­
zes Z arządu  G łów nego Z. O. K. W. 
p. O p t u l o w i c z ,  w i ta ją c  p r z e d s t a w ic ie l i  
w ładz i organizacji pokrew nych, oraz 
odczytując depesze hołdow nicze do 
P rezydenta R zeczypospolitej i M ar­
szałka Piłsudskiego. Skolei orkiestra 
odegrała hym n narodow y, poczem  p. 
O ssorja-B rochocki w ygłosił referat o 
zadaniach Zw iązku O brony  Kresów 
Wtsiclhodlnlildh. Akaidemiję zakończyła 
cizęść k/olniceritoiwia.

Po akadem jj, w siedzibie Z arządu 
G łów nego Związku, odbyło  się walne 
zebranie i w ybory uzupełniające do 
R ady N aczelnej i Z arządu  G łów nego. 
D o R ady N aczelnej w eszli: pos. Pa­
weł G oetel, sen. Stefan Perzyński, 
w iceprezes P. Z. O. O. Józef R yszkie­
wicz, red. L. Ewert, inż. W ierciński 
Julljulsiz. Do Zairiządlu G łów nego zostali 
w ybrani p. Szymon O ptulow icz — 
prezes, p. B ronisław  C zuruk — wi­
ceprezes, p. W acław  D rabikow ski — 
skarbnik, p. nacz. Szablew ski — prze­
w odniczący w ydziału handlow ego, p. 
St. O ssorja B rochocki — prasa oraz p. 
W otow ski — propaganda, (s.)

pułk. Sowińskiego
la t w st. sp. ś. p. pułkow nik prof. So­
wiński nie spoczął na laurach. Prze­
jęty myślą, że oficer po opuszczeniu 
szeregów czynnej służby, pow inien na­
dal dążyć do tego, żeby być pożytecz­
nym  członkiem  społeczeństw a oraz 
sługą N aro d u  i Państwa, zakłada z 
gronem  kolegów  Zw iązek Of. w st. 
sp. R. P., opierający swe istnienie i 
działalność na wiernej w spółpracy z 
czynnikam i reprezentującem i Państw o. 
Staje się tego zw iązku prezesem, głów ­
nym organizatorem  i do końca swego 
pracow itego życia najpotężniejszym  
filarem.

Składając głęboki ho łd  pamięci 
zmarłego i przebiegając myślą etapy 
jego wielkiej pracy, stw ierdzają 
wdzięczni koledzy, że we wskazanym 
przez W odza N aro d u  wyścigu pracy, 
w ziął ś. p. pułk. Sowiński udział p o ­
za konkursem , nic zbierając nagród i 
zaszczytów, a zwalczając jednocześnie 
wiele przeszkód na drodze do celu. 
Pozostaw ił w spuściźnie po sobie 
piękny przykład  w ierności idei. Cześć 
Jego pamięci!

W  pogrzebie wzięły udział delega­
cje związków' sifederoiwainrych ze sz tan ­
daram i.

„1 będzie pełen znów każdy zakątek 
polskich relikwij i polskich pamiątek”

U czestnicy otw arcia wystawy
Siedzą: starosta M ydlarz (X ) prezes K om itetu W ystaw y, 2. ob. M eduski, 
więzień polit, i legjonista, 3. ob. Szymański, prezes Federacji i PO W ., 4. kpt. 

M arkow ski, prezes Zw. Legj., 5. ob. M ałecki, członek Z arządu  Zw. Legj.

Zaopatrzenie inwalidzkie dla legjonistów



Nowy pęd twórczy na pniu tradycji POW
Ze Z ja z d u  K o le ż e ń s k i e g o  S to w a r z y s z e n ia  Peow iaczek .

D n. 1 b. m. odbył się Z jazd  Kole* 
żeński S tow arzyszenia Peowiaczek. 
Zjechały się koleżanki z całego kraju, 
by w atm osferze koleżeńskiej wy *

mienić myśli i opowiedzieć o sobie.
Z jazd pow itała w im ieniu Zarządu 

przew odnicząca Stow arzyszenia, kole- 
żanka Jadw iga Barthel de W eydenthal,

M owa przewodniczącej S towarzyszenia
W itam serdecznie wszystkie Kole* 

zaniki, obecne n a  tem zebmanliiu, ai B'-zcze- 
golnie Koleżanki z płoza. Waaszaiwy, 
któne może i luciążlilwą dino/gę odbyły, 
aby siię z nam i zobaczyć.

O d  pie-rwiszie j, chwili, gdy obecny za­
rząd Stow arzyszenia o-bjął sw oje fiuan 
keje, marzeniem naszem  było wejść 
w kon tak t z P-eio-wia-czikiamii rozsdanem-i 
po całym teiremile Rzplite-j,

I od1 pierw szej chw ili zaczęłyśmy 
żmiuidną piraicę gromadzienia nazw isk i 
adiriesów. Cieszyłyśm y się każdą, nowa 
koleżanką, (która Zgłosiła się do Sto/ 
warzysz-eniia, każdą odpow iedzią na  list 
wysłany.. Dałleko Jeszcze do  tego, aby 
w ewidencji! naszej by ły  uwidocznione 
wszystkie 'koleżanki, 'które w czasie 
w ojny pracowały w P. O. W . na -całym 
terenie Polski i naw,ct pioz-a j-ej- granica* 
mi. Maimy jiedhak nadzieję, że zeza- 
seim się ,to zrob i iii ż-e projiektowana

monografja pracy peowiaczek
będci/e mogiła — na pioldlstawie ich o- 
s-o-blisty/ch w spomnień — oib-jąć o,aj,* 
mniejsze naw et zakątki Polskie

Znaczenie zjazdu, w ynikające z  sa* 
mej, jego natury , jjies.t tak/iie, iż «tamowi 
on przegląd B i l ,  dopom aga do ziacieś* 
mienia w ęzłów  oirganilziacyjinych i ulał* 
wia żywe uprzytom nienie sobie —■ i 
stwierdzenie raz jeszcze wis-pólm-eji ildieo* 
logjii.

P rzegląd  -sił jieBlt, zew nętrznie -biorąc, 
s/p,nawą stały,sity/ki, podaje -go- na-m n-a* 
sza -ewidencją. AJle istnieje tu  i  d r u* 
ga siro-na — ważniejsza-. N ie należy 
nie d-oconiać stanu  łiifczieibne-gio, bowiem 
wy-kaziuje on- i poniie-kąd war-unk-uje 
r-OEimi-ar możliwości) do pracy. Gfomo 
szczupłe niie zld-ol-aloiby -objąć ty-cih za* 
dań, któire m-oże -wykonać zespól licz* 
nde.j-sizy. Ilość czilonkó;wi jest wartością, 
wstępną w- k-ażdym zespole p-lain.owym, 
pom yślanym  na szerszą skalę, jednak* 
że nie więcej niż wstę-pną i sama przez 
się stanowii ■właśdiwte tylko silę po ten­
cjalną. Siła -rzeczywista wszelkiego- ze* 
społu w ykazuje się w tem, co odnoś* 
ny  zespól i-ob-i. Wilado,m/ości o- pracach 
nasizy/dh są  tą  d rugą a bezsprzecznie 
ważniejszą stroną pr-zeglądu organi-za* 
cyijneigo. -Obie sitr-ony łąiazą się z sobą,, 
oczywiście, śc-ilślle; sąidzę jledn-ak, i iż

na tę statystykę wewnętrzną 
trzeba zwrócić p-iffiniiejsizą /uiwagę.

-Poiz-a term, co się rnolb-i, jes t jesizcze 
kwe-siljia : jiaik? Z  jakiim sltosiuinkïem we* 
wnębrz-nym, d b  pełnionego zadania? 
Cży z całą gotowością,, starannością i  
u-mllllowanilem-, na  jakie st-ać daną j,ed* 
n-o-sltkę, cizy zespół?  Tyich rzeczy sta* 
ty/s-tyka nile w/ym/i-erzyj, -a prz-ecież w, 
tem właśnie ijes-t puls, ptaouijącej. siły. 
O tej niie diagą/c-ej- się -obłiiczy-ć, ,a Inaji* 
slotnii-ejśzeji wa-rt-ośai- -ilocsrtrzyiga sumie* 
ni,e jednostk i li- zibfarow-e suimi-enie wy* 
robionego zespołu. Atmios-fe-ra naszego- 
zebrania pirizyiazyinić .sii-ę powi-nna do- te* 
go,, by to  siuanien-ie poaziullo 

odpowiedzialność swą w całej pełni 
D okonam y w ten- s.posób w szechstron­
nego przeglądu miaisizyicih s-ił iz jednoczę* 
snem ugruntoiwa-nie-m postępu na ,prizy* 
s z Ilość.

Go -rozumiemy przez zacieśnienie 
węzłów organizacyjnydh? Z jazd po* 
winłen wywołać w- -każdej z uczestni­
czek, a poprzez ni-e we wszystkich 
czilioinkiniiacli organizacji, tę  pewność, 
iż żadna z -nich niie jlest odosobniona, 
pozostaw iona b-ez rady  -czy pomocy-, 
gdy zachodzi tego potrzeba. N iech ka­
żda posiądzie to prześw iadczenie, że 
ma- /prawo do w skazówek, wspóldzia* 
łania i -opieki w- p racy  Ze strony  -or-ga* 
nizadj-il ii Iżie -zwrócenie -siłę p o  taką po­
moc niigdy -nie będzie bezskuteczne m. 
Pragniemy,, b y  'St-owairzys'zienie na-sz-e 
było ciałem cioraz, ba-rdzieil zwartem , 
by  nlilefylkio- utrzymywało,, Jedz rioizwi- 
jalîo- w  idlałsizym ciąg-u siwój tradycyjny  
dhar-a-kte-r

zżytej z sobą rodziny ideowej. 
N-iiemia wątpliwości,, iż nasza ildeolo* 

gja ,w- n a s  is-ilę nd-e zatarła i1 ż,e nam 
wszystkim przyświeca. A  -jlednak to nie 
wystarcza. Zw ykłą koleją rz-eczy ludz­
kich jest, 5iż p,eiwnc wa-ritiości ideowe

przechodzą z biegiem, czasu — we 
wspom,nue-n,ie. Dotyczy, to jednakże ty l­
ko tych ha-seł i idei, które odpow iada­
ją ipo,sizciziególmy-m warunkom,, m-omen* 
1,0-m, i, piotuzeibiom,, a poz,a tym, zakresem 
niie nuaijią w  soói-e treści twórczej,, l-dco- 
logjia1 IP. /O. W . -d/o, takiiich nie nale* 
żyi. Nie jest mini,ej po trzebną w- Polsce 
dzisiejszej!, niż -była ;wi o,g;nau -wiiedkiej, 
w ojny. Ineść j,ej, 10 n-ie ten m-aterjjal, 
który- isóę — przepala. -Gz.yż nie p-otrze* 
buje-m/y dzisiaj zasady i  /wiary, -sta* 
wiając e-j

dobro Polski ponad wszystko
inne, hąidiź to, osioibdsto, bądź -pochodzą­
ce z jaikiahlko/lwilek is/te-r -za-inter-esoiwań 
życilowyicto ? Gzy- zbędne są służące tej 
zasadzie nakazy P. O . \V . mianow-i* 
c-i-e, iciziujlnoś-ć -i gioto-wiość, bezwzględna 
wierność i  ścC/Slolść w pełnie-nilu olbo* 
wuąizkiu ? W  lob-e-cny/m ok-rcsic t-w-orze* 
n-ia SLię peCine/go- -ży/ci-a Polski wśród tru* 
dnośfCii1 irioziiicizinych ii w'Oibeic ozęistego 
cha-osiu przek-ona-niowiegiOi, w  którem  je­
szcze się ibiąJka znaczna część społe­
czeństwa, przyjkaza-ni-a

wierności, ścisłości i zimnej krwi 
są tak sa-m/o konieczne, j/aik iw latach, 
gdy na-d giowia-mli- na-sizemi św istały ku­
le a, i w- tak ziwane-m, cy-wilnem życiu 
z -każdej -stromy w yzierało niebezpic* 
ciz-eństwo. Dprzy-l-omni-j-my sobie z o*

,j-i tego siostrzanego zjazdu-, że j,e* 
stesmy -oirganizacją ciąglo-ści a nie pa­
miątek, -choćby naijlba-r-aziiej- dostojnych. 
Słmżlha inialsizia tujwia, niiie jesteśm y 

na „emeryturze ideowej", 
być na niej ntie -chcemy i /postanawia­
my), -iż -do tego niigdy nie ,dojdzie.

Na tych punktach  wyiazerpie zjazd 
-nasz to , co, -snę w ysnuw a z nasz,ej prze­
szłości i d o  czego, że ta-k powiedzieć 
można, maimy, gio-toiwe -ramy. A-l-c nie 
jest to bynajmniej: wszystkie-m, jeśli 
mam y faktycznie i- idio gilęibi odpowie* 
dzieć -charakterowi) o-r-ganizą-cji cią-gl-e 
ż-ywe-j. Bow.cm tu obok stw ierdzenia 
nic-p-rzeda-wnio-ny-ch z-asa-d j -pono-wnego 
przejęcia się na-kaz-amdi P. O. W . -po* 
trzeba' natężenia twórczości, sięgającej, 
,p-oza -dobę o-b-ecn-ą — w1 przyszłość.

C,o to- znaczy?  -W przeszłości: p-o-ma* 
gałyś-my w walce o ni-e,podległość -Pol­
ski-, -dlz-iś gdy ni-epo-diegl-ość ta- je-s-t po ­
nad wszystko -cennym fa-ktem, służy­
my sprawie
ugruntowywania państwa polskiego.

I tiu właśnie irzeiciz s:ię łączy- z p-rzy* 
szłością i  wy-ma-ga twórczego- p-ostępo* 
wania.

-Nia czem -się ugruntow uje n iepodle­
głe siuweirienne państwio? Ze stro n y  fi- 
zyiczlnej, -ezyjlii -fiuinikcyj; wielkiego zbio­
rowego origaindzmu widać tiu -wyraźnie 
tr/z-y niezbędnie i rówinor-zęd/ne czynni­
ki: -utrzymywanie kio-Oiridy-na-cji i- ładu 
składników  origaniicizinych, i-n-em-i: slo-n- 
wy. po-rząidek -prawny; ro-zwoj-owe -wy- 
ży-wi-enliie origanizmiu -czyli' twórczość 
gospoidaroza-; i  zawsze obecna goto­
wość -d-o -olbro-ny. Spraw ność czynni­
ków) tyicih — ma- dłu,gą -m-etę zał-eż-y- -od 
polHUBZBjią-cąji niem i żywej

zbiorowej mocy wewnętrznej.
To jest ulmyisłiowo-p-s-y-ch,iazna strona 
organiżm-u ipańs-twioweigo,. M ożna ją, 
według iczęsitio używanej, analogii na­
zwać duszą z,bilonową, N,i)e w yobraża­
m y sobie żyjącego orgaindzmiu, w  któ- 
rymiby nie istniała, ta  moic. wewnętrzna. 
Tern niemniej- ni-e za-wsze S n-ie w szę­
dzie, byiwa -ona w  pełni- -swej, świadoma. 
Pirzy niedo-sta-tecznym stopn-iu świla-d-o- 
mośici działa odruciha-mii, oza-sem z in ­
tuicją tr-afn-ą, icza-sam-i po oim-adku. O- 
siiąigniięicie .wyraź-neji, pełnej, ś-wiadloimo- 
ści: jest ró-wn-oiznacznem z ideologją -da* 
neigo- pańs-tiwa.

N-a sku tek  glęb-o-kloh i- -ciężkich 
wlstaziąs-óiw rap. długiej prze-rlwy w n ie­
podległym bycie państw ow ym , ideolo­
g/ja ukształtow ana w ciągu dziejów -u- 
I-ega zatiracenilu, -si-ę illu-b r-o-zbiciiiu. Po 
o-dzyslkaniu norm alnych w arunków  
państ/wo-wyich m/uisł się znów  kształto* 
wać z pierw iastków  -duicha nia.ro-do-we-go, 
indy-wiidualnioiści narodowej-. P-o-łska
znajduje się w łaśnie w  takie-m, położe­
niu. Oldzyska'Mmy- państw o włas-nc,

posiadam y ^kulturę, której, -rozwój, -u- 
trzymialt się pomiilmo tr-agediji rozbiorów' 
i -zaborów, -mamy iro-dzume zdolności, 
twiór-cz-e, nie, -b-ralk /wśród na-s przykła­
dów- /wytężonego wysiłku* beciz to, 
w szystko ni-e siKryistalizoiwało -si-ę jesz­
cze w -cał-kowitą

ideologję Nowej Polski. 
Kirysta-liiizacja ta- nastąpi, gdy n a ró d  w 
ogromnej- większ-oiści uśw iadom i sobie 
s-we -istotne ii, tt-wałe — w śród w arun ­
ków w-s/póJczesnyiah zadanie dziejowe. 
Pra-ca- nad  pr-zyśpiiesizieniem tej, chwili- 
jest najpuiiniejśzym -o-b-ow-iązkiem, dnia 
dzisiejszego,.

Jia-k wy/ni-ka, z powyiższeigo przedsta­
wienia rzeczy, idecltoglja państw a, od- 
r-cldiz-onegio p o  okresie roadia-nci-a, n-ie 
sfjwo-r-zy się na p-oidloibień-stwoi t-orm/uły 
magicznej-, -byłio-by ,to złu/dizenicm. Ani, 
też -może -być naśladow nictw em  jakiej­
kolwiek ideologji ciudzeji. B yłoby to 
karykaturą. Tnuidlnoby, było którejś 
organizacjii -cizy gruipi-e społ-eczn-ej okre­
ślić sobie zaw czasu, jakim  będzie pel- 
ny^ wy-raz no-weji ińe-oitoigjSi polskiej; 
by/loby t-o m-oże inawet niepożądane-m, 
gdyż łatw-oby -tu w/paść -w niebezpieZ 
czeństw-o z gó ry  -wykiuw-anyich teo-ryj,. 
Rziccz konkretna-, k tó rą  imiożn-a i, p o ­
trzeba prow adzić — to -ws/póJpra ca w 
w-y/do-bywaniiu i  -rozwoju -elementów, z 
których s-iię ,ta ide-oł-ogja w  ostafe-cznej 
syiftezie, naturalnym  i- nieomylnym, to ­
rem tworzy.

N asza ideolog-j-a P. O . W . daje nam  
pira-ktyiczną możność służenia temiu po­
wszechne m/u, ccl,owi. Z asady wi-a-ry -w 
P-olskę * bezwzględnej- ścisłości w  pe ł­
nieniu ohowŁąz-kiu -s,ą w artościam i, k tó ­
re -powinnyśmy w/ni-eść iw- każdą sfe­
rę piubliazneg/o- i- spoleazmego życia do­
stępną naszem u udziałowi.

Wiara w Polskę 
jako przeciwdziałanie bezradnem-u
przygnębieniu,, ni-sziczącemiu twórczość, 
ścisłość w wykonyiwla-ni-u zam iarów  d 
ro/boty jako środek przeciwko szko­
dliwemu dyle,tantyEm,owi. Dy-letantyzm 
ten spotykam y w wi-el-u — teoretycz­
nie szerokich i im ponujących po-czyna* 
-n-ia-cih współczesnych, przedew szyst­
kiem, w- poczynaniach organizacyj, ko ­
biecych. W  każdym  stosunku  -do tych
o-r/ganizacyj poiwinnyśmy znaleźć d ro ­
gę do w prow adzenia planowości, i  za­
wodowego przygotow ania tam , gdzie 
prog-ramom, i  pom ysłom  -brak łych n ie ­
zbędnych podstaw,.

Poza- tem w-e -własinem gronie nale­
żałoby przedsięwziąć

now y rodzaj pracy, 
j,ako p-rzyazyneik d-o budow ania pirzy* 
szlośici. -Pra-ca ta n ie  m oże1 (być zbio­
row a, -bowi-em, polegać będzie na spe- 
cjalnem lUizd-olmie-niiu j-c-dnostek. Rolą 
Stowarzyszenia m-oże być ty lko  iz-achę* 
ta do- -niej, popieranie i: ułatw ienie na 
miamę wsizelkli'ch mioż-liiwości. M ianow i­
cie,, pożą/dlanem i  ws-kazanc-m byłoby, 
by członkinie -nasze posiadające zami­
łowania intelektualne i odpowiednie 
zdo-lmoiści zajm owały się ba-daniem 
gr-untowinem w ew nętrznych stosunków  
w państwie na-szem, a więc spraw  i za ­
gadnień gospodarczych, -kulturalnych i 
oświatowych, mniejszości narodow ych 
i t. ip. Wyja-ś-nienie sobie t-ych rzeczy 
przyniesie pożytek nietylko odnośnej 
jednostce, będzie przyczynkiem  do po­
stępu ś-wiadom-oś-cii -ogóllu, zaś jak już 
podkreśliłam , dopiero  po zdobyciu  
tej św iadom ości przez szerokie sfery 
w yłoni się w naszem życiu państw o- 
wem i. spolecznem  sam oistna i mocna 
ideologją odrodzonej Polski.

-Peowiaczki, które -pracą swą w P.

O. W . la t kilkanaście tem u w ykazały 
św-iadomą li- czyn-ną p-ostawę obyw atel­
ską, potrafią ją utrzym ać i nadal i- po ­
trafią

szerzyć poczucie obowiązku
takiej posław-y w śród swego otocze­
nia.

Życzm y sobie pospołu , by now y 
pędl twóńazy, ziaisziozepiitoiny ,n,a pniu 
naszych tradycyj peowiaclkich był 
w ynikiem  obecnego zjazdu.

Przem ówienie swe zakończyła koi. 
B arthel de W eydenthal wezwaniem 
do oddania ho łdu  niedaw no zm arłe­
mu ś. p. gen. Ju ljanow i Stachiewiczo- 
wi, szetow i sztabu K om endy G łównej 
PO W . w ważnym końcow ym  okresie 
działań peow iackich. Cały zjazd przez 
pow stanie z miejsc i jednom inutow ą 
ciszę uczcił pamięć tego wielce dla 
PO W . zasłużonego działacza.

N astępnie rozw inęła się ożyw iona 
wymiana myśli w śród uczestniczek. 
W ynikało  z niej, -że -peowiaczki, -bę­
dąc członkiniam i swojej organizacji— 
Związku Peow iaków  — czynne są rów ­
nież w całym szeregu innych, ideow o 
pokrew nych stow arzyszeń, a często są 
inicjatorkam i, a naw et jedynem i za­
łożycielkam i now ych ośrodków  tw ór­
czej pracy państw ow o-społecznej.

Jeżeli zważymy, że na dalekich ru ­
bieżach Rzplitej, odbitych od o środ ­
ków kulturalnych, peow iaczki podej­
m ują trud  uśw iadam iania państw ow e­
go, zakładają szkoły, żywią bezrobo t­
nych, są wszędzie tam, gdzie woła o 
to n iedola ludzka, — to zdam y sobie 
s-prawę z -ogromu zadań — i prac, 
które w odrodzonej Polsce, w zmie­
n ionych w arunkach, są dalszym  eta­
pem ich służby żołnierskiej.

Z jazd uchw alił w ysłanie depesz z 
w yrazami żołnierskiego posłuszeństw a 
do p. M arszalka Piłsudskiego i p. gen. 
Rydz-Smiglego.

Ponadto  przyjęto przez -aklamację 
w niosek, aby uprosić p. A leksandrę 
Piłsudską, bojow niczkę walk o N ie­
podległość, o przyjęcie członkostw a 
Stow arzyszenia Peowiaczek.

W yłoniona delegacja udała się do 
Pani M arszałkow ej i zakom unikow a­
ła Jej tę prośbę zjazdu. Pani M arszał­
kowa ze w zruszeniem członkostw o w 
Stow arzyszeniu Peow iaczek przyjęła.

W  godzinach w ieczornych odbyła 
się herbatka, k tóra zgrom adziła uczest­
niczki Z jazdu, oraz zaproszonych go­
ści ze stow arzyszeń pokrew nych, które 
miały wziąć udział w niedoszłym  
wskutek pow odzi zjezdzie krakow ­
skim.

W  serdecznej^ koleżeńskiej atm osfe­
rze herbatka przeciągnęła się do pó ł­
nocy.

N azaju trz  — w dzień Z aduszny — 
uczestniczki Z jazdu obecne były na 
A pelu  Poległych, urządzonym  przez 
U nję P. Z. O. O.

Ku czci poległych Peowiaków
Zgodnie z tradycją lat ubiegłych, 

O kręg Stołeczny P. O. W. zorganizo­
wał dnia 10 b. m., jako w przeddzień 
święta niepodległości, uroczysty ob ­
chód ku czci peow iaków  poległych w 
walkach o wolność.

W  uroczystości, k tóra odibyła się n-a 
Placu M ałachowskiego, wzięli udział 
m. in. wiceministrowie A dam  Koc, 
Lechnicki, w icekomisarz Jurgielew icz, 
prez. Pohoski, organizacje P. O. W . 
ze sz tandaram i, Federacja i t. p.

Po zapaleniu zniczy, oraz po zaciąg­
nięciu przed pom nikiem  Poległych Pe­

ow iaków  w arty honorow ej przez 
uimmdiur-owanych członków  P. O. W., 
w szedł na mównicę w iceprezydent Po- 
hois-ki, -który w spom niał o tem, że 
tak jak Legjony były  wielką szkołą 
hartu  żołnierskiego, tak P. O . W . było 
szkołą dzielnych obyw ateli kraju, 
Zkolei ob. B udzyński w śród skupio­
nego milczenia, jął odczytyw ać długą 
listę peow iaków , poległych w walce.

U roczystość zakończona została zło­
żeniem u stóp pom nika wieńców przez 
poszczególne delegacje, oraz defilada,
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Dar dla miasta Równe

D wa lata — długi' szm at czasu, lecz 
nie dla ludzi pracy), pracy- m-oże za ci­
chej, mało .krzykliwej, ale uczciwe), 
planowej, podjętej w  w arunkach cięż­
kich-, w1 im-o-me-n-cie śpieczki w organiza­
cji,

W ładze Stow arzyszenia, wyłoni-one 
w październiku 1932 r. na III W alnym  
Zjeździe D elegatów w 'Poznaniu, za­
częły p-ra-oę od zm ontowania własnej 
-siedziby i dzięki poparciu  Komisarj-a- 
tu R ządu m. W arszaw y otrzym uje 
Stow arzyszenie obszerny lokal w b u ­
dynku  rządow ym .

Lokal ten  w yrem ontow any, odświe­
żony i skrom nie — ale s-ch-lu-dnie u- 
rządzony  -był 'j(uż iw grudniu  1932 r. 
oddany -do lulżytk-u- -członków Stowa­
rzyszenia, zam ieszkałych w W arsza­
wie.

STATU T
Zjazd! w  Poznan-iiu przekazał nowo- 

ob-ran-emiu Z arządow i Glównem-u u p ra ­
wnienia, owiązane z w ypracowaniem  
i zatwierdzeniem, nowego statut-u Sto­
w arzyszenia. W yłoniona z grona 
członków  Z arządu Gł. Komisja Sta­
tutow a -opracowuje projekt. P race u- 
zgaidniania p ro jek tu  przez różne ko­
mórki .organizacyjne przeciągają się i 
dopiero w  r-o-k niem-ał po  przygotow a­
niu p ro jek tu  -nowy isrta-tutt .przedkłada 
Z arząd  -Główny w ładzom  adm inistra­
cyjnym  do zatw ierdzenia, -które uzy ­
skuje.

ROZWÓJ STOW ARZYSZENIA
Żywe tempo pira-c jest skierow ane 

pr-zedewiszystlkiem na o-b-u-d-zenie do ży ­
cia za-marf-yiah placów ek, oraz w kie­
runku  organizow ania placów ek no­
wych i okręgów. Pow stają też placów­
ki, jedna -po drugiej, a dow odem  maj» 
lepszymi to  porów nanie -stanu organi­
zacyjnego w -chwili- rozpoczęcia prac, 
w której były  4 placów ki, a d-zi-siaj jest 
ich 64.

OKRĘG ŚLĄSKI
W  praca-ch organizacyjnych Z arząd 

G łów ny spotyka się z pełnem  zrozu­
mieniem i wy-hi-tnem um iłow aniem  idei 
„Zrzeszenia b. błękitnych żołnierzy  w

Stow arzyszeniu" prizedews-zystkicm na 
Śląsku. Tia-m \w krajiu -czarnego djamen- 
t-u, ludzie zapraw ieni d-o kucia w tw ar­
dej, czarneji skale — k u ją  -placówki je ­
dną po drugiej, p racują Sląza-cy z peł­
nem oddanic-m się i zawsze, gdy  i -kie­
dy ich trzeba, stają do -dyspozycji Z a­
rządu G-łówneigo. D ają dow ody tw ar­
dej, w ypróbowanej dyscypliny- o rgani­
zacyjnej i nigdy nie spraw iają n a j­
mniejszego za-wodu, zawsze -m-oże Z a­
rząd G łów ny na  nich li,c(z,yć. I nic taż 
dziwnego, że Śląsk jest dzisiaj -najsil­
niejszym, najliczniejszym i najbard-ziej 
organizacyjnie wartościowym ogni-wem 
(okręgiem) Stówa r&ysiz e n i a .

Stanowi on isto tny  fundam ent w 
każdej nieomal dziedzinie prac w y­
konaw czych i wielkiej m ierze pro­
jektodawczych. A  co najważniejsze, 
prace swe prow adzi w pełnej har-rno- 
nji-, -w zgodzie, niema tam wzajem nego 
rzu-cania sobie k łód  pod, nogi, ni-ema 
zawtiści, ludzie, którzy  -dają ze siebie 
rzetelną pracę -mogą za-wsze być pe­
wni, że spotkają się li ty lko  z popar­
ciem. g-r-ona tow arzyszów  broni zgrupo­
w anych w okręgu śląskim- naszego -Sto­
w arzyszenia.

cierpiały. W  ostatnich miesiącach stan 
ten jednak  w ybitnie się popraw ił, po ­
szczególni ludzie doszli do porozum ie­
nia i są wszelkie dane n.a to, że O kręg 
Poznański w niedługim  jiuiż czasie sta­
nie na  wysok-ości- zadania i da ze sie­
bie maksimum spraw ności organizacyj­
nej-. R ezu lta ty  działalności O kręgu Po­
znańskiego są stosunkow o do ciężkich 
wa-runków p racy  — 'bardzo  dodatnie, 
-i św iadczą, że w ysiłek poszczegól­
nych członków  w ładz O kręgu był 
istotnie, szczery i wielki.

Członkow ie Stow arzyszenia z Poz­
nańskiego doceniają w zupełności ko­
nieczność ro-zrosiiiu agend Stow arzysze­
nia i jego zasięgu w Po-zn-ańskie-m i 
fo-zwijają w tyim kierunku swe prace. 
N iezaw odnie O kręg Poznański daje 
pewność, że w  niedługim czasie w szy­
scy Rozinańczyey, k tó rzy  przeszli 
p-rzez szeregi Arm-jii Polskiej we F ran­
cji, znajdą sćę w szeregach, nasze-go 
Stowarzyszenia.

OKRĘG W ARSZAW SKI
Naj-op-orniej postępują prace O kręgu 

W arszawskiego. I tu -przyczyny należy 
do-patrywać się -wyłącznie wi braku lu»

Placówka Chorzów
1. p-rezes S tarzyński, 2. wiceprezes Simiński, 3. skarbnik  H offm an, 4. se­
kretarz K aczmarek — w środku p. Simińska, w ykonaw czyni sztandaru

O kręg bierze nadto  ozy-nny -udział w 
życi-u społeazne-m Śląska -i w  każdej 
manifestacji interesując s-i-ę wszellkiemi 
przejawam i całości żyicia społecznego 
Śląska i stając zawsze na  każdy  apel 
do dyspozycji w ładz -państwowych. 
Śląsk to istotna w artość naszego Sto­
w arzyszenia.

P O Z N A Ń
Drugim  -o-kręgi-em, dającym  Stow a­

rzyszeniu istotne /wartości organizacyj­
ne, to  O kręg Poznański. P rzechodzi on 
różne etapy w  swej pracy -organizacyj­
nej, w -siumie jednak -rezultaty pracy 
władz okręgu są dobre. B rakuje :m 
m-oże wybitnej, spoistości, w ybitnej zgo­
d y  w pracy, w ybitnego zapału, w ysił­
ki poszczególnych członków  Zarządu 
O kręgu ni-e są skoordynow ane i przez 
tą rozbieżność -wysiłków rezultaty  -u-

dzd do p-racy, a nadto w specjalnem 
nastaw ieniu członków do -każdorazowo 
obranych wl-adź, k tórym  raczej- prze­
szkadzano:, jak pom agano. R.oz-maici 
luidżie -li tylko dla niskich ambicyjek 
u-trudniali pracę, rwali się do władzy, 
ale nie dla tego, by coś zrobić, -popra­
wić — nie — ale jedynie dla tego, by 
dorw aw szy się do takiego, czy innego 
ty tu łu  na tem .poprze-stać w swej dzia­
łalności. I nic dziw-nego, że rezultaty 
są nikłe.

D opiero  energiczne posunięcia Z a­
rządu G łów nego, j,ak rozwiązanie 
władz okręgu, placówki, mianowanie 
Zarządó-w K om isarycznych przesądziły 
rus-zenie -z -martwego punk tu , przesą­
dziły .-realne wyniki -pracy. I p-o kil-ku 
zaledWie miesiącach pracy Zarządów  
Ko-misaryicziny-ch d-oszło do uporządko­
wania agend Okręg-u-.

IN N E  OKRĘGI I PLACÓWKI

Wysiłki' Z arządu  nad- zorganizow a­
niem O kręgów  Lwowskiego, K rakow ­
skiego i Pomorskiego nie dały niestety 
rezultatów). Przyczyną tego niepow o­
dzenia jjest b rak  ludzi, k tórzyby w sie­
dzibach ty-c-h -o-kręgów dali ze siebie 
wysiłek organizacyjny. N iewiadomo, 
c-zy dopatryw ać się tu  należy- złej w o­
li, czy też braku um iejętności orgam- 
zacyjtnyicb, czy też innych przeszkód 
zew nętrznych, które nie zostały lojal­
nie zakom unikow ane Zarządow i przez 
tych, k tórym  p-ra-ce organizacyjne zo­
stały powierzone, Z arząd G łów ny za­
absorbow any pracą nad  rozwojem in­
nych okręgów i -całego szeregu placó­
wek, k tóre  organizacyjnie stanęły  na 
wysokości zadania, nie -był w  stanie 
oddać się specjalni-e pracom- w okrę­
gach początkujących — zwłaszcza, że 
sam Zar-ząd1 G łów ny -cierpiał na brak  
dostatecznej ilości llu-dzi, organizacyjnie 
wy-robi-onych, a naidto skrom ne środki 
finan-so-we nie dały Zarządo-wi m ożno­
ści dopilnow ania postępu prac organi­
zacyjnych w kulejących okręgach.

C ały  szereg -placówek luźnych — 
.prowadzi -swe prace spokojnie, ale z 
pełną ruchliw ością organizacyjną, obej­
mując swą działalnością coraz t-o szer­
szy teren . Zasięg tych placów ek w zra­
sta sta-le i -obecnie zinajdujją się one w 
tym- sta-djium/, -w którym  należy im dać 
konkretne wytyc-zne p-lanowej praicy.

Nadto- należy bezwzględnie oprzeć 
te placów ki o okręgi, gdyż duża czę­
stokroć odległość od Z arządu G łów ­
nego po-woduje łruldności organizacyj»

U M U N D U R O W A N IE
D rugą bardzo  w ażną sprawą, którą 

przekazał Zarządow-i Gló-wnemu do 
załatw ienia II'I W alny  Z jazd Delega­
tów Stów. w  'Poznaniu, była sprawa 
um undurow ania członków. I tutaj Z a­
rząd 'Główny po  -uzgodnieniu drogą 
korespondencyjną projektów  z po- 
szczególnemi ogniwami organizacyjne- 
mi — w ydaje iu(jedno-sitaj-nione przepi­
sy i w-zory um undurow ania. Z asadni­
czo Z arząd Główny- zam ierzał rozw ią­
zać to zagadnienie zatw ierdzeniem ści­

Placówka Szopienice Prezydjum Okręgu Poznańskiego.



A r m j i  P o l s K i e j  w e  F r a n c j i
śle historycznego UTniuindujro-wania-, ais 
stanęło tenrnii na /przeszkodzie, że Zw. 
H allerczyków  nosi m undury  ściśle his 
sto-ryazne d Z arząd1 Główmy musiał 
przyidhiylić się do  projektów  jednostek 
organizacyjny,dh, k tó re  słusznie chciały 
um undurow aniem  odróżnić się od tej 
organizacji.

N iezaw odnie może w niedalekiej) już 
przyszłości (będzie możli-wem, odeibn- 
nie Zw. H allerczyków  pirawa -noszenia 
przez j-ego członków  błękitnego m un­
duru  zwłaszcza, że rnosizą go ludzie, 
k tórzy  abso-luitnie nie m ają nic w spól­
nego z nasizą Armjią Błękitną. 

REG ULAM INY
O pracow any sta-tuit w ym agał całego 

szeregu przepisów  w ykonawczych, ze­
branych w odpow iednie regulam iny. 
Z arząd G łów ny opracow uje1 regulamin 
dla Z arządu  G łów nego, dla P rezy­
dium, dla Placówek-, k tóre  uch-wala 
plenarne posiedzenie Z arządu  G łów ne­
go. Pozosta-ją fjieszcze do opracow ania 
regulam iny, (dla- Okręgów, dla1 Korni- 
syj Rewizyjnych, dla Sądów K oleżeń­
skich i Ach p ro jek ty  Z arząd G łów ny 
przedłoży IV Zjazdow i Delegatów.

AKCJA SAM OPOM OCY
Równolegle ido prac organizacyjnych 

— panujące w śród członków bezrobo­
cie, zmusiza Za-rzią-d G łów ny do rozw i­
nięcia możliwie1 najszerszej inicjatywy 
w kierunku zatrudnienia bezrobotnych 
członków i utrzym ania p rzy  pracy 
członków, zagrożonych utraceniem  
w arsztatu pracy. I zasadniczo- najw ięk­
szy wysiłek skierow uje Z arząd  G łów ­
ny  na zabezpieczenie członków przed 
zwolnieniem z -pracy. D zielnie sekun­
dują Zarządow i G łów nem u w tym kie* 
runku  O kręgi: Śląski i Poznański, któ* 
re poza nielicznemu w ypadkam i obcią- 
żania Zarządu Główneg-o temi sprawa* 
mi dają sotbie pierwszorzędnie radę i 
utrzym ują kolegów  zatrudnionych, a 
zagrożonych u tratą -posad, a w wielu, 
wielu w ypadkach w yjednują pracę dla 
kolegów,, k tó rzy  jeij o d  dftuiższego -cza* 
su byli pozbawieni.

N a terenie inydh ogniw- organizacyj­
nych — akcja zatrudnienia bezrobot­
nych (przedstawia siłę gorzej, a zw łasz­
cza na terenie Ło-dzi, k tóra dopiero od 
czasu pozyskania na stanowisko preze­
sa placówki, jednego z sum ienniejszych 
pracowników społecznych naszego 
Stowarzyszenia,, też radzi sobie dziel­
nie'. N ajgorzej wygląda akcja zatrud­
nienia bezrobotnych kolegów na tere­
nie W arszawy, ale tiutaji w inne są spe- 
cjialne w arunki, w ytw orzone przez n i­
kłą solidarność kolegów , którzy pracę 
uzyskaną zaprzepaszczali swo-jem za­
chow aniem  się, nieszanow aniem  jej.

N a szczęście od klifku miesięcy po 
oczyszczeniu szeregów członków z ele­
mentów m ało przydatnych, a-kcja sa­
m opom ocy weszła na norm alniejsze to ­
ry i -dzisiaj; daje już lepsze rezultaty.

Pozatem  placówki prow incjonalne w 
wielu w ypadkach żądały  pom ocy Z a­
rządu G łów nego w  formie interwencyj, 
które przew ażnie daw ały realne1 w yni­
ki.

W  tym miejscu należy zaznaczyć, że 
placówki' częstokroć przeceniają m oż­
ności Zarządu Głównego-, a zwłaszcza 
w w ypadkach, w  k tórych przez nie 
popierany członek Stow . nie jest- całko­
wicie w porządku z etyką, -czy też o- 
bo wiązkami służbowemi.

SPRAW Y OD ZNA CZEŃ
W  okresie kadencji ustępującego o- 

becnie Z arządu, akcja odznaczeń n ie­
podległościowych weszła na szersze 
tory, czego dowodem, że zostało ode­
słanych do podkomisji odznaczeń 970 
pływać one do Z arządu Głównego już 
wniosków. N iestety, niewiele z tych 
wniosków zostało definitywnie zała­
tw ionych, gdyż m asowo zaczęły na­
po terminie przew idzianym  rozporzą­
dzeniem P. Prezydenta Rzplitej dla za­

nadto cały szereg koniecznych zarzą­
dzeń organizacyjnych podawał do 
w iadom ości ogółu członków  Stow a­
rzyszenia, ’jak  rów nież inform ow ał 
członków  o -przejawach życia organi­
zacyjnego placów ek i okręgów.

ZJAZDY KOLEŻEŃSKIE  
W ychodząc z założenia, że przerwa 

lat przeszło dziesięciu, która dzieliła 
od kontaktu ze sobą poszczególnych 
C-złonkciw Stow arzyszenia, jest-jedną z 
zasadniczych przyczyn opornie idą-

Placówka Zakopane
w pod róży  propagandow ej do N ow ego Targu

kończenia prac K apituły O dznaczeń 
Niepodległościowych. Kapituła wnio­
ski nadal przyjm uje. N ajpraw dopodob­
niej będą one rozpatrzone i zatw ier­
dzone po uchwaleniu Konstytucji.

Zarząd G łów ny załatwił też 98 od­
znaczeń francuskiem i medalami Com ­
mémorative i „Dela victoire". Z ałat­
wienie tych odznaczeń jest utrudnio-

cych prac organizacyjnych S tow arzy­
szenia, że przerwa ta zatarła wspólnie 
przebyte trudy  i znoje, jak również 
i piękne wzniosłe momenty, które da­
je wspólna wojaczka, że wspomnienia 
te należy odnowić, wspólnie je bodaj 
wspomnieniami jeszcze raz przeżyć, — 
Z arząd G łów ny postanowił corocznie 
zwoływać Z jazdy Koleżeńskie.

Zjazd koleżeński w Równem 1934

Sztandar placówki Łódź

ne ze wz-głędu na brak szczegółowych 
dokum entów  [przebiegu służby w oj­
skowej we Francji poszczególnych 
członków Stowarzyszenia. N ie posia­
da również w całości tych dokum en­
tów archiwum wojskowe, a nadto 
sprawa w ydostaw ania ich z archiwum 
napotyka na szereg trudności w związ­
ku z tem, że cały szereg członków 
wstępował we Francji do A rm ji Pol­
skiej pod przybranem i nazwiskami, 
które następnie pomieszały się już po 
powrocie do kraju  z prawdziwemi na­
zwiskami, gdyż częstokroć przy spi­
sach, robionych już w k ra ju  człon­
kowie pomijali przybrane nazwiska i 
tem samem skreślali się z ewidencji 
żołnierzy A rm ji zaszeregowanych na 
terenie Francji.

U stępujący obecnie Z arząd Głów ny 
zdołał przeprowadzić odznaczenia naj­
bardziej zasłużonych członków Stowa­
rzyszenia złotem-i, srebrnemi i bronzo- 
wemi Krzyżami Zasługi. N iestety nie 
wszystkie wnioski Z arządu Głównego 
zotały uwzględnione.

BIULETYNY
Dla utrzym ania nietylko korespon­

dencyjnego kon tak tu  z placówkami i 
z członkam i /Stowarzyszenia iZarząd 
G łów ny mimo braku środków  finan­
sowych w ydał za swej kadencji 4 biu­
letyny, z których dwa drukow ane. N a 
łamach biuletynów  Z arząd  Głów ny 
przedewszystkiem wyjaśnił członkom 
zasady ideologji Stowarzyszenia, a

A by zaś ustrzec się przed zarzuta­
mi, że Stow arzyszenie to jakaś ekspo­
zytura partji politycznej, która prag­
nie w swych szeregach mięć jedynie 
ludzi politycznie jednakowem i kate- 
gorjaimi myślących, Z arząd Głów ny 
zwołuje nie Z jazdy Koleżeńskie człon­
ków Stowarzyszenia, lecz Z jazdy 
wszystkich b. żołnierzy błękitnych, 
którzy  zawsze ofiarną swą służbę nie­
śli, niosą i będą nieśli Państwu Pol­
skiemu.

Jako Stowarzyszenie jesteśmy pań ­
stwowości polskiej oddani, a tem-bar- 
dziej jako żołnierze. I tu nas nic nie 
dzieli, tu  zawsze dojdziem y ze sobą 
do ładu, tu zawsze znajdziem y wspól­
ną myśl.

Jeżeili I Z jazd Koleżeński, odbyty w 
G dyni we wrześniu 1933 r., pod pro­
tektoratem  Pierwszego M arszalka Pol­
ski był może organizacyjnie niedo- 
ciągnięty, i zgrom adził około 700 b. 
żołnierzy błękitnych — to stał się do­
wodem, że b. żołnierze błękitni, chcą 
się znowu od czasu do czasu razem 
znaleźć, że mają dużą spójnię ideową. 
Z jazd w G dyni dał też poważne re­
zultaty  organizacyjne dla Stow arzysze­
nia. Po nim powstaje cały szereg no­
wych placówek Stow arzyszenia, które 
przyczyniają się do zwiększenia zasię­
gu organizacyjnego.

A  odbyty  tego -roku ,30 czerw ca TI 
Z jazd Koleżeński w Równem, w sie­
dzibie Dywizji M atki Arm ji błękitnej,

to już potężna manifestacja nietylko b. 
żołnierzy błękitnych, ale i samego 
Stowarzyszenia. Z jechało do Równego 
ponad 1.500 -b. żołnierzy błękitnych i 
cyfra ta na  .wymowniej świadczy, O 
poczuciu solidarności koleżeńskiej.

N a tem miejscu należy spełnić miły 
obowiązek złożenia najserdeczniej­
szych podziękowań dowódcy 13-ej 
dyw. piechoty W. P. gen. bryg. Ed­
mundowi K nolłow i i całemu K orpu­
sowi Oficerskiem u tej Dywizpi i Ich 
Rodzinom za tak serdeczne przyjęcie,- 
z którem  spotkali ... się uczestnicy. 
Zjazdu.

O rganizacyjne korzyści Z jazdu 
dają się ciągle jeszcze odczuw ać 
przez pow stanie now ych placówek, 
przez w stępow anie w szeregi S to­
warzyszenia nowych członków.

Z a z d y  Koleżeńskie nadto poza 
wszel-kiemi inne-mi korzyściami organi- 
zacyjnemi mają jeszcze jedną wielką 
wartość, a mianowicie — zw iązana z 
niemi akcja propagandow a, zaznaja­
mia społeczeństwo ’ z historycznemi 
danemi i wyczynami b, Arm ji B łękit­
nej. A  to uświadamianie społeczeń­
stwa jest koniecznem, gdyż historia tej 
A rm ji ma stosunkow o bard zo  nieliczne 
w ydawnictw a, ujmujące znaczebie i 
jej rolę i 1 obow iązkiem  Stow arzy­
szania jest uzuipełbiać te braki. 
Tem cześciowem narazie uzupełnie­
niem  są licizne artykuły , -odezwy i t. d., 
które dla propagandy Zjazdów  są za­
mieszczane w prasie codziennej.

I nie należy tej akcji zaniechać, ra­
czej ją rozw inąć w planow ą akcję u- 
świadamiania i przypom inania, że A r­
mja nasza spełniła swój obowiązek, że 
żołnierz błękitny mogąc spokojnie od­
czekać do końca w ojny w niewoli, czy 
to francuskiej, angielskiej, czy wło­
skiej i na- zarobku  przy  w arsztatach  
pracy w St. Zjednoczonych A . P-, na 
wezwanie O jczyzny — postaw ił na sza­
lę utratę życia i bezpieczeństwo ro­
dzin, pozostawionych pod zaborami, 
nie bacząc na te niebezpieczeństwa 
pośpieszył w szeregi Arm ji Błękitnej, 
by zadokum entow ać, że w walkach o 
niepodległy byt O jczyzny każdy ucz­
ciwie myślący Polak winien spełnić 
swój obowiązek. I żołnierz błękitny 
spełnił go i ma prawo domagania się 
od społeczeńtwa i historji uznania tej 
jego racji.

U stępujący obecnie Zarząd Główny 
zamvka okres swej działalności prze­
konaniem  rzetelnie spełnionego o b o ­
w iązku.

N ajlepszym  świadectwem tej rzetel­
ności będzie fakt, że jeżeli w trzecim 
W alnym  Zjeździe Delegatów, odby­
tym w Poznaniu, 16 października 
1932 r. uczestniczyło 28 delegatów, to 
w IV W a'nvm  Zjeździe Delegatów, 
który  odbędzie się dnia 18 listopada 
1934 r., weźmie udział ponad 200 de­
legatów. Ta wymowna różnica w ilo­
ści delegatów jest najlepszym spraw ­
dzianem  i świadectwem dobrze speł­
nionego obow iązku przez ustępujący 
Zarząd G łówny.

Czesław Uhma.
-sekretarz genertdn y.

Sztandar placówki Warszawa
N a czele por. W ętkow ski



Przeciw zwiększaniu liczby koncesji wódczanyćh
Wołanie inwalidów wojennych o poparcie

Poniew aż w sferach decydujących 
rozpatryw ane są obecnie różne p ro ­
jekty, zmierzające do usunięcia sy­
stemu koncesyjnego w handlu  m ono­
polow ym , co w znacznej mierze godzi 
w interesy inw alidów  w ojennych i 
innych osób zasłużonych, dla k tó­
rych posiadanie koncesji było głów- 
nem źródłem  ich egzystencji — po ­
zwalam y sobie podać poniżej w cało­
ści pismo, rozesłane w tej sprawie 
przez Z arząd  G łów ny Związku Inw a­
lidów  W ojennych do zw iązków sfede- 
row anych z p rośbą o poparcie akcji 
protestacyjnej.

Pewne sfery kupiectwa prow adzą od 
dłuższego czasu bardzo intensyw ną 
akcję przeciw  systemowi koncesjono­
wanej sprzedaży artykułów  m onopolo­
w ych, a szczególnie przeciw  nadaw a­
niu koncesyj na sprzedaż tych artyku ­
łów  inw alidom  w ojennym  i innym  b 
w ojskowym, jak : b. legjionistom, peo- 
wiakom, b. więźniom politycznym , bo ­
jowcom i innym  zasłużonym  wobec 
Państw a obywatelom .

Jednostki, stojące na usługach ży ­
dowskiego kupiectwa, uzurpującego 
sobie p raw o w yłączności do handlu  w 
Polsce, przedstaw iają m iarodajnym  
czynnikom  w najgorszym  świetle sku t­
ki koncesjonow anej sprzedaży arty k u ­
łów m onopolow ych i pow ierzenie h a n ­
dlu tego w ręce wyżej w ym ienionych 
osób, które otrzym ały koncesje na 
podstawie dekre tu  o rewizji koncesyj 
z 27 grudnia 1924 r.

Rewizja ta pozbaw iła pew ne osoby 
koncesyj. D otknęła ona jednak w 
pierwszym  rzędzie tych, k tó rzy  z pu n ­
k tu  w idzenia państw ow ego i obyw a­
telskiego na pozostawienie im koncesyj 
nie zasługiwali.

S traty tej nie mogą oni zapomnieć 
; dla tego też w walce o u tracone źró­
dła zysików nie ustają, stosując w niej 
środki i m etody zbyt jaskraw e, nieli- 
cujące z godnością uczciwego kupca.

Ci, rzekom i reprezentanci kupiectwa, 
w ykorzystując ciężkie położenie gos­
podarcze Państwa, stałe i wszędzie do­
wodzą, że handel m onopolow y mógł­
by dać większe korzyści Skarbowi 
Państw a, gdyby nie by ł „obciążony" 
inwalidami w ojennym i i innem i zaslu- 
ż one mi osobami. Tego rodzaju stawia­
nie sprawy, to już nie jest argum enC- 
CjA, lecz niecna akcja, godna owych 
„rzeczywistych kupców ". N ie było 
przecież w ypadku w Polsce, aby k to­
kolwiek zmuszał takiego „rzeczyw iste­
go kupca" z pod znaku  „Naszego 
Przeglądu" czy „M om entu" do p ro ­
w adzenia restauracji lub sklepu wód- 
czanego, obciążonego inw alidą w ojen­
nym, b. wojskowym, b. więźniem po­
litycznym  lub innym  zasłużonym  oby­
watelem, koncesjonarjuszem  wódcza- 
r.ym.

Jakkolw iek argum enty w ysuwane 
przez sfery, zwalczające system kon­
cesjonowanej sprzedaży w yrobów  mo­
nopolow ych i nadaw anie koncesyj oso­
bom zasłużonym , nie w ytrzym ują ża­
dnej rzeczowej krytyki, to  jednak mi­
mo tego, dzięki ich metodom walki i 
sposobom  urab ian ia  opinjli odgryw ają 
one pow ażną rolę w kształtow aniu się 
opinji i poglądów  czynników  gospo­
darczych na sprawę system u koncesjo­
now anej sprzedaży w yrobów  m onopo­
lowych, zarów no tytoniow ych jak i 
sp.rytusow ych.

W  ten sposób doszło do reorgan i­
zacji i zniesienia koncesjonow anej

sprzedaży w yrobów  tytoniow ych, k tó­
ra zam iast zysku dała Państw u w pier­
wszych szeiściu miesiącach kilkanaście 
miljonów złotych strat.

Obecnie pod naciskiem tych samych 
sfer kupieckich nastąpić ma reorgani­
zacja detalicznej sprzedaży napojów  
alkoholowych. N ie mówi się w praw ­
dzie o oficjalnem zniesieniu koncesyj 
■wtódcza.nych, lecz „tylko" o pow iększe­
niu dotychczasowej ilości koncesyj.. 
Pow iększenie zaś dotychczasowej ilo­
ści koncesyj będzie miało ten sam sku­
tek, co ich zniesienie, poniew aż stracą 
one wszelką wartość. K oncesje mają 
bowiem znaczenie i cel tylko w ów ­
czas, o ile ilość ich jest ściśle ustalo ­
na i ograniczona.

Powiększenie obecnej ilości konce­
syj w ódezanych pociągnie za sobą p o ­
wstanie pewnej ilości now ych p rzed ­
siębiorstw, co spow oduje 'daleko idące 
rozdrobnienie handlu  wódczanego, 
rozpęta walkę nieuczciwej konku ren ­
cji. W  walce tej padną niewątpliwie 
przedsiębiorstw a inw alidów  w ojennych 
i b. w ojskowych, którzy  nieuczciwemi 
środkam i o utrzym anie placówki swej 
wałczyć nie będą.

R ozdrobnienie natom iast handlu  
wódczanego i opanow anie go przez lu ­
dzi niesum iennych, uniem ożliwi ko n ­
trolę skarbow ą i skuteczną walkę z 
handlem  spirytusem  nielegalnego po­
chodzenia, co w konsekw encji swej fa­
talnie odbić się musi nietylko na Skar­
bie Państwa, ale i 'społeczeństwie.

Zniesienie oficjalne lub nieoficjalne, 
przez powiększenie dotychczasowej i-

Po'd zmiakiiem ostatnich posunięć 
władz państw ow ych rw siorawie koin- 
ceSrS mioiniomioiloiwiyidh odbyły  się w 
dlnftrrih 3-igio Bi 4  b . im. dw a zjaEldy in- 
wiailïldlzikl'i» w i Polzinainlilu.

Inwlallidizii wioljfcnlnSi, hfioniiląic 'uparcie 
swJwdh tpi-aw ido faonoesyj' miolnoplolo- 
wvich, poldklrieślialią, że malją na Wzglę- 
drfle mfletv|1lkio> itafiemeB wlllasfiv, ale w ze- 
d/e.wBziysItkileim dlobnzie (pojęte dtoforo 
państwa .

Z uist Idiekgatów padiały golrzkfle siło­
wa prawid'v pod adresem riefiormlatolrów 
miolniopołioWyich olnafc aireu'miemtv, 
,stwr|p|ridiza|;aice iiśtinfleiacą ziuipełną bez- 
plalnowdść w  gospodarce monopolów.

iNHiüfie'rw bvillii ma odb'raw,;!e orzl-wo- 
d n te a w  Zairr airllóiw Wlołlpiwódżkfćh Zw. 
Inw alidów  W'Oileinmvch iRz,. P. Oma- 
wttanio teim spraw y kininBeg.vime i spo­
soby obrony praw  'ofiair w'oiny.

iNaeaM nc odlbvt sile tam że 'zjazd 
pirlzielwIodtiFIciząicyclh 8 ‘sekretarzy !kół i 
griuo woiiiew. poznańskiego przy 'udzia­
le nkolfoi I250 Osiób.

N a 'ziialzd tom piriz'vbv'lii członkowie 
W v.dzialu W ykonaw czego w osobach 
pneeelsa postai m«'ln. W aanera. wafae-irare- 
ziPlsów Sj',i"lVzvńsik,'ieĘ'0 ii' Pafaka, sekre- 
tainza 'Miodlzielewskfipim, sk •> '•hnik.i W oź­
niaka mraiz członków : D ąbrow skiego, 
Di"BPwFlński:h<K>, Tainlkowskirgo, Kanto- 
rai, Karkoszki! dr. KFIkfiewicza:. Łolbo- 
dlziińskilego. R'uldio'wlskfleigo, Staohe-ckie- 
gos SfeivOiPlnsIkieiao.. 'oraiz onzewodnilozą- 
cv zarządów  wojew ódzkich.

Poseł Wtaeirtor ( lw ó w ), .reprezento­
wał irówtnfleż Zlarzaid wloj. Wn I.woWie, 
kol. poseł KankioisElka. '— Śląski,, kol. 
wlioe-mmeizies Ptaialk — Krakowski, kol. 
Staichipcikii — Pbzmiań.

Zifazld 'zlagaił ramiewodiniicizacv Z a ­
rządu Wojlciw. koli1. Stacibeckii. Przewo- 
dnilciząicym Iholnicxrow'vim został w ybra­
ny prezes — poste! Wagiraer, rarzeiwod- 
nricząc.yim obriad: ko l: prezes R ady Gł. 
Wenc, alsisiesioinaimlS : 'kol. Toachl’lmiak
(przęwodn. K ola — Pozinąń), kol. Sy- 
nokioiwisiki' li Ikiołl. 'Gótinw 

Referaty w ygłosili: kol. Stachowski 
— 'Olrgahiiizaicylilniy,, -kół. Syrokom ski 
o postępoWatnFlu riewlibyijino-łlekariskieim, 
kio1!. 'KoiryltnSewsikii — o zatopatrzenilu.

lości koncesyj, koncesjonow anej sprze­
daży  napojów  alkoholow ych, nie leży  
w interesie Państw a ani społeczeństwa, 
zaś Skarb Państw a przez projektow a­
ną reorganizacjję, o ile dojdzie ona do 
skutku, poniesie niewątpliwe straty.

Zarząd' G łów ny Zw iązku Inw alidów  
W ojennych iR. P. mając na uw adze, 
że zam ierzona reorganizacja sprzedaży 
napojów  alkoholow ych nie da Państw u 
żadnych korzyści m aterjalnych, lecz 
spowodować może bardzo pow ażne 
straty  oraz, że narazi kilka tysięcy 
koncesjonariuszy, inw alidów  w ojen­
nych, b. legjonistów, peow iaków , b. 
więźniów politycznych-bojow ników  i 
innych zasłużonych dla Państw a oby­
wateli, na utratę w arsztatów  pracy i 
zupełną ruinę mat-erjalną, wystąpił zde­
cydowanie przeciw ko urzeczyw istnie­
niu omawianej reorganizacji detalicz­
nej sprzedaży napojów  alkoholowych.

W ydział W ykonaw czy Z arządu G łó­
wnego Zw iązku Inw alidów  W ojennych 
R. P. ośmiela się stwierdzić, że akcja 
igrupy kupiectwa żydowskiego, repre­
zentow anego przez „N asz Przegląd", 
„M om ent" i „O statnie W iadom ości", 
zmierzająca do zniesienia koncesjono­
wanej sprzedaży w yrobów  m onopolo­
wych a szczegónie ty toniow ych i spi­
rytusow ych, nic m a nic wspólnego z 
troską o' Skarlb Państw a i zwiększenie 
dochodów państw ow ych, lecz jest za­
konspirow aną w alką o zdobycie i opa­
now anie hand lu  w yrobam i monopolo- 
wem.i i stw orzenie m onopolu w  m ono­
polu, będącego jedynym  skutecznym  
środkiem doi zniszczenia m onopolu

D łuższą imowę imiiał następmfiie p re­
zes Zairząidiu Gil. 'maseł m jr. W agner, 
k tó ry  m. fin. mówił:

W  chwili- olbieonej', igidjy odbyw a się 
■pnoiceis wvitiwairizialni!a m'oiwiego typu oby­
watela. świiaidomiego sw ych mr'aw i 'obo- 
wfąizkówi wobec państw a, gdy umacnia 
siiię i (utrwiała pozycję niasiziegio państwa 
w śród1 miat-iodów śwtóata, uidHal 'inwali­
dów 'wiojieninvicih 'W tem wïeilk'inn dizie- 
J)e jest inńeodziownyi. 4 d latego plflzed 
namir ii nia.sizą 'Olngainfeairlią Ij.est iieszczie 
20 — 3-0 liait ipiraev. Nli'e piowinnfśmy 
wfiec lu/nadać in;a' Idłitrhiui. poddaw ać się 
ziniiechęciemSIu, alle zdobyć iSlamopoiceiuicie 
siilly -na prlziyKzIlle Lat 20-a' ipracy.

NaiSitęipin.ie mówca śzieirzieiji om ów ił ak ­
tualną ikweistljlę TeoBgarflzacyj hiamdlu 
wyirio/baimS tyitoinilowemil. Zmiainy w 
spiriziediaży tyitoinliiu -piostępiują z taką 
tranisfoonMtyicizlnią islziybkiością, gid'y jied- 
na  neoirigainiiiżaąlcijia liuile jieisit izakońcizioma, 
jiuż inoizpidazyiniainio drugą. T-e wisiziyst- 
kile poimlyśly isą wEIęc niiiiemlzasadlnitotiie d 
w ineaultacie ipreynoszą Moinopoloim 
podwióilnie istraty: spadek ab tą tó w  ii u- 
tratę iniiieztwiyikle iwairto/śai.owego- etomen- 
tu Ikiupfieckiiiego, ijąfklini jest ibezspnzieez- 
nfie Binwaliidlą, iwojieinny.

Po ipiriZ'jmiâwüeinàa/ch powiitailnyich po­
sła Ka.rlkosizikiii (Sląsik) ii1 fkoł. DąbmoW- 
slk'ilego (Pom orze) zabrał gllois iwiioapre- 
zeis Zarządiu Gil. Ziwliąizikiu Iinwalfldów 
Wloj-eninyiah kol. Baljiąik li (podkreślił, że 
j-eiślii) lobe.cnfie Zw. illnwiałCldów W oj. 
zm uszony izloistlal ido ipoidljęcła wallki w 
oibiro-niie zaigirloiżoinyiclh praw- do wairszlta- 
tóiwf pir.aicy, 'to pnziyiszły hflstloirylk rfe - 
wątpliwile oisąidzii, że -wiallka. ta- wypowie­
dziana 'została' i nie/tylko w  obriontie t. 
zw. iprzywfl'eju ilniwial.Bdoiwegio, lecz w 
piiieirwsizym irizędziie w  mtere,ssie państw a 
polskiego. O prócz tego  ibowôem., że je­
steśmy ilnwallidamiii, ijesteśmiy TÓwtnież 
pnzadewsiziyistklieim obywiatelliamit WiOlnej 
i Nilepoldllleghj] IPołlsiklil, któira jiest nam 
droiga- i któinej brloiniiić będzileimy zaw- 
s'zie, ibez, wizgłęidlu m'ai ich'w'iliowe miiepo- 
wocbotida, jak&e nas spotykają ze stro ­
ny  'te!j części ispoleiCzeńsitwia, k tóra usi- 
łujie zawładnąć imwialffldlzkfemi' warszta- 
ta-mł pirący.

państw ow ego i opanow ania w spuści- 
źnie po nim produkcji i fabrykacji 
zm onopolizow anych obecnie artyku ­
łów.

Związek Inwalidów W ojennych R. 
P. we w szystkich przypadkach, gdzie 
na skutek konieczności państw ow ych 
trzeba było  ofiar rów nież i ze strony 
inw alidów  w ojennych, to m imo, że o- 
fiary te w porów naniu  z ofiaram i in ­
nych grup obywateli były niew spół­
m iernie w iększe, ustosunkow ał się do 
zarządzeń oszczędnościowych nietylko 
lojalnie, ale naw et przychyln ie , m-ając 
bowiemi głębokie przekonanie, że tego 
wymaga od organizacji i inwalidó.w 
interes Państwa.

Takiego natom iast przekonania nie 
iram y , jeżeli chodzi o spraw ę zam ie­
rzonej reorganizacji sprzedaży napo­
jów  alkoholowych.

O fiary, jakie w tym w ypadku po­
nieść mają znow u inw alidzi wojenni i 
inni zasłużeni obyw atele Państw a, są 
zbyt dotkliwe, tak pod  względem mo­
ralnym , jak 'materjalnym, abyśm y mo­
gli przejść nad niemi do .porządku, tem 
więcej, że zam ierzona reorganizacja 
Skarbow i Państwa i IPaństwu żadnych 
korzyści nie przyniesie.

D latego też zw racam y się do by­
łych kom batantów  i w spółtow arzyszy 
broni z prośbą o łaskawe zaintereso­
w anie się tą sprawą, dotyczącą zarów ­
no inw alidów  w ojennych, jak : w szyst­
kich zasłużonych dla Państw a obyw a­
teli, k tó rzy  w chwilach dla Państwa 
decydujących nie myśleli o ko rzy­
ściach m aterialnych i pryw acie lecz o 
głodzie i chłodzie z b ron ią  w ręku 
wykuwali granice Rzeczypospolitej i 
przedsięw zięcia rów nież ze swej strony 
odpow iednich  kroków . Zaim uiac w tej 
sprawie glos i stanowisko, opieramy 
się na w ynikach długoletnich i dokład­
nych obserwacjadh wszelkich przeja­
wów 'gospodarczych w tei- dziedzinie. 
Sprawę zaś traktujem y jako problem 
ogólno-państw ow y i podchodzim y do 
niej przedew szystkiem  z punk tu  w idze­
nia dobra oeólneeo, a nie interesu o- 
sobistego obyw ateli .przez nas repre­
zentow anych.

Z arząd G łów ny Zw iązku Inw alidów  
W ojennych R. P. interw enjow al w tei 
sprawie u  Pana Prem jera i resortow e­
go Wice-lMinistra Skarbu p. W ernera.

P. Prem jer Kozłowski przyrzekł, że 
ogólnego i stałego powiększenia kon­
cesyj nie będzie, natom iast M inister 
Skarbu zostanie upow ażniony do 
zm niejszania lufo zwiększania w .po­
szczególnych miejscowościach dotych­
czasowej ilości koncesyj wódezanych.

W  D zieniku U staw  R. P. N r. 96 z 
dnia 30 października 1934 r. ogłoszo­
ne zostało rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej' z dnia 24 październi­
ka 1934 r. w sprawie zm iany przepisów 
o m onopolu spirytusowym  i o sprze­
daży napojów  alkoholowych, mocą 
którego zniesiony został — między in ­
nemi — art. 3 ustawy przeciw alkoho­
lowej. z dnia 3 czerwca 1931 r. Dz. 
Ust. N r. 51, zaw ierający .postanowie­
nie, dotyczące ograniczenia ilości kon­
cesyj na detaliczną sprzedaż napo ­
jów alkoholowych.

W  zw iązku z ta zmianą ilość p u n k ­
tów koncesyj detalicznej sprzedaży na­
pojów  alkoholow ych ustalać będzie we 
własnym zakresie M inisterstwo Skarbu.

Dlatego też rzeczowa akcja przeciw 
powiększeniu dotychczasowej ilości 
punktów  koncesyj w ódezanych jest 
tem więcej pożądana.

Zjazdy inwalidzkie w  Poznaniu



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Obrady Rady Naczelnej W dniu Święta Narodowego

Przew odniczy ppłk. rez. M. Z yndram -K ościałkow ski (w środku)

W  niedzielę dnia 4 listopada 
b. r. odbyło się pierwsze 'zebra­
nie Rady Naczelnej pod prze­
wodnictwem prezesa ppłk. rez. 
Marjana Zyndram - Kościał- 
kowskiego.

W  obradach wzięli udział 
członkowie Zarządu Głównego, 
członkowie wybieralni Rady 
Naczelnej oraz z urzędu prezesi 
i komendanci wszystkich okrę­
gów Z. R. z terenu całej Rzeczy­
pospolitej w liczbie ponad 50 
osób.

N a porządku obrad znajdo­
wały się sprawy najistotniejsze­
go znaczenia dla dalszego ro ­
zwoju Związku.

N a wstępnie Rada Naczelna 
uczciła przez powstanie pamięć 
ś. p. M edarda Diownarowicza, 
wiceprezesa Zarzadu Głównego 
Z..R.

Zkolei sekretarz generalny 
poseł W alewski zreferował p ro­
jekt nowych wytycznych orga­
nizacyjnych, które po dyskusji 
przyjęto. Z ważniejszych tez na­
leży podkreślić następujące:

1) Każdy obywatel polski a 
temibardziej rezerwista jest 
współtwórcą Państwa Polskie­
go, tej wspólnej własności i naj­
wyższego dobra wszystkich Je­
go obywateli. W inien on zatem 
być czynnikiem rozwoju i u- 
trwalenia potęgi państwa, za 
którego losy ponosi odpowie­
dzialność,

2) zasada jakości a nie liczby 
członków,

3) wytwarzanie wśród rezer­
wistów uczciwej i zdrowej opi- 
nji publicznej w  atmosferze 
prawdziwie ideowej i promie­
niowanie w  tym kierunku na 
społeczeństwo,

4) przy wszelkich pracach or­
ganizacyjnych a w szczególności 
przy powoływaniu zarządów Z. 
R. należy przedewszystkiem się­
gać do czynnika społecznego.

Zkolei p. Tomczak zreferował 
projekt programu wychowania 
obywatelskiego rezerwistów.

Po przyjęciu preliminarza bu­
dżetowego na rok 1935, Rada 
Naczelna wysłuchała programu 
planu szkoleniowo - wojskowe­
go rezerwistów na najbliższy 
rok. Plan ten ma wyjść w  formie

instrukcji Państwowego Urzędu 
W . F. i P. W .

W  zakończeniu obrad uchwa­
lono następującą deklarację:

Biorąc pod uwagę trudne po ­
łożenie geograficzne i polityczne 
Rzeczypospolitej Polskiej, brak 
granic naturalnych a w związku 
z tem konieczność jaknajdo- 
kladniejszego przygotowania 
N arodu  do obrony najwyższe­
go swego dobra, to jest N iepod­
ległości Państwa, Rada Naczel­
na Związku Rezerwistów stwier­
dza, że:

1 ) jedyną gwarncją N iepod­
ległości jest przygotowanie ca­
łego N arodu  do obrony Pań­
stwa.

W  związku z tem Rada N a ­
czelna Z. R. stawia sobie za cel 
wychowanie typu obywatela - 
żołnierza^ świadomego swych 
zadań i obowiązków.

Rada Naczelna Z. R., nawią­
zując do tradycji rycerstwa pol­
skiego, wzywa wszystkich 
swych członków do wyrabiania 
w sobie cnót rycerskich, a mia­
nowicie: bezgranicznego po ­
święcenia się dla Ojczyzny, 
szlachetności, słowności, punk­
tualności oraz solidarności, kar­
ności i dyscypliny w pracy pu­
blicznej.

2°) W szyscy członkowie 
Związku Rezerwistów muszą u- 
trzymać sprawność, nabytą w 
czasie służby wojskowej oraz 
być fachowo przygotowani do 
pracy i świadczeń na rzecz obro- 
ny Państwa w myśl obowiązują­
cych ustaw.

R A D O S N A  A K A D E M JA

W  niedzielę, 11 b. m. o g. 13-ej w iel­
ka sala C olosseum  w ypełniła się po 
brzegi rezerwistam i i ich rodzinam i, 
przybyłym i na organizow aną przez 
Z arząd  O kr. Stolecz. Zw. Rez. i Radę 
S tołeczną Rodzimy Rez. radosną  aka­
demię dla uczczenia 16-ej rocznicy o d ­
zyskania N iepodległości.

A kadem ję zagaił wiceprezes Zarz. 
O kr. Stoi. Z. R. mjr. inż. Kalusiński, 
poczem w ygłosił dłuższe przem ów ie­
nie, gorąco oklaskiw any, sekretarz 
gen. poseł J. W olew ski, naw ołując ko ­
legów rezerwistów  do dalszej w ytężo­
nej pracy nad utrw aleniem  wielkości 
i siły naszego Państw a. M ocne prze­
mówienie posła W alewskiego spotkało 
się z żywem odczuciem zgrom adzo­
nych tłumów.

W  części konccrtow o-w okalnej A k a­
demji w ystąpili pp .: H ertow a (śpiew ), 
Czyżow ski (rccytaidjc) , dtolslkonałly 'ba­
ry ton  Czaplicki, którem u akom panjo- 
wal niezaw odny prof. U rstein, nie­
zrów nani artyści O rw id i K urnako- 
wicz.

N a specjalne podkreślenie zasługuje 
występ C hóru  Zw iązku Strzeleckiego. 
C hór tein pod  baltluitą p. ModzelewskSe- 
go pięknie odśpiewa! kilka piosenek 
żołnierskich i ludow ych oraz Pierw-

Rezerw iści i strzelcy na terenie F a­
bryki Spraw dzianów  P . W . U . w ybu­
dowali współ,nemi silami: m ałokalibro­
wą strzelnicę 100X 50 m., boisko piłki 
nożnej, siatków ki i ko rt tenisow y. N a 
podkreślenie zasługuje fakt, iż objekty 
te budow ali zatrudnieni w fabryce re­
zerwiści i strzelcy w godzinach poza 
służbowych, nie czekając na zbieranie 
funduszów  na ten cel — a ofiarując 
swą pracę jako kapitał. W  ciągu pięciu 
miesięcy od chwili pow zięcia decyzji, 
zabraw szy się dziarsko do roboty — 
zrealizowali budow ę.

Teraz praca szkoleniow o - wojskowa 
i w ychowania fizycznego ruszy pełną 
parą naprzód. Jej, dowodami będzie i- 
lość odznak IP. O . S. i ,0 . S., zdoby­
tych przez robotników  P. W . U . 
„Spraw dziany".

W  uroczystem  pośw ięceniu tych ob- 
jektów  m. inn. udział wzięli pp. pik. 
U lrych, z-ca Il-go W icem inistra Spraw 
W ojsk. pik. C zuruk, szef przem ysłu 
w ojennego M . S. W oisk., poseł W a­
lewski, sekretarz gen. Z. R„ v.-prez. 
Z arz. O kr. Stoi. Z. R. inż. Paszewski, 
pine:z,els pow. Z. 'S. Wanśzawa,-Północ p. 
Zabicki, k-dt O kr. III Z. S. mjr. M i­
kos, z-ca k-dta O kr. Słoi. Z. R. mjjir. 
Berez i in.

szą B rygadę. U dział Strzelców w A k a­
demji Rezerwistów jest dodatnim  o b ­
jawem lojalnej w spółpracy obu b ra t­
nich organizacyj.

N a zakończenie orkiestra Zw. R e­
zerwistów odegrała kilka utw orów .

A kadem ja była pierwszem na po ­
dobną skalę w ystąpieniem  zewnętrz- 
nem niedaw no zorganizow anego na te­
renie stolicy Zw iązku Rezerwistów i 
po raz pierwszy rezerwiści W arszaw y 
ujrzeli się razem w takiej masie.

T R A M W A JE  M IEJSK IE

Święto N iepodległości zbiegło się z
1-szą rocznicą pow stania Zw iązku R e­
zerw istów  na terenie Tram w ajów  i 
A utobusów  M iejskich, to  też obcho­
dzono je łącznic. Po  nabożeństw ie w 
kościele św. W aw rzyńca na W oli do 
ustaw ionych w czw orobok kom panij 
rezerwistów  - tram w ajarzy przemówi! 
dy rek to r Titalmiw. pik. inż. G łazek, 
v.-prezes Z arządu O kr. Stołecznego Z. 
R. mjr. inż. T adeusz Kalusiński i p re­
zes Z arządu G rodzkiego Z. R. — mec. 
Ż aryn.

Po rozdaniu  nagród za wyniki w za­
w odach strzeleckich odbyła się defila­
da b ao n u . Z  ram ienia Z arządu  Glów- 
nego Z. R. w uroczystościach bral 
udlziiaił iselknetainz gein. poseł Jan  W a­
lewski.

A ktu  poświęcenia dokonał kanclerz 
K urji B iskupiej ks. M auersberger, w y­
głaszając serdeczne przem ówienie do 
zgrom adzonej braci rezerw istów  : 
strzelców. Po strzałach honorow ych i 
rozdaniu  dyplom ów  pik. U lrych p o ­
dziękow ał obu oddziałom  za ich pe ł­
ną pośw ięcenia pracę i życzył pom yśl­
nego rozw oju  obu bratnim  organiza­
cjom.

M IĘD Z  Y PO W IA T  O W E 
Z A W O D Y  STRZELECK IE

W  Łucku przeprow adzono pierwsze 
m iędzypowiatowe zaw ody strzeleckie 
Z. R. na W ołyniu.

Strzelano w konkurencji zespołowej 
5-osobowcj z odległości 50 m. na dwie 
serje w pozycji leżącej.

Pierw sze m iejsce zajął zespół Koła 
G rodzkiego Z. R. w Łucku uzyskując 
943 pkt. na 1000 możliwych.

W  konkurencji indywidualnej, naj­
lepszy w ynik osiągnął kol. Lewandow ­
ski z Lubomli, w ybijając 195 pkt. na 
200 możliwych.

Zawodam i kierow ał kom endant Pod­
okręgu W ołyńskiego Z. R. por. B ron i­
sław Kara*Gergovich.

Rezerwiści stolicy w defiladzie przed M arszałkiem  J. Piłsudskim

Strzelnica rezerwistów i strzelców



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Organizacja Przysposobienia Kobiet 

do obrony kraju
Jeżeli spotykamy się dziś je* 

szcze z zastrzeżeniami w  stosun* 
ku do Organizacji Przysposo* 
bienia W ojskow ego Kobiet do 
O brony  Kraju, — dzieje się to 
zapewne wskutek jalkiegoś nie* 
dopatrzenia, czy też niedosta* 
tecznego wniknięcia w prace P. 
W . K.

Pochodzący stąd brak zrozu* 
mienia niektórych jednostek dla 
samej idei oraz działalności Or* 
ganizacji da się chyba łatwo u* 
sunąć. l,

W ystarczy bowiem pobieżny 
nawet przegląd niektórych jej 
prac na terenie chociażby samej 
W arszawy, a więc w obrębie je* 
dnego tylko Koła lokalnego, 
aby uświadomić sobie celowość 
i pożyteczność wspomnianej or* 
ganizacji.

O tem, że udział kobiet w 
wojskowej służbie pomocni* 
czej, do którego przygotowuje 
Organizacja P. W . K., jest nie* 
tylko potrzebny, lecz koniecz* 
ny, wiemy wszyscy.

Oficjalną niejako sankcję na* 
dał temu pewnikowi ogłoszony 
niedawno (dn. 29.IX. b . r.) de* 
kret Prezydenta Rzeczypospoli* 
tej o wojskowej służbie pomoc* 
niczej. Dekret ten ustanawia o* 
bowiązek pełnienia wojskowej 
służby pomocniczej w chwili 
wybuchu wojny lub zarządzenia 
mobilizacji oraz w czasie poko* 
ju na podstawie uchwały Rady 
Ministrów. O bok  mężczyzn po* 
wołane mogą być również do 
wojskowej służby pomocniczej 
kobiety w wieku od lat 19 do 
45*ciu, które w  czasie pokoju u* 
kończyły przysposobienie do 
wojskowej służby pomocniczej, 
lub które zgłosiły się ochotniczo 
do jej pełnienia.

W ojskow a  służba pomoc:-:i* 
cza polega na pełnieniu służby 
łączności, biernej obrony prze* 
ciwlotniczej i przeciwgazowej, 
technicznej, przeciwpożarowej, 
sanitarnej, transportowej, biu* 
rowej, wartowniczej, luib na wy* 
konywaniu innych czynności i 
prac, potrzebnych dla obrony 
państwa.

Ukazanie się w Polsce dekre* 
tu Prezydenta tej treści odbiło 
się silnem echem w prasie zagra* 
nicznej, która widzi w nim reali* 
zację zasady: naród p o d  bronią.

W  pismach krajowych fakt 
ten nie wywołał naogół dłuż*

W  bieżącym miesiącu odby* 
wa się przegląd prac dokonywa* 
nych na polu walki z analfabe* 
tyzmem.

Ruch społeczno * 'oświatowy 
stara się zmyć tę hańbę z Polski, 
w  tym celu zatacza coraz szersze 
kręgi. Niema dziś bodaj nawet 
„zapadłej" wioski, gdzieby się 
coś w  tej dziedzinie nie robiło.

Różne stowarzyszenia oświa* 
towe pracują równolegle z pań*

szych komentarzy. Przysposo* 
hienie W ojskow e Kobiet do O* 
brony Kraju bowiem, mimo, 
wspomnianej na wstępie, nie* 
chęci do niego pewnych jedno* 
stek, zdobywa sobie coraz szer* 
sze uznanie jako celowa praca 
dla celów obronności Państwa, 
wobec czego wymieniony de* 
kret trafił na grunt przygotowa* 
ny.

Zdobycie fachowego wyszko* 
lenia, które daje swym członki* 
niom Organizacja P. W . K., 
wymaga długiej pracy.

Hufce szkolne zapewniają 
członkiniom wyszkolenie ogól* 
no wojskowe, którego uzupeł* 
nieniem i zastosowaniem prak* 
tycznem są obozy letnie P.W .K.

N a terenie W arszaw y czyn* 
nych jest obecnie 40 hufców. 
248 członkiń Koła Warszaw* 
skiego wzięło udział w tegorocz* 
nej akcji obozowej.

Organizacja P. W . K. do O. 
K. umożliwia swym członki* 
niom zdobycie fachowego wy* 
szkolenia do wojskowej służby 
pomocniczej, urządzając specjał* 
ne kursy fachowe.

Niedawno rozpoczęły się w 
Warszawie kursy fachowe dla 
słuchaczek z ukończonem już 
wyszkoleniem ogólno * wojsko* 
wem w hufcach szkolnych P. 
W . K.

I tak został zorganizowany 
100*godzinny kurs administra* 
cyjny, który obejmuje dział go* 
spodarki w  formacjach wojsko* 
wych, dział administracji jedno* 
stek P. W .  K. i dział materjało* 
wy. Zajęcia będą trwały przez 
cały rok szkolny.

Pozatem został zorganizowa* 
ny 30*godzinny kurs świetlico* 
wy, w  porozumieniu z Polskim 
Białym Krzyżem, którego refe* 
rentka objęła kierownictwo kur* 
su. Staranny dobór wykładów* 
czyń pozwala się spodziewać, że 
kurs ten da dobre wyniki i za* 
sili kadry Organizacji fachowo 
wyszkolonemi pracowniczkami, 
tembardziej, że absolwentki te* 
go kursu odbędą praktykę w 
świetlicach dziecięcych.

Tych kilka uwag na temat 
prac P. W - K. świadczy o tem, 
jak celowo i gruntownie organi* 
zacja ta przygotowuje swe 
członkinie do ew. przyszłych 
zadań.

Halina Karnicka.

stwową organizacją oświaty po* 
zaszkolnej.

Praca wre. A  jednak...
Statystyka stawia nam przed 

oczami cyfrę przerażającą: 6 mi* 
ljonów analfabetów!

Liczba ta obejmuje dorosłych, 
młodzież i dzieci, nie objętych 
szkołą. Z młodzieżą i dziećmi 
łatwiej sobie poradzić, ale doro* 
śli... Ci się wstydzą przychodzić 
na naukę czytania i pisania, ń*

krywają swe nazwiska, nie po* 
dają adresów (bo sąsiedzi mogą 
się dowiedzieć!), proszą o zasła* 
nianie okien...

Z tego powodu padło hasło, 
aby każdy człowiek wykształ* 
eony poszukał sobie analfabetę 
i uczył go „w cztery oczy", aże* 
by się nie potrzebował wsty* 
dzić...

Jeżeli każdy z nas weźmie so* 
bie ten obowiązek do serca — 
nie będzie wkrótce w Polsce ani 
jednego analfabety.

Jedną z placówek, zwalczają* 
cych energicznie analfabetyzm, 
jest Polski Biały Krzyż.

P. B. K. — to organizacja spo* 
łeczna, która liczy już 15 lat ist* 
nienia. O d  1918 r. grupuje pod 
swym sztandarem organizacje 
społeczne, niosące pomoc — z 
początku gospodarczą (w czasie 
wojny), a dziś oświatową. Opie* 
ka materjalna nad walczącym 
żołnierzem przekształciła się w  
moralną —- w czasie pokoju. 
Chodziło o to, aby żołnierz wy* 
czuwał dla siebie symipatję ze 
strony społeczeństwa, w myśl 
wskazań Marszałka:

„Armja polska nie powinna 
być kastą, lecz winna tworzyć z 
narodem jedność nierozerwalną, 
a więc niezwyciężoną".

Akcja oświatowa P. B./K. od* 
bywa się w wojsku w ścisłem 
porozumieniu z Min. Spraw 
W ojskow ych i rozgałęzia się na 
całą Polskę. Zarząd Naczelny 
jest jednocześnie Zarządem O* 
kręgu Warszawskiego i obejmu* 
je 15 okręgów i 105 kół.

Praca idzie w trzech kierun* 
kach: nauczania, prowadzenia 
świetlic i bibljotek.

W  obecnym stanie rzeczy ist* 
nieje 900 szkól początkowych 
żołnierskich, które ukończyło w 
b. roku 35.000 żołnierzy oraz 50 
sźkół powszechnych 7*mio kła* 
sowych z 1.800 absolwentów.

Pozatem prowadzone są ró* 
żne kursy, kształcące zawodowo 
poszczególnych żołnierzy, zale* 
żnie od środowiska, z którego 
pochodzą, a więc: rolnicze, o*
grodnicze, zdobnicze, betoniar* 
skie i inne, ogółem 80, liczących
2.000 słuchaczy.

Dzięki takiej akcji, młody 
człowiek, opuszczający wojsko, 
zdobywa nietylko ogólne wy* 
kształcenie ale i kwalifikacje 
specjalne, które pomagają mu w 
pracy zarobkowej.

Organizowane są różne od* 
czyty i pogadanki oraz wyciecz* 
ki, bliższe i dalsze, w celu po* 
znania kraju, jego gospodar* 
stwa i wytwórczości.

W  celu dostarczenia żołnie* 
rzowi odpowiednich rozrywek i 
wdrożenia go do zamiłowań 
kulturalnych i pewnych form to* 
warzyskich-—otwierane są świe* 
tlice, których liczba wynosi o* 
becnie 190, z przeciętną frek* 
wencją 60 żołnierzy.

W  świetlicy żołnierz zapozna* 
je się z filmem, radjem, gramo* 
fonem, teatrem amatorskim, ma 
możność słyszenia chórów, or* 
kiestry, przeczytania pism, ksią* 
żek.

Biblj otelk jest około 300, Czy* 
telnictwo naogół bardzo oży* 
wionę, dobór książek odbywa 
się na zasadach pedagogicznych.

Pracę wychowawczą prowa* 
dzą podoficerowie i oficerowie 
— specjalnie szkoleni na kur* 
sach instruktorskich. Personel 
nauczycielski składa się z ludzi 
fachowych.

Udział kobiet w tej pracy jest 
również liczny. Od roku 1929 
Komitet Społeczny Przysposo* 
bienia Kobiet do O brony Kra* 
ju 'deleguje swoje wykwalifiko* 
wane instruktorki i pracownice 
oświatowe, do pracy w P. B‘. :K. 
Pracują one głównie w świetli* 
cach żołnierskich, wnosząc ze 
sobą walory towarzyskie i kul* 
turalne.

P. B. K. współpracuje rów* 
nież z Rodziną W ojskow ą, Or* 
ganizacją Przysposobienia Woj* 
skowego Kobiet, ze Związkiem 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
strzelczyniami ze Związku Strze* 
leckiego.

W szystkie prace P. B. K., do* 
tyczące pracy oświatowej w 
wojsku, koncentrują się w Wy* 
dziale Oświatowym przy Za* 
rządzie Naczelnym P. B. K.

Na czele W ydziału  Oświato* 
wego stoją wyłącznie kobiety.

Pozatem całe zastępy pań in* 
struktorek i pracownic oświato* 
wych, rekrutujących się ze stu* 
dentek i nauczycielek szkół po* 
wszechnych współpracują w 
ważnem dziele Pol. B. Krzyża.

*

Sporo i naszych członkiń, na* 
leżących bądź to do P. B. K., 
bądź do IP. W . lulb Z. P. O. K„ 
poświęca swój czas i pracę na 
realizowanie celów P. B. Krz. 
Jest to jednak kropla w morzu 
walki z analfabetyzmem, nie* 
uctwem, brakiem uświadomię* 
nia obywatelskiego niestety, 
wciąż jeszcze szerokich mas na* 
szego społeczeństwa.

Unja Z. lO. O. jest jednem z 
najliczniejszych zrzeszeń kobie* 
cych w Polsce. G dybyż te liczne 
tysiące kobiet polskich, wcho* 
dzących w skład tej organizacji, 
zechciały zabrać się przynaj* 
mniej... każda z nich do nauczę* 
nia czytania i pisania własnej 
służącej, własnego dozorcy, 
gdyby zechciały zająć się uświa* 
damianiem marodowem ii oby* 
watelskiem oraz nauczaniem 
przynajmniej tych dwóch osób, 
byłoby jednak około 100.000 a* 
nalfabetów mniej w naszym 
kraju, a równocześnie przybyła* 
by Polsce takasama liczba świa* 
domych i wartościowych oby* 
wateli...

J. Godlewska.

CIITD A DUŻV wybór ostatnich 
r l j  I  I ł  £4 modeli. Lisy srebrne. 
•  "  !■ ■ ■  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Uiej- 
s k a  Nowy świat 29. P.P. W ojsko­
wym specjalne w arunki.

S Z C Z A W N I C K A  W O D A  J Ó Z E F I N A
uśm ierza kaszel.

Tydzień Polskiego Białego Krzyża
Na marginesie walki z analfabetyzmem



A p e l  p o l e g ł y c h  Nasza H e r b a c ia r n ia

W  poprzednich  num erach „N arodu  
i Wojlslka" inform ow ałyśm y naaze 
czytelniczki o urządzonej przez p rze­
w odniczącą paryskiej Legji A m ery­
kańskiej im prezie na cześć Polek, 
podczas .której pan i de M ontfo rt w y­
głosiła odczyt pt. „La femme po lo ­
naise au travers les siècles".

O dw dzięczając się za tę  piękną 
im prezę — P rezyd jum  U nji Z. O. IO. 
zaprosiło  przedstaw icielki Francji do 
W arszaw y, celem w ygłoszenia przez 
nie odczytu o kobiecie francuskiej. 
Podjęła się tego pan i Lucie M arcel 
H èraud , honorow a przew odnicząca 
„Fidac A uxiliaire" oraz daw na prze­
w odnicząca Sekcji N arodow ej F ran ­
cuskiej. (Pisałyśm y o niej w N r. 9, 
pan i H eraud , żona b. m inistra nale­
ży w raz z nim do założycieli F idac 'u ).

Przew odnicząca Polskiej Sekcji N a ­
rodow ej Fidac A uxiliaire — p. M ar­
szałkowa Piłsudska p rzy jęła  dnia 12 
b. m. w (Belwederze miłych gości, tj. 
p. H eraud  i tow arzyszącą jej gen. 
M aleterre herbatą, w  k tó re j uczest­
n iczyły liczne przedstaw icielki U nji 
i S tow arzyszeń kobiecych, dyplom a­
cja, przedstaw iciele rządu, generalicji, 
Federacji i  t. .d.

D ziw nym  trafem  w tym  samym 
czasie delegacje górali i hucułów  w 
m alowniczych strojach z pochodn ia­
mi i m uzyką zajęły cały dziedziniec 
B elw ederu, tw orząc bardzo  piękną 
dla cudzoziem ców  i jedyną w swoim 
rodzaju  grupę etnograficzną. D ele­
gatki z Paryża  w ychodząc z B elw ede­
ru  m iały m ożność podziw iania ma­
low niczych stro jów  naszego ludu, 
oraz jego głębokiego przyw iązania do 
W odza N aro d u  i Jego szlachetnej 
M ałżonki.

D nia 13 b. m. o godz. 18 w  sali Re­
sursy O byw atelskiej został w ygłoszo­
ny przez p. (Heraud zapow iedziany 
odczyt o kóbiecie francuskiej. Pięk­

ną salę Resursy w ypełniła po brzegi 
doborow a publiczność i rząd prawie 
in corpore, dyplom acja, urzędnicy 
M. ,S. Z., reprezentanci urzędów  i 
kolonji francuskiej, liczne delegatki 
U n ji i S tow arzyszeń 'kobiecych, Fe­
deracji i ;t. d.

D elegatki pow itała  w serdecznych 
słowach p. M arszałkow a Piłsudska, 
poczem pow ołując do Prezydjum  
gen. G óreckiego i min. C adere, od­
dala głos gen. M alleterre, k tóra od ­
pow iedziała na  pow itanie w słowach 
pełnych kurtuazji dla narodu  nasze­
go oraz podkreśliła  w swem przem ó­
w ieniu w spólność celów i dążeń obu 
N arodów . O dczyt o kobiecie fran­
cuskiej ujęty w piękną form ę właści­
wą językow i francuskiem u, w ygłosiła 
z dużą  sw adą i dowcipem  p. M arcel 
H eraud . 1

Z  pow odu  braku  miejsca w dzi­
siejszym num erze odkładam y do na­
stępnego omów ienie odczytu oraz po ­
danie (bliższych danych o obu  p re­
legentkach, k tóre uprzejm ie udzieliły 
w yw iadu przedstaw icielce U nji.

P rzed odczytem  podejm ow ała obie 
delegatki obiadem  p. min. Beckowa.

Po odczycie K lub U nji podejm o­
wał gości h erba tą  we własnym  loka­
lu  przy  ul. Żóraw iej 2.

W  serdecznym  nastro ju , urozm aico­
nym  śpiewem  i okrzykam i na cześć 
p. M arszalkow ej i miłych gości, ze­
branie przeciągnęło się do późnego 
wieczora. P łeć „brzydka" (pardon!) 
reprezentow ali olbaj ostatni prezesi 
F idacu: min. C adere i gen. G órecki, 
oraz reprezentant M. S. Z. radca 
M orstin . Z ebrane okrzykiem  „niech 
żyją" w yraziły  swoje uczucia dla 
te ' n iechybnej tego w ieczora m niej­
szości iFidacowej. • ( t

D nia 15 bm . delegatki francuskie 
przyjęte zostaną na oibiedzie u  p. mi- 
nistrow ej Jędrzejew iczow ej.

W  poprzednich  N -rach „N aród i 
Woljisko" w spom inałyśm y kilkakrotnie
0 założonej przez Komisję Sam opo­
mocy U nii«Z . O . O. „H erbaciarni" 
dla bezrobotnej inteligencji".

Chcąc czytelniczki nasze po inform o­
wać dokładniej o tej pożytecznej in ­
stytucji udałam  się na ul. M iodow ą 21 
do lokalu „H erbaciarn i" celem zebra­
nia na miejscu danych, dotyczących 
jeij działalności i rozw oju .

O to czego się dow iedziałam :
H erbaciarnia została założona 16 

czerwca b. r. Lokal, składa się z dużej 
sali, gdzie mieści się właściwa herba­
ciarnia, mniejszego pokoju , w  którym  
urządzono świetlicę i um ieszczono 
bibljotekę, z m ieszkania kierowniczki 
(1 po k ó j) , z kuchni i spiżarni, p rzed­
poko ju  i korytarza. Lokal ten kom i­
sja Sam opom ocy otrzym ała od M agi­
stratu, którem u płaci zań dość duże 
miesięczne kom orne. Sporą sumę p o ­
chłonęło odnow ienie i urządzenie lo ­
kalu, zakup mebli, u rządzen ie kuchni
1 t. d.

H erbaciarnia otrzym uje miesięczną 
("niezbyt dużą) zapom ogę z Funduszu 
Pracy, oraz pew ną ilość węgla, kawy, 
herbaty, kartofli i mąki. Zakupuje zaś 
resztę prow iantów  jak mleko, masło, 
jaja, kasze, w arzywa, słonina, i t. d. 
Personel p łatny H erbaciarni składa się 
z 3 osób, funkcje kasjerki oraz dyżur­
nych pełnią bezinteresow nie członkinie 
Komisji Sam opom ocy, oraz panie do ­
kooptow ane — ogółem 43 osoby, 2—4 
rów nocześnie.

H erbaciarnia otw arta jest codziennie 
od godz. 9 — 12 przedpoł. i od 5 — 9 
wiecz., w niedziele od 9 — 12.

U częszczającym do H erbaciarni w y­
daje się specjalne legitymacje służące 
jak o  karty  wstępu.

D otychczas w ydano 550 legitymacyj. 
B ezrobotni, korzystający z H erbaciar­
ni, w ybrali sami z pom iędzy siebie
7-miu dyżurnych, którzy  pełnią funk­
cje przy wejściu, kontro lu jąc legitym a­
cje i zapisując ich N -ry . O spraw no­
ści ich funkcjonow ania miałam okazję 
przekonać się sama przy wejściu na 
salę. Dyiżiumii p row adzą ewidencję k o ­
rzystających z Heilbadiiawiti:, zapisując 
i'ch nażwiśkia li (imliionia, wiek, zawód, 
adres, aralz 'Nr. iiidh 1'eigli ty mocji U rzędu 
Pośrednictw a Pracy.

Z  H erbaciarni korzysta bezrobotna 
inteligencja polecona przez U rząd Po­
średnictw a Pracy oraz emeryci, o trzy­
m ujący bardzo małą em eryturę. D zien­
na frekwencja w ynosi 200 — 250 osób, 
obecnie z nastaniem  chłodów  stale 
wzrasta.

H erbaciarnia w ydaje na śniadanie: 
kawę, herbatę, mleko słodkie, kwaśne 
i kefir, chleb z w ędlina lub marmela- 
dą, z jajkam i lub  jarzynam i, ciasto, 
herbatniki, oraz w ieczorem dania go­
rące, jak kasze, jarzyny, zupy, bigos, 
kluski .ze słoniną, myi, Iziiettnndakli. P rze­
ciętnie w ydaje się dziennie: 60 por- 
cyj dań gorących, 50 porcyj zsiadłe­
go mleka, 55 szklanek gorącego mle­
ka, 31 szklanek kaw y, 95 szklanek 
herbaty, 150 porcy j cMeba i bulek.

O plata za porcję w ynosi od 5 — 
15 gr. , Î

O płaty  te pokryw ają praw ie w ca­
łości koszty utrzym ania kuchni.

O bok sali stołowej w mniejszym po ­
koju mieści się świetlica i b ib ljo teka. 
B ezrobotni sami prosili by założyć im 
czytelnię i pom agali w jej urządzaniu. 
B ibljoteka obejm uje narazie 305 świe­
żo opraw nych tom ów  ofiarow anych 
przez panie: W ańkow iczow ą, S ekundo­
wą, Skw arczyńską, Kamieńską. W  czy­

teln i są gazety i czasopisma, między 
innem i: G azeta Polska, K urjer Poran­
ny, -Express, D obry  W ieczór, K urjer 
W arszawski. H erbaciarnia posiada 
rów nież radjo  oraz g ry : w arcaby,
szachy, dom ino, halm a. W  czytelni 
ruch dość duży, największem pow o­
dzeniem cieszą się jednak gry.

W  czytelni dyżurują rów nież człon- 
konie Komisji Sam opom ocy.

Pozatem  przy H erbaciarni zorganizo­
w ano podręczną apteczkę, oraz zape­
w niono pom oc lekarską w razie nagiej 
potrzeby. D otychczas ‘były  4 w ypadki 
zasłabnięć, 3-m osobom  udzielono p o ­
mocy na miejscu, jedną um ieszczono w 
szpitalu.

O gólne kierow nictw o H erbaciarnią 
spoczyw a w ręku p. Lucyny K onopa­
ckiej członkini P. O. W . i S. P. i O. 
Spraw y finansow e herbaciarni p row a­
dzi skarbniczka Komisji Sam opom ocy 
p. Zm udow ska (z P. O. W . i Związku 
B ro n i) .

N a dzień 11 listopada kierow nictw o 
przygotow ało bezp ła tną kawę i her­
batę  z ciastem oraz przem ówienie oko­
licznościowe. N a Boże N arodzenie  
projek tu je  urządzenie gwiazdki.

Poświęcenie herbaciarni odbędzie się 
w  pierw szych dniach grudnia.

Chcąc zdać sobie sprawę z elementu, 
korzystającego z H erbaciarn i sięgnęłam 
po dane z ewidencji. Z  nich dow ie­
działam  się, że w śród gości herbaciar­
ni przew ażają mężczyźni. Są m iędzy 
nimi by li urzędnicy i w ojskow i, b ezro ­
b o tn i nauczyciele, inżynierow ie, adw o­
kaci, dziennikarze, studenci, artyści, 
m alarze, statyści film owi i t. d. W śród  
kobiet przew ażają bezrobotne nauczy­
cielki (dwie F rancuzki), b iu ra listk ’, 
pielęgniarki, artystki film owe. Jednych 
dotknęła klęska bezrobocia sto sunko ­
wo niedaw no, w idać to po ich w zglę­
dnie dobrem  ubraniu , dla innych jest 
to ty lko  okres przejściowy, którego 
przebrnięcie ułatw iają otrzym yw ane 
zapom ogi; w iększość natom iast gnębi 
nędza w calem tego słowa znaczeniu. 
W ielu z nich mieszka w dom ach nocle­
gow ych i nie jada obiadów . B rak im 
ubrań, zwłaszcza ciepłych, a p rzede­
wszystkiem bielizny. Podkom isja o- 
dzieżowa przy K omisji Sam opom ocy 
robi w tym kierunku  co m oże: nieste­
ty, zapasy jej są tak szczupłe! Tym cza­
sem idzie zima, może sroga, b ezrobo t­
nych przybyw a ; w krótce obecny lo ­
kal nie pomieści w szystkich zgłaszają­
cych sie. M oże trzeba bedzie zmienić 
go na większy, a w związku z tem 
w zrośnie zapotrzebow anie na dyżurne, 
ma książki i pisma, na ub ran ia  i b ie­
liznę.

W śród  członkiń U nii tvle jest sy­
tych, dobrze ubranych i ładnie miesz­
kających. Zapew ne maia one snoro 
książek już przeczytanych, w  nieied- 
nym  dom u sortu ją w łaśnie bieliznę i 
ubrania. Zapew ne też sporo  czasu p o ­
zostaje im po załatw ieniu fryzjera, 
kraw cowej, koniecznych w izyt, i zarzą­
du domem. N iechże te panie choć 
przez chwile pom yślą o straszliwej tra ­
gedii tydh licznych rizieB'z ludizi, mîemaz 
m łodych, rwących się do życia i p ra ­
cy, k tórzy  tej pracy znaleźć nie mogą! 
N iech zbierają dla nich bieliznę i u- 
brania, niech ofiarują do B iblioteki 
H erbaciarn i bezużytecznie w szafach 
leżące książki, niech zgłaszają się same 
do pełnienia dyżurów , niech w yszuku­
ją (dla beizi dbołnych ta/k pirzez n'ich w- 
p ragnioną pracę. W śród  członkiń U- 
nji nie pow inno być  ani jednej, nie­
wrażliwej na nędzę obyw atela W o l­
nej Polski.

St. Kr.

G o ś c i e  z F r a n c j i

biecej i ty lu  innych bojow niczek, k tó ­
re bądź  zginęły na froncie, bądź też 
zm arły na skutek odniesionych ran, 
które zostały stracone przez bolszew i­
ków , zm arniały w więzieniach, lub 
pielęgnując chorych na choroby  zaka­
źne, ziginęły zbierając rannych z pola 
bitew, które we wszelkich okoliczno­
ściach-śm ierci odchodziły  z godnością 
i ‘bohaterstw em , z imieniem Polski na 
konających ustach.

T radycyjna m inuta milczenia, k tóra 
nastąpiła po apelu, 'była nie tylko u- 
czczeniem pam ięci zm arłych; w spom­
nienie o nich otw ierało p rzed nami w 
dobitnym  skrócie perspektyw ę zda­
rzeń, k tó re  tow arzyszyły  ich śmierci, 
a k tóre by ły  zdairzeniami, rów nież na­
szego życia.

Z  tej perspektyw y szło ku nam  w 
tej minucie milczenia — może św iado­
mie, a może podśw iadom ie — nasze 
w łasne sum ienie, a może wyczuwane 
w tej niecodziennej chwili sumienie 
N arodu .

Szło ciężkie od poczucia odpow ie­
dzialności pytanie, co my żywe zrob i­
łybyśm y z ofiary  tam tych poległych, 
czy życie nasze w  w olnej Polsce jest 
godlne lich Ibahaterskliiejj śmierci i. tej 
ideologji, któ.na b y ła  lich śmierci p o d ­
łożem.

M oże ta jedna m inuta obcow ania ze 
zmarlemi przyniosła niejednej z nas, 
brzem ienny w  skutki b łysk  sam ośw ia­
domości, ostre spojrzenie na obecne 
życie własne i życie swego N arodu ...

St. K.

D orocznym  zwyczajem U n ja  Z. O . 
O . uczciła apelem  w dniu  święta 
Zm arłych pamięć tych zpośród nas, 
k tórym  los nie pozw olił doczekać w ol­
nej Polski, a które za Jej w olność o d ­
dały bez  w ahania swe m łode życia.

W  dużej sali, w ypełnionej w  ten 
w ieczór po  brzeg i, zebrały  się licznie 
członkinie w szystkich stowarzyszeń, 
w chodzących w skład U nji Z. O. O., 
łącznie z najm łodszem i: harcerkam i,
k tóre m iały uśw ietnić uroczystość od ­
śpiewaniem  szeregu pieśni legjono- 
wych.

Po  zagajeniu w ieczoru przez M ar- 
szallkową Piłsudską, sekretarka U nji p. 
B arthel de W eydenthal odczytała n a ­
zwiska poległych. Z ebrane, stojąc w 
głębokiem  i pełnem  skupienia milcze­
niu w ysłuchały tej długiej listy, liczą­
cej około 200 nazwisk, które zdołano 
dotychczas zebrać. Lista ta nie obej­
muje bynajm niej nazw isk w szystkich 
kobiet — bojow niczek N iepod leg ło ­
ści. W iele z nich zginęło bezim ien­
nie, bez chwały i rozgłosu, pow ięk­
szając liczbę nieznanych żołnierzy, 
których krew  zasiliła dzisiejsze b u j­
ne życie w olnej Polski.

Każde z odczytyw anych nazw isk 
w yw oływ ało w nas żywe w spom nienie 
osoby, tak zda się niedaw no jeszcze 
żyjącej z nami, okoliczności, w śród 
których pracow ałyśm y razem, wizję 
jej męczeńskiej śmierci.

Przed oczyma duszy przesuw ał się 
długi szereg IP. O . W . - iaczek, Kur je- 
rek, W yw iadow czyń, S. P. i O . — 
Sióstr Cz. K rzyża, żołnierzy Legji Ko-



Popieranie w t a s n e i  k r z y w d y
Niejednokrotnie na ulicach pierwszorzędnych nagabywani 

jesteśmy przez osobników podejrzanej powierzchowności, pro­
ponujących nam, całkiem jawnie, bezczelnie wprost, kupno za­
palniczek benzynowych, w olbrzymiej większości przemycanych, 
pochodzenia niemieckiego.

Rozumie się, że zapalniczki te są niestemplowane.
Czem wytłumaczyć to nachalne nagabywanie? Oto z jednej 

strony pewnością bezkarności, gdyż władze administracyjne, nie­
stety, niezbyt energicznie ścigają ten rodzaj wykroczeń przeciwko 
ustawie skarbowej, z drugiej zaś — winna jest publiczność ła­
komiąca się na tanią tandetę i zapominająca, że kupując zapal­
niczki tego rodzaju, staje się uczestnikiem przestępstwa, gdyż 
zapalniczki niestemplowane przynoszą straty skarbowi Państwa. 
Nabywając bezwartościowy fabrykat, ulegający łatwo zepsuciu 
i wymagający stałej naprawy, której koszt przekracza wartość 
nielegalnie nabytej zapalniczki, kupujący narażają się na zby­
teczne wydatki, nie mówiąc iuż o ewentualnej grzywnie, ściąga­
nej przez urząd skarbowy, wrazie wykrycia zapalniczki niestem- 
plowanej.

Jak wiemy, zapałki są produkflem monopolowym i skarb 
Państwa w skutek konkurencji wytwarzanej przez zapalniczki po­
nosi stratę, która i nas, jako obywateli pośrednio dotyka.

SKrzynKa pocztowa
P. Roman Przybylski, Poznań —
O dznaczenia ip. n. „M edal W ileń ­

ski" niem a. B ył natom iast Krzyż Z a­
sługi W ojsk  Litwy Środkow ej, n ada­
w any tym , k tó rzy  brali udział w p rzy ­
łączeniu W ileńszczyzny do M acierzy. 
O dznaczenie to nie jest już nadaw ane. 
Lista odznaczonych była ogłaszana w 
następujących num erach Dziennika 
Personalnego M. S. W ojsk.: nr. 12 z 
r. 1926 i nr. 8 e \r. 1931.

P. Franciszek Lalaszewski, Grabo­
wiec — W  sprawie, o k tórą  Pan zapy­
tuje, należy zwrócić się do Z arządu  
Zw iązku O brońców  K resów  W scho­
dnich — W arszaw a, Jerozolim ska 93.

P. Ludwik Bieszczanin, ppor. rez., 
W izna *— 'W  sprawie zorganizow ania 
K ola Zw iązku O chotników  A rm ji P o l­
skiej należy zwrócić się d o  Z arządu

G łów nego tegoż zw iązku — W arsza­
wa, N ow ogrodzka 66, m,. 6.

P. A ntoni Kluszczyński, Warsza­
wa — W  celu uzyskania praw  do me­
dalu pam iątkow ego za w ojnę „Polska 
Swemu O brońcy" należy zwrócić się 
do właściwego dow ódcy O kręgu K or­
pusu drogą służbow ą przez P . iK. U., 
której Pan podlega, przedkładając d o ­
kum enty, stw ierdzające przebieg słu­
żby w ojskow ej na froncie w zględnie 
w form acjach przyfrontow ych.

Kolo Z. R. Koziegłówki. — Pismo 
w -sprawie idostiairiczelnli-a kaileindanzy 
odstąpiliśm y Z arządow i G łów nem u 
Z. R„ gdyż załatw ianie tego rodzaju  
spraw  w ydaw niczo-drukarskich nie le­
ży w  zakresie działania naszej R edak­
cji, ani A dm inistracji.

N o w e  K s i ą ż k i
A ntoni Prusizkowski : „Przewodnik 

Społeczny" (str. -292).

„Przew odnik Społeczny" jest dzieł­
kiem skrom nem , inform acyjnem , a z 
pewnością potrzebnem  i pożytecznem , 
zwłaszcza w dzisiejszymi, trudnym  mo­
mencie polskiego ż y d a  społecznego. 
„Przew odnik" ten odegra rolę n ieodzo­
wnego, doświadczonego doradcy i p ra­
ktycznego inform atora dla w szystkich 
działaczy społecznych, dla obywateli 
biorących czynny udział w życut spo- 
łecznem, jak  rów nież dla wszystkich 
tycih, którzy  narazie pragną dopiero 
zorjentow ać się w tem życiu.

Z istnej pow odzi polskich organiza- 
cyj1 społecznych, wyrażającej się su­
mą aż k ilkudziesięciu 'tysięcy mniej, lub 
więcej czynnych placów ek społecz- 
nyeth, w ybrano dla celów „Przew odni­
ka" — „tylko" około 250 organizacyj 
większych i pow ażniejszych. W  spo­
sób zw ięzły i rzeczow y przedstaw ione 
dane m onograficzno - orjentacyjne o d ­
nośnie każdej z  tych organizacyj : a 
więc krótszą lub obszerniejszą histo- 
rję pow stan ia; cele, zadania oraz d ro ­
gi działalności, najw ażniejsze persona- 
lja, stan liczebny i wykaz p rasy ; nie 
zaniedbano też zaznaczenia barw y po­
litycznej).

W szystkie omówione w książce o r­
ganizacje podzielono na 9 grup na za­
sadzie w spólnych znam ion i cech.

N ajliczniejszą grupę w „Przew odni­
ku" (om ów ioną na 33 stronach) sta­
nowią najbardziej interesujące czytel­
ników  ,/N arodu i W ojska" — stowa­
rzyszenia i związki b . wojskow ych. W  
grupie tej znalazły przedew szystkiem  
dość szczegółowe omówienie w szyst­
kie — w liczbie 37-miu — organizacje 
w chodzące w skład Federacji Polskich 
Zw iązków  O brońców  O jczyzny.

„Przew odnik społeczny" abstrahując 
od! szczegółów, daje maksimum ogól­
nych informacyji i maksimum orjenta- 
cji; nic dziwnego, iż w nawale faktów  
zdarzą się ustępy, do których zakra­
dły się małe niedokładności lub nie­
ścisłości.

M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych 
poleciło to- wydawnictw o do uży tku  
służbowego władz adm inistracji ogól­
nej i organów  R. SP.

P. M.

Erwin Osada-Hillenbrand: „Sitwc- 
sy“ . — Główna Księgarnia W ojsko­
wa.

Zbiorek wesołych opow iadań z ży­
cia légion owego, ipisianyidh gwarą le-

guńśką z -okresu -wiymar'slziu legioni­
stów1, z poby tu  -w okopach, n a  -urlopie 
i t. p. Wlszyisiilko to- lulj-ęte -groteskowo 
o zabarw ieniu hiUm-oiry-s-tycznem, nie­
wątpliwie w ięc ka-ż-dy legjionisita z 
przyjem nością -przeczyta tę książeczkę.

Jest -ona -do nabycia w .G łów nej Księ­
gam i1 W ojskowej w  W arszawie, ulica 
No-wy SwŁał 69 w cenie zl. 1.20 ;za e- 
gzemiplarz, przyezem O ddziały Zw. 
Legj-onistóiw pirzy rozlspfflzedaży otrzy­
mują 15% rabatu  od ceny- sprzedaż- 
ne'ji.

Melchior W ańkowicz: „Opierzona
rewolucja" — „Rój" 1934.

R eportaż z -podróży do Ro-sij-i So­
wieckiej, p-ods-zyty literaturą.

K to przeczyta pierwszy .rozdział tej 
książki- -musi ijią idbfcońiczyć bez w y­
tchnienia — taik fascynującym  ijesit ten 
opiis.

'Książka jest podzielona na 9 -części, 
noszących następujące ty tu ły : O djazd 
torpedą czasu, Zie-mlak, N a kapitań­
skim (mostku, Milljon w olt „Ho-spodi 
nomriSujl", O pierzona rewolucja, Staw ­
ka na 'człowieka, N a śmiech — za 
wcześnie. S tart od w ielbłądziej nor? 
m(y, B łąd  pairala-ktyczny.

Książka 'j-es-t illuisltrowa-na karykatu ­
ram i ma iyicie w Sowietach -ro-boty Dé­
ni, Czerniaka-, Je-fimowa i i-nny-ch k a ry ­

katurzystów  sowieckich o-raz zdjęciami, 
wśród których w yróżniają się 'zdjęcia 
De'babowa, M ikulinej, Zelm y i Smir- 
now-a. N aw et -przerywniki i o rnam en­
tacje w książce rysow ane są przez 
sowieckich malarzy.

Roman Gul „Czerwoni dowódcy". 
„Rój", Warszawa, 1934.

A utor dzieli- is-iię z -nami -nie sylwet­
kami, ale z w yraźnem  obliczem czer­
w onych -dowódców. Postacie W orosizy 
Iowa, Bu-diennegoi, Blii-cbera i- Kotów 
skiego skreślone są wyśmienicie i ma 
ją do-skonałą plastykę.

D om inuje w tej- książce kaw aleria. 
RaicjionaLilztm -wojenny, szkiełko i oko 
zimnego Stratega reprezentuje -jedynie 
Bllücher. A u to r -demaskuje izamgłoną 
przeszłość tej -niesamowitej! ludzkiej za 
gadki. W oroszyło-w i B-u-diennyj -po-ka 
z,ani są  jaskraw o i m uskularnie. Ko 
towlski góirujie nad -wszystkimi fantasty 
cznym -bandycko-rycerskim żywotem.

Wreszicłe pewne zastrzeżenie co do 
-przebiegu w ojny w 1920 roku. Sła-wne 
„uderzenie z boku" pod Dęblinem 
przypi-sa-ne jest W eygandow i. Szkoda, 
że autor nie przytoczył do-wodów na 
obronę swego punk tu  w idzenia. Fakt 
ten -bowiem pow ażnie osłabia wiarę -w 
historyczność czerw onych żyw otów .

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78.
Prenumerata kwartalna 1 zl. 50 gr. — O ddzielny numer 25 gr. Kon.to czekowe P. K. O. Nr.- 22.566. 

Ogłoszenia: cała strona 600 zł., pół strony 350 zł., ćwierć 175 zł.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny Redaktor: W ładysław Dunin-W asowicz, mjr. w st. sp.

Drukarnia W spółczesna, Sp. z o. o., Warszawa, Szpitalna 10.

„AVIA”
W Y T W Ó R N I A  M A S Z Y N  P R E C Y Z Y J N Y C H

l N ow iński, 1 .  I r a i t ®  i I  k o m i k i
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

w W arszaw ie

Warszawa-Praga, ul. Siedlecka Nr. 63
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D y r e k c j a  10-12-41 B i u r o  10-28-41

Towarzystwo 
Zakładów Żfrorilowskirh

Sp. Akc.

Wyroby lniane 
i b a w e ł n i a n e  

Zarząd: Warszawa, ul. Traugutta 8
TELEFON 6-85-84

S k le p ;  Plac Małachowskiego 2.


